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W. Jaruzelski przyjął M. Sołomiencewa Powołanie
Przed 40. sesją w Warszawie

Wymiana doświadczeń
w pracy partyjnej

PZPR i KPZR
WARSZAWA (PAP). 21 bm.

I sekretarz KC PZPR Woj­
ciech Jaruzelski przyjął prze­
bywającego w Polsce członka
Biura Politycznego, przewodni­
czącego Komitetu Kontroli
Partyjnej KC KPZR. Micha­
iła Sołomiencewa.

Wymieniono informacje o

dotychczasowym dorobku, a

także o działaniach, jakie po­
dejmują obydwie bratnie par­
tie.

W rozmowie, która przebie­
gała w serdecznej, partyjnej

atmosferze, uczestniczył prze­
wodniczący Centralnej Ko­
misji Kontroli Partyjnej
PZPR Jerzy Urbański. Obec­
ny był również ambasador
ZSRR Aleksander Aksjonow.

M. Sołomiancew przebywał
w Polsce w dniach 17—21
czerwca na czele radzieckiej
delegacji partyjnej. W trakcie
wizyty dokonano owocnej wy­
miany doświadczeń w pracy
partyjnej PZPR i KPZR ze

szczególnym uwzględnieniem
ich organów kontrolnych.

Państwowej
Komisji

Wyborczej
WARSZAWA (PAP). Ra­

da Państwa powołała Pań­
stwową Komisję Wyborczą
spośród wyborców wysu­
niętych przez Komitet' Wy­
konawczy Rady Krajowej
Patriotycznego Ruchu Od-,
rodzenia Narodowego oraz

przez naczelne władze: Pol­
skiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej, Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowe­
go, Stronnictwa Demokra­
tycznego, Stowarzyszenia

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Polska w RWPG
Wręczenie nagród

Warszawa

H. Jabłoński

przyjął

parlamentarzystów
chińskich

WARSZAWA (PAP). 21 bm.

przewodniczący Rady Pań­
stwa przyjął w Belwederze
przebywającą w Polsce dele­
gacją Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Lu­
dowych na czele z wiceprze­
wodniczącym Stałego Komi­
tetu OZPL Wang Renzhon-

giom. W czasie rozmowy do­
konano . przeglądu przedsię­
wzięć we wzajemnej współ­
pracy w okresie ostatnich
la*.

Audiencja w Belwederze
■wyczerpała program oficjal­
nych ąpotkań i rozmów dele­
gacji Ogólnochińsklego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Lu­
dowych w trakcie jej tygo­
dniowego pobytu w naszym
kraju. Parlamentarzyści ChRL
— przypomnijmy — prze­
prowadzili rozmowy w Sej­
mie, które po wieloletniej
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Rzym

S. Olszowski

przyjęty przez

S. Pertiniego
RZYM (PAP). W drugim

dniu oficjalnej wizyty w

Rzymie minister spraw za­
granicznych PRL Stefan Ol­
szowski został przyjęty przez
prezydenta Republiki Wło­
skiej Sandro Pertiniego.

Po południu we włoskim
Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych odbyły się polsko-
włoskie rozmowy plenarne,
którym przewodniczyli mini­
strowie S. Olszowski i G.
Andreotti.

G.

Praga

Delegacja WP

zakończyła
wizytę w CSRS
PRAGA (PAP). W piątek,

21 bm., zakończyła oficjalną
wizytę przyjaźni w Czecho­
słowacji delegacja Wojska
Polskiego pod przewodnic­
twem ministra obrony naro­
dowej PRL, gen. armii Flo­
riana Siwickiego. W ostatnim
dniu delegacja uczciła pamięć
polskich żołnierzy — wyzwo­
licieli Czechosłowacji, składa­
jąc wieńce w Pradze i Miel­
niku. Odbyły się też rozmo­
wy końcowe z kierownic­
twem MON CSRS.

Oslo

Uprowadzenie
norweskiego

samolotu
wSZTOKHOLM (PAP),

piątek uprowadzono samolot
norweskich krajowych linii

lotniczych odbywający lot
nr trasie Trondheim — Oslo.
Na jego pokładzie znajduje
się 119 pasażerów i 5 człon­
ków załogi. Porwania doko­
nał obywatel norweski, któ­
ry m. in. domaga się spot­
kania z ministrem sprawie­
dliwości Moną Rokkc.

Uprowadzony samolot wy­
lądował na lotnisku w Oslo,
gdzie otoczył go kordon po­
licji.

Konferencja prasowa
‘ wicepremiera Janusza Obodowskiego

WARSZAWA (PAP). Polska
w RWPG przed zbliżającą się
40. sesją tej organizacji w

Warszawie — to główny te­
mat konferencji prasowej prze­
wodniczącego Komitetu Wy­
konawczego Rady — wicepre­
miera Janusza Obodowskiego,
która odbyła się 21 bm. z u-

działem dziennikarzy krajo­
wych i zagranicznych.

W latach 70. — stwier­
dził mówca — obroty handlo­
we naszego' kraju z państwa­
mi RWPG stanowiły 50 proc,
ogólnych obrotów polskiego
handlu zagranicznego. Póź­
niej traastąpił pewien regres.

Z obrad plenarnych KW PZPR w Tarnowie

Skuteczność działania partii na wsi

(Obsł. wł.) Co należy czynić,
aby wykonanie zadań partyj­
nych stanowiło podstawowe
kryterium oceny pracy wiej­
skich agend? Dlaczego spora
gtnupa towarzyszy przejawia
bierność, działania, nawet do

tego stopnia, że w miejscu
zamieszkania nie ujawnia się
z przynależnością do organiza­
cji? Dlaczego wiele POP nie
korzysta w pełni ze swych sta­
tutowych uprawnień? Co jest
powodem ich osłabienia?

Na te i Inne pytania posta-

rsowiło odpcwtedaieć wczoraj­
sze Plenum KW PZPR w Tar­
nowie, oceniając stan i roz­
mieszczenie sił partii or®«
funkcjonowanie instancji i
POP w gminach i miastach-
-gminach. Obradom przewo­
dniczył członek Biura Polity­
cznego KC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko. Obecny był sekretarz
KC PZPR Zbigniew Michałek.
Wprowadzenia do dyskusji do­
konał sekretarz KW Włady­
sław PlewnJak, który szcze-

gólowo przedstawił plusy i mi­
nusy pracy partyjnej na tar­
nowskiej wsi.

Wojewódzka instancja w

Tarnowie zrzesza 23,5 ty®,
członków i kandydatów par­
tii, z czego ntemal połowa,
przeszło 11 tys. — mieszka na

wsi. Bieżąca kadencja charak­
teryzuje się wzrostem ożywie­
nia działalności podstawowych
ogniw partii. Na wsi stworzo­
no warunki do reaiktywowa-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Nowa inicjatywa
państw socjalistycznych

na konferencji sztokholmskiej
SZTOKHOLM (PAP). 21 bm. odbyło się kolejne posiedze­

nie plenarne w ramach VI sesji sztokholmskiej konferencji
w sprawie środków budowy zaufania i bezpieczeństwa oraz

rozbrojenia w Europie. Szef delegacji Węgier, amb. Karoly
Szigeti, zgłosił na nim w imieniu Węgier, CSRS i ZSRR pro­
jekt kolejnego dokumentu roboczego w sprawie uprzedniego
powiadamiania o wielkich ruchach i przerzutach wojsk lą­
dowych i powietrznych. Przedmiotem takiego powiadamiania
— co najmniej na 30 dni wcześniej — mają być takie ope­
racje, w których uczestniczy ponad 20 tys. żołnierzy albo 100
samolotów.

Przemawiający po nim szef delegacji radzieckiej, amb.
Oleg Griniewskf, stwierdził, że jest to kolejny ważny wkład

państw socjalistycznych w prace konferencji- na rzecz przy­
spieszenia momentu przejścia do rzeczowych negocjacji.

Plenum NK ZSL

WARSZAWA (PAP). Zada­
nia w działalności politycznej
kół i instancji stronnictwa w

świetle dorobku kampanii
sprawozdawczo - wyborczej o-

raz w przygotowaniu wybo­
rów do Sejmu PRL — były 21
brn. w Warszawie tematem VI

plenarnego posiedzenia NK
ZSL. Obrady prowadził pre-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Pierwsze lata 80. wykazały,
jak kruche są podstawy po­
wiązań gospodarczych z kra­
jami kapitalistycznymi. Podję­
to wówczas decyzje o potrze­
bie reorientacji naszej gospo­
darki i jej ściślejszego powią­
zania z krajami RWPG. W •-

fekcie udzi-ał tych państw w

naszych obrotach zwiększył
się z 48,5 proc, w 1981 r. do 53,6
proc, w ub. r. W tym czasie
import z państw socjalistycz­
nych wzrósł do 58 proc, wszy­
stkich polskich zakupów za

granicą.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

24 hm.

Plenum
KW PZPR

w Nowym Sączu
W najbliższy poniedzia­

łek, 24 bm., zbierze się na

posiedzeniu plenarnym Ko­
mitet Wojewódzki PZPR w

Nowym Sączu. Temat ob­
rad: Aktualne problemy
działalności wojewódzkiej
organizacji partyjnej w wy­
pełnianiu kierowniczej 1

przewodniej roli partii oraz

aktywizacji
tyjnych.

szeregów par-

Początek,
10 w sali
KW przy al. Wolności 49.

obrad o godz.
konferencyjnej

Obradował Krakowski Komitet Festiwalowy

Święto młodości, festyny,
uroczyste

(Ittf. wł.) Wcaóraj w siedzi­
bie ZW Związku Młodzieży
Wiejskiej odbyło się kolejne
posiedzenie Krakowskiego
Komitetu Festiwalowego pod
pnzewodnictwem kierownika
Wydziału Organizacyjnego
KK PZPR, przewodniczącego
KKF Kazimierza Gronia. O-
becni byli wiceprezydent Jan
Nowak, v wiceprzewodniczący
Rady Narodowej m. Krako­
wa, przewodniczący KomisjiŚrodków Budżetowych KKF
Ludwik Bernacki, komendant
Krakowskiej Komendy OHP

akademie
płk Jan Zachnacki, działacze
młodzieżowi, przedstawiciele
związków zawodowych, PRON,
zakładów pracy i instytucji!.

Szefowie organizacji mło­
dzieżowych Krzysztof Matzka,
Andrzej Krzyworzeka, Stani­
sław Młyński i Jan Kremer

poinformowali zebranych o

dotychczasowych pracach
młodzieży na rzece XII Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i
Studentów, który odbędzie się
już za parę tygodni w Mo­
skwie.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Polscy wydawcy dla Krakowa

Hie wystarczę dobre chęci
(Inf. wł.) Ważnym frag­

mentem akcji ratowania za­
bytków Krakowa jest upow­
szechnianie — zarówno w kra­
ju jak i za granicą — wiedzy
o przeszłości tego miasta i je­
go dniu dzisiejszym. Główny
ciężar tego zadania spada o-

czywiście na krakowskie ofl-

W^KRAKÓWA

a tegoroczne już się kończą
(luf. wł.) Wczoraj w Colle- nasze miasto sprzed wielu lat

gium Novom Uniwersytetu i to zarówno w aspekcie po-
Jagiellońskiego odbyła się se- lityozno-gospodarczym jak i

sja naukowa poświęcona Kra-, toczącego
kowowi w dwudziestoleciu
międzywojennym. Organizato­
rami sesji były Towarzystwo
Miłośników Historii i Zabyt­
ków Krakowa oraz Społeczny
Komitet Dni Krakowa.

Wygłoszono wiele interesu­
jących referatów ukazujących

się w nim życia
kulturalnego. Mówiono o od­
budowie państwowości dol­
skiej (prof. dr hab. Jan Ma­
łecki), życiu gospodarczym
Krakowa międzywojennego
(prof. dr hab. Janina Bienia-
rzówna). Krakowie politycz-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

W poniedziałek, pod numerem tel. 22-98-12

Poseł S. Baranik

uje w „Gazecie44
W najbliższy poniedziałek pod nr 22-98-12 dyżurować

będzie poseł ziemi krakowskiej Stanisław Baranik. Nasz
gość od godz. 11 do 13 będzie do dyspozycji naszych
Czytelników, zarówno w sprawach interwencyjnych jak
też w kwestiach związanych z Sejmem, rolą posła, dzia­
łalnością Krakowskiego Zespołu Poselskiego.

Serdecznie zapraszamy,

■■■

cyny wydawnicze, choć nie
brak też przykładów zainte­
resowania tematyką ze stnony
wydiawnictw działających po­
za Krakowem. Zagadnieniom
tej formy pomocy miastu po­
święcone było wczorajsze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 81

Przeciw obojętności
• Wyjątkowo wysoki poziom nadesłanych prac

• Kwiaty pod pomnikiem A. Polewki • Główna

nagroda pojechała do Gdańska

(Inf. wł.) Wczoraj w klu­
bie SD PRL „Pod Gruszką”
odbyła się miła uroczy­
stość. Miła tym hardziej,
że my — „Gazeta Krakow­
ska” organizujemy ją tylko
raz na dwa lata. Chodzi o-

czywiście o spotkanie z

laureatami konkursu im.
■Adama Polewki. Dotych­

czasowe konkursy były
lepsze i gorsze. Jeżeli cho­
dzi o ilość uczestników te­
goroczny należy do śred­
nich. Napłynęło 241 prac.
W 11-letniej historii kon­
kursu bywało ich więcej,
a' czasami mniej. Tegorocz­
ny jednak jest — zdaniem
jurorów — wyjątkowy pod
jednym względem.
prostu jest najlepszy. Wy-

- soki poziom prac był wie­
lokrotnie podkreślany. Spo­
śród nadesłanych tekstów

Po

jurorzy proponowali do
nagród 52 (!) prace. Nie­
stety nagród było tylko 16.

Konkurs im. Adama Po­
lewki ponownie potwier­
dził swój ogólnopolski za­
sięg. Dlatego też gościliś­
my w Krakowie dzienni­
karzy i nieprofesjonalistów
z całego kraju. Żebranych
powitał redaktor naczelny
„Gazety Krakowskiej” dr
Sławomir J. Tabkowski,
który wręczył nagrody wraz

z ich fundatorami. Przypo­
mnijmy, że pierwszą nagro­
dę w konkursie zdobyła
EWA GRUNERT z Gdańska.

Przyznała, że jest to dla
niej olbrzymie zaskoczenie.
Dziwiła się, że specyficzna
tematyka z wybrzeża zna­
lazła uznanie w oczach ju­
ry. Ale chyba właśnie to

świadczy o otwartej for-

mule konkursu. W ostrych
szrankach nagrody trafiły
też w ręce amatorów.-JAN
CHUCHROWSKI z Tarno­
wa powiedział: „Nigdy nic
nie pisałem. Już w ze­
szłym roku chciałem opo­
wiedzieć o tym co przeży­
łem w. ciągu ostatnich
pięćdziesięciu lat, ale do­
pingiem był właśnie ten

konkurs. Nigdy nie my-
ślałem, że moje przeżycia
znajdą takie uznanie. Tele­
gram z informacją o na­
grodzie odebrała sąsiadka.
Nie wiem czy kiedykol­
wiek byłem tak wzruszony
jak wtedy. Największym
wyróżnieniem . dla mnie

jest to, że znalazłem się w

gronie nagrodzonych, wśród
polskich dziennikarzy. Sta­
nowi to dla mnie zachętę
(CIĄG DALSZY NA STR, 2)

pa
W czasach kiedy nie istniały jeszcze

u nas instytuty badania opinii społecznej'
funkcję tę spełniały do pewnego stopnia
konkursy pamiętnikarskie. Jednocześnie
jednak przynosiły one coś znacznie więcej,
niż tylko informację o bieżącym stanie

umysłów. Dostarczały mianowicie ważnych
kamyczków do mozaiki stającej się hi­
storii.

Podobny walor mają konkursy im. Ada­
ma Polewki organizowane co dwa lata
przez „Gazetę Krakowską”:' nie tylko
ujawniają to, co drąży w danym momencie

polskie społeczeństwo, ale uwypuklają
główne trendy współczesności in statu

nascendł.
To, że uczestnikami są zarówno osoby

piszące o sobie, względnie o sprawach czy
ludziach dobrze im znanych, jak i zawo­
dowi publicyści, nie umniejsza znaczenia
i precyzji obrazu Polski Ludowej AD 1985.
Ci ostatni piszą — zmuszają ich do tego
warunki konkursu — o konkretnych, real­
nie istniejących wydarzeniach i sytuacjach.

A więc jaki jest fen obraz, który od­
czytałem z ponad dwustu prac. Zatytuło­
wałbym go: „Po burzy”. Tu i tam jeszcze
grzmi, na nieobeschłą ziemię wiatr przy-

nosi krótkie uderzenia kończącego się
deszczu, przez rozrywające się chmury z

trudem próbuje przebijać się słońce, ale

myśli wszystkich są ciągle jeszcze przesy­
cone tym co przeżywaliśmy niedawno te­
mu. Punktem odniesienia w ocenie wielu
spraw pozost.aje szczytowa faza burzy.
Równolegle do tego odżywa jednak natu­
ralna, niemal biologiczna, potrzeba usunię­
cia połamanych gałęzi, osuszenia zalanych
obszarów, powrotu do normalnej aktyw­
ności społecznej.

W wielu pracach konkursu im. A. Po­
lewki uderza szczególnie to ostatnie. Spo­
łecznicy — a w Polsce zawsze było ta­
kich wielu — obolali, poparzeni, niekiedy
usunięci z partii lub tacy, którzy sami ją
opuścili na wieść o wprowadzeniu stanu

wojennego, wynajdują sobie pola i cele
działania .społecznego. Nie chcą żyć w izo­
lacji. Nie chcą znaleźć się na bocznym to-

rze, chcą iść nadal w pochodzie, choć zmie­
niają oddział w którym idą. Np. ten dele­
gat na IX zjazd partii a jedocześnie akty­
wista „Solidarności”, po wprowadzeniu
stanu wojennego nie chce odciąć się od

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nagrody
„Trybuny

Ludu"
WARSZAWA (PAP).

dakcja „Trybuny Ludu” przy­
znała nagrody z okazji do­
rocznych „Dni” swojej gaze­
ty. Po raz trzynasty centralny
(DALSZY CIĄG NA STR. 8)

Wystawa w Muzeum Lenina

fbt-

Lenin - Liebknecht - Luksemburg
bojownicy robotniczej sprawy

(Inf. wł.) Corocznie w czerw­
cu, miesiącu, w którym W. I.
Lenin wraz z rodziną przyjechał

do Krakowa, organizowane
są tematycznie więżące
się z życiem, działalnością

i walką Wodza Wielkiej Re­
wolucji Socjalistycznej —

wystawy. Urządzane są zaw­
sze w pierwszym krakowskim

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zakopane

Witkacym
(Iuf, wł.) Zakopane miastem

kultury i sztuki — tak mówi
się już od lat międzywo­
jennych. Zycie kulturalne mia­
sta pod Giewontem w tam­
tym okresie stworzyło praw­
dziwą legendę świetności. Dziś
po latach, wraca się do niej —

trwają zakopiańskie prezenta­
cje artystyczne w setną- rocz­
nicę urodzin Stanisława Igna­
cego Witkiewicza.

W kawiarni „Orbis Gie­
wont” zainteresowanie wzbu­
dza prezentacja powieści „Po­
żegnanie jesieni”. Radość za­
panowała w Zakopanem, bo­
wiem znów przyjeżdżają teatry

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ziarno
Siedem konkursów, dwie książki, jede­

naście lat doświadczeń za nami. Kogóż
mam na myśli? Ano nieskromnie niżej
podpisanego i Halinkę Kleszcz, z którą
w 1974 po raz pierwszy podjęliśmy trud,
organizowania ogólnopolskiego, otwartego
— na równi dopuszczającego do udziału
amatorów jak i profesjonalistów — kon­
kursu • nagrodę imienia Adama Polewki.
Upływ czasu, w sposób możliwie najdeli­
katniejszy — przypomniał nam aktualny
Naczelny „Gazety” red. Sławomir J. Tab-
kowski (czwarty już Naczelny od podjęcia
inicjatywy), mnie zapraszając do jury, a

Halinkę sytuując oficjalnie pod jego pro­
tokołem, jako sekretarza przedsięwzięcia.
Dziękuję, choć mam uczucie jakbym szatę
żakowską zamienił na profesorską togę.
Niby zaszczyt, ale czegoś tam żal.

Wtedy, przed jedenastu laty, startowało
„Święto Gazety”. Pod Wawelem po raz

pierwszy Jasiński zainaugurował poloneza
na tysiąc par. Smok charczał i walił się
do Wisły, a Ewa Demarczyk śpiewała
„Czarne Anioły”. To „Święto” tworzone by­
ło w opozycji do oficjalnego nurtu woje­
wódzkich gazetowych festynów. Szło nam

wtedy o trwalszy, mniej odpustowy a bar­
dziej obywatelski zapis w świadomości.

A konkurs o nagrodę im. Polewki miał

być tej ambicji jeszcze jednym urzeczy­
wistnieniem.

Powiódł się nadspodziewanie. Wszedł w

ogólnopolski pejzaż kulturalny trwale;
stał się bodaj najpoważniejszym przedsię­
wzięciem tej natury. Młodych utalentowa­
nych — promował; najwybitniejszych —

nobilitował; a co najważniejsze może —

dotarł do ludzi gorącego serca. Pisali nań
i piszą: robotnicy, rolnicy, lekarze, archi­
tekci, działacze, nauczyciele, skromni
urzędnicy, którzy chcą się podzielić my­
ślami na temat dróg i bezdroży naszej
współczesności. Zresztą, czyż ten opis
emerytki, babuni w różowych okularach,
leżącej w szpitalu i usiłującej włączyć się
w kolejną odnowę, przy której łóżku stają
nagle jadący na miejsce katastrofy. kole-.

.jowej pod Toruniem E. Gierek i E. Ba­
blach —. nie wart jest wszelkich laurów?
Albo ten pamiętnik skromnej pracownicy
działu socjalnego jednej ze śląskich
kopalń, która przyjmuje zwracane legity­
macje związkowe? A.lbo ten sprzed lat, na­
pisany świetnym piórem pejzaż socjalny
Starego Miasta w Warszawie, gdzie fan-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Przywrócona Narodowi
drestaurowana Panorama Racławicka została udostęp­
niona publiczności. Pierwsi zwiedzający, a do końca
czerwca będą nimi przede wszystkim pracownicy licz­

nych wrocławskich przedsiębiorstw, zaangażowanych przy
budowie i urządzaniu obiektu, spełniać będą rolę szczegól­
nych testorów. Trzeba sprawdzić funkcjonowanie obiektu,
klimatyzacji, różnych unikalnych urządzeń, maksymalnie
usprawnić przepływ grup zwiedzających, aby po 1 lipca —

z tym dniem nastąpi pełne udostępnienie Panoramy grupom
wycieczkowym oraz indywidualnym nabywcom biletów —

nie było żadnych zakłóceń i przykrych niespodzianek. Po tej
dacie każdego dnia z wyjątkiem środy, przez rotundę będzie
przepływał nie kończący się strumień ludzi, podzielonych na

40-osobowe grupy, wchodzące do wewnątrz co 20 minut.

Każda grupa będzie przebywać w obiekcie około 40 minut.

Połowę czasu zajmie im „przygotowanie teoretyczne”. W „po­
czekalni” na trzech ekranach będą wyświetlane filmy i prze- Panoramę z barwnych reprodukcji. Dają one jakieś wyobra-
żrocza a w małej rotundzie przy plastycznej mapie topogra- żenie o samym obrazie, ale i prowokują wątpliwości co do

ficznej będzie można usłyszeć dokładną informację o prze- tego, czy jest to rzeczywiście wybitne dzieło sztuki. W takirri

biegu historycznej bitwy. Tamże jest ekspozycja mundurów
i uzbrojenia żołnierzy Iz końca XVIII wieku. Pozostały sza« (DALSZY CIĄG NA STR. 3)

TADEUSZ BURZYŃSKI

jest przeznaczony na główną atrakcję: kontemplację z plat­
formy widokowej słynnego obrazu Styki i Kossaka. Pomocą
w tym będzie nagrany na taśmie słowny komentarz.

Przed kilkoma dniami po raz pierwszy

OBEJRZAŁEM PANORAMĘ
w jej ostatecznym kształcie. Wrażenie jest ogromne. Dla

mnie było tym większe, że wcześniej wielokrotnie miałem

okazję oglądać bez specjalnych emocji różne fragmenty płót­
na w trakcie prac konserwatorskich, znam też na pamięć
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VII Ogólnopolskiego Konkursu im. Adama Polewki rozstrzyga się w POP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kto mistrzem Polski?

Przeciw obojętności
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

do dalszego pisania. Daję
słowo, nie pisałem z myślą
o nagrodzie".

Wyjątkowy wymiar te­
gorocznej edycji podkreśli­
li w swoich

jurorzy, m.

Siatkowski,
„Nie
my, że
wość

nych.
konkursowe nie

pierwszy i spodziewałem
się wyraźnych rozstępów i

granic światopoglądowych
autorów. Z satysfakcją
stwierdzam, że „bieguny”
się zbliżyły. Dla mnie cały
sens konkursu zamknął się
w tytule pracy uhonorowa­
nej pierwszą nagrodą —

„WIARA”. Jest to dwusy-
labowa kwintesencja całe­
go konkursu. Tym razem

było mniej romantycznej
liryki i zjadliwości, wygra­
ła powaga i odpowiedział­

ność. To wniosek

siaj. Cała sztuka
go wykorzystać”.

Po wręczeniu

na dzi-
to umieć

wystąpieniach
In. Zbigniew

powiedział:
dzisiaj wie-

i.

od

Polacy to zbioro-
niejednomyśl-

Oceniam prace

po raz

nagród
laureaci oraz organizatorzy
konkursu i fundatorzy je­
go nagród udali się pod
pomnik Adama Polewki

aby złożyć tam symbolicz­
ną wiązankę kwiatów. Tak

każę tradycja naszego kon­
kursu.

O ogólnopolskim zasięgu
konkursu świadczy rów­
nież fakt, że nagrody fun­
dowane są nie tylko przez
krakowskie zakłady pracy
i organizacje społeczno-
polityczne. Pomocy udzie­
liły nam nie tylko wydzia­
ły kultury urzędów miast
Tarnowa i Nowego Sącza,
ale również — co miło za­
znaczyć — centralni (war­
szawscy) animatorzy kon­
kursu. Gratulacje składali
i nagrody wręczali;
nisław

równik

KK PZPR (również juror),
Tadeusz Roczniak — za­
stępca kierownika Wydzia­
łu Propagandy KK PZPR,
Stefan Nawrot — dyrektor
Wydziału Kultury i Sztuki

Urzędu m. Krakowa, Ta­
deusz Hołuj — prezes

„Krakowskiej Kuźnicy”,
Marian Fita — dyrektor
Krakowskiego Wydawnic­
twa Prasowego, Stanisław
Nowakowski — przedsta­
wiciel Ogólnopolskiego Po­
rozumienia Związków Za­
wodowych, Tomasz Łopu-
szyński — dyrektor kra­
kowskiej KAW i dyrektor
Stefan Niziołek z Huty im.
Lenina.

Sta-
Franczak — kie-

Wydziału Kultury

Zarówno laureaci, funda­
torzy nagród, jak i organi­
zatorzy wyrazili nadzieję
spotkania

"

się w tym sa­
mym gronie za dwa lata, w

VIII już edycji Konkursu
im. Adama Polewki. Wie­
rzymy, iż tak się stanie.

(O.P.)

p© burzy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ruchu, w którym pełnił poważną funkcję,
usunięty z partii i internowany, włącza
się teraz z dużym impetem w samorząd­
ność robotniczą, zostaje wybrany do Rady
Pracowniczej jednego z wielkich zakła­
dów, uczy się nowych dla siebie spraw,
wykuwa dla swojej pasji społecznikowskiej
nowy ważny kawałek miejsca pod słoń­
cem, odnajduje swoje miejsce w pochodzie.

Czy można jednak to uogólniać? Tu od­
powiedź jest trudna. Uczestników konkur­
sów „Gazety Krakowskiej” zawsze cecho-

wało duże zacięcie społecznikowskie. To
zresztą istota tego konkursu i jego Patro­
na — wspaniałego człowieka i humanisty
— Adama Polewki. W tym sensie nie dzi­
wota, że właśnie ten akcent dominuje
w pracach konkursowych.

Myślę jednak, że jest to ważny akcent
barometryczny, wskazujący na tendencję
ku wyżowi, chociaż wskazówka barometru
ciągle jęszcze
zmiennej”.

znajduje się na „pogodzie

RYSZARD WOJNA

przewodniczący jury

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tazja agitatora z lat 50. nakazała
mieszkać obok siebie „przodującym” ro­
botnikom i „zaangażowanym” twórcom, aż
„zakwitnie dwa tysiące róż” ś popłyną
„strumyki szumiące’’?

Kiedy się czyta te prace ma się przed
oczyma Polskę. Widać raz na dwa lata, jak
bije tętno jej życia, jak ulega zwolnieniu
lub przyspieszeniu, jak słabnie lub mężnie­

je. To przecież nie przez przypadek jeden
z tomów reportaży wydanych przez kra­
kowską KAW z tekstów nadesłanych na

konkurs w maju 1980 roku nosił tytuł
„Nagłe zaskoczenie”, ów tytuł z błędem

językowym, świadomie wprowadzonym,
mówił przecież najdobitniej, że zaskoczenie
wydarzeniami sierpniowymi tylko dla
nielicznych mogło być niespodzianką.

O czym więc jest ten ostatni, siódmy już.
konkurs, odbyty pod hasłem „Przeciw
obojętności”?

Posłużę się przenośnią, z innej a bliskiej
przecież dziedziny sztuki, z film-u. Mie­
liśmy u schyłku lat siedemdziesiątych ki­
no „niepokoju moralnego”. Otóż niepokój
moralny płynący poprze. partię to jest to,

co najmocniej
roku. Niepokój
pisów IX Zjazdu, o skłonność do wkracza­
nia przez niektórych w utarte koleiny, o

postawy ludzi z nią związanych. Z tych
pozycji jedni rozliczali się jeszcze poprzez
pryzmat osobistych doświadczeń z 1981 ro­
kiem; drudzy już byli na pierwszym fron­
cie walki o reformę i samorządność; ko­
lejni manifestowali swoją troskę o rozmiar
patologii społecznej, podnosząc alarm io

kwestiach znieczulicy, alkoholizmu, nar­
komanii itp. Może to dla ekonomistów z

Komisji Planowania i wielu innych waż­
nych Rad zabrzmi nieoczekiwanie — ale
ludzie wiążą szanse naprawy Rzeczypospoli­
tej pisząc wprost o reformie, z naprawą
etyki, z podniesieniem na wyższy poziom
etosu pracy. To jest ich pierwszoplanowa
troska. Nie mięso jednak, i nie masło.

Czy z tej mąki, będzie chleb? — to trud­
no przesądzić. Zaczyn jest, fermentuje, i
jeśli nikt nie wygasi pieca nadzieje na

tę najważniejszą odnowę mają swoje ziar­
no.

uzewnętrzniło się w tym
o jej linię, o trwałość ża-

STEFAN CIEPŁY

członek Jury

H. Jabłoński a W Zakopanem obradują naukowcy

przyjął B
3

parlamentarzystów

chińskich

E

wn
E

Czy Podhale będzie ogrzewane

ciepłą wodą z wnętrza Ziemi?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

przerwie oznaczają wznowie­
nie bezpośrednich kontaktów

parlamentarnych między obu

krajami. Wyrazem woli kon­
tynuacji tych kontaktów

jest zaproszenie przekazane
na ręce marszałka Sejmu
Stanisława Gucwy do złoże­
nia wizyty w Chinach przez
oficjalną delegację Sejmu
PRL.

9

s

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

„PAX”, Chrześcijańskiego
Stowarzyszenia Społeczne­
go i Polskiego Związku Ka-
tolicko-Społecznego. Prze­
wodniczącym komisji został
Adam Zieliński, prezes Na­
czelnego Sądu Administra­
cyjnego, zastępcami prze­
wodniczącego — Zbigniew
Nocznicki, przewodniczący
Głównego Sądu Partyj­
nego Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego, Piotr
Frankowski, sekretarz Cen­
tralnego _Komitetu Stron­
nictwa
Barbara
członek
nawczego Rady Krajowej
Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego, dy­
rektor Towarzystwa Biblij­
nego w Warszawie, a se­
kretarzem Witold Gadom­
ski, zastępca kierownika
Wydziału Polityczno-Or-
ganizacyjnego Komitetu
Centralnego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotni­
czej.

Demokratycznego,
Enholc-Narzyńska,
Komitetu Wyko-

5

B

E

aMM
E

(Inf. wL) Coraz częściej
obok energii jądrowej i ener­
gii słonecznej pojawia zię no­
we dla laików określenie —

energią geotermalna. Jest to

nic innego jak energia cieplna
wnętrza Ziemi. Jakkolwiek

obecnie energia geotermalna
jest wykorzystywana w nie­
wielkim stopniu i stanowi w

bilansie całkowitej światowej
produkcji energii wartość o

znaczeniu ułamkowym, to jed­
nak w niektórych krajach ta­
kich jak np. Salwador stano­
wi blisko 1/3 bilansu energe­
tycznego. Własne prognozy
wykorzystania tej niekonwen­
cjonalnej formy energii prze­
prowadzone są w takich kra­
jach jak: Chile, Kostaryka, In­
donezja, Kenia, Etiopia, Indie,
Tajwan, Chiny, USA a w Eu­
ropie — Francja, Włochy, Wę­
gry, Grecja, Portugalia i Hisz­
pania. W 130 krajach świata

występują gorące wody wydo­
bywające się wprost spod zie­
mi, w 50 krajach wykorzystu­
je się je do celów energetycz­
nych, przemysłowych i gospo­
darczych.

Przykładem racjonalnych i

efektywnych poszukiwań w

tym zakresie są Węgry, gdzie
w 1954 odkryto duże zasoby
gorącej wody o temperaturze
od 60 do 200 stopni Celsju­
sza.

Również w Polsce występu­
ją ciepłe i gorące wody. Nie
trzeba szukać daleko, w Niec-

snia pracy wiiełu POP, które
w latach sierpniowego przesi­
lania przejawiały małą akty­
wność, a ntókiedy wręcz ją
„zawieszały”. Zauważa się tak­
że postęp w wypełnianiu kie­
rowniczej i przewodniej funk­
cji partii przez instancje dzia­
łające w środowisku wiej­
skim. Z coraz większą konse­
kwencją podejmują one kon­
kretne problemy tyczące lokal­
nych społeczności. Również
korzystnie przedstawia się
rozmieszczenie sił partii w or­
ganach przedstawicielskich i
samorządowych.

O skuteczności działania
partii przede wszystkim decy­
duje aktywność POP. Stąd,, jak nej wagi, a tymczasem wąską
podkreślono w referacie Egze­
kutywy KW, pierwszoplanową
potrzebą staje się aktywizacja
wszystkich, a zwłaszcza mało
liczebnych POP. Oczekują one

pomocy ze strony komitetów
gminnych, agend szkolenio­
wych KW, od towarzyszy
z przemysłu. Powinny one

także umacniać się sa­
me, włączając do pracy wiej­
ską inteligencję, towarzyszy
zatrudnionych w zakładach, a

mieszkających na wsi (jest ta-
fcich osób 2600), śmielej sku­
piać wokół siebie aktyw bez­
partyjny i szerzej z nim . kon­
sultować istotne sprawy lokal- partii i szerszy ich
nej społeczności. Ważne i to,
by jej uchwały były konkre­
tne i dostosowane do realiów
środowiska, adękwatne db mo­
żliwości wykonania.

Skuteczność działania
także podnoszenie dyscypliny
wewnątrzpartyjnej, to korzy-:
sianie przez POP w całej roz­
ciągłości z uprawnień statu­
towych, to także ideologiczne
samokształcenie i. podnoszenie
kwałiitfilkiaętji jej członków.

ze-

Na te problemy zwracali
uwagę również dyskutanci,
częstokroć łącząc je ze spra­
wami gospodarczymi gmin i
sołectw. I sekretarz KG PZPR
w Bożęcinie Czesław Sysło
przekonywał, że otwarte
brania partyjne, kontakty i
rozmowy bezpośrednie w

miejscu działania dają wię­
kszy efekt niż utarte biuro­
kratyczne schematy. I sekre­
tarz KG PZPR w Ciężknwi-
cach Jan Motyka uważa,, że
należy wspierać nie tylko mało
liczebne POP, ale i mało akty­
wne. O ich autorytecie w śro­
dowisku w dużej mierze decy­
duje osobowość sekretarza,,
stąd polityka kadrowa w tym
przypadku nabiera szczegól-

grupę wiejskich aktywistów
obciąża się nadmierną ilością
obowiązków. I sekretarz KG
PZPR w Szczmrowej Mieczy­
sław Domagała widział potrze­
bę silnych i sprawnie dzia­
łających podstawowych ogniw
partii, które by na wszystkich
szczeblach rozstrzygały
trudniejsze problemy
wiska i konsekwentnie
wowały postanowienia.
otwiera się wciąż nie wykorzy­
stane pole . do współpr acy z

kołami ZSL. Rolnik Bolesław
Kocoł z Żyrakowa apelował
o stałą aktywność

naj-
środio-
egzek-

Ttutaj

człomków
kontakt s

to

terenem.
I sekretarz KG

Wojniczu Janusz
przypominając wnioski z kam­
panii wyborczej, scharaktery­
zował doświadczenia w pracy
grup społecznego działania ja­
ko skuteczną formę aktywi­
zacji gminnej społeczności. I
sekretarz KG PZPR w Mędrze­
chowie Leszek Pietracha 1 rol­
nik Kazimierz Rojek z Bobro­
wnik udowadniali, że rzeczowe

PZPR w

Brygider,

Polska RWPG
(DOKOŃCZENIE ZE SIR 1)

Włączenie gospodarki pol­
skiej dio szeroko rozumianego
międzynarodowego podziału
pracy, zwłaszcza w ramach
RWPG — po:wiedział wicepre­
mier — jest jednym z pod­
stawowych czynników rozwo­
ju społeczno-gospodarczego
kraju.

W latach 70. — poza u-

mowami o charakterze dwu­
stronnym — coraz większą
•rolę w dziedzinie specjalizacji
produkcji zaczęły odgrywać
porozumienia wielostronne.
W oparciu o nie Polska po­
głębia współpracę w takich
dziedzinach jaik pnodiukcja ma­
szyn. budowlanych i . drogo­
wych, maszyn dila przemysłu
włókienniczego i tekstylnego,
wyrobów przemysłu radiote­
chnicznego i elektronicznego,
silników okrętowych', statków,
kompletnych urządzeń dla cu­
krowni, maszyn górniczych o-

raz niektórych urządzeń dla
elektrowni atomowych. Obec­
nie uczestniczymy w realiza­
cji ok. 100 porozumień wielo­
stronnych oraz zawarliśmy po­
nad 200 porozumień dwustron­
nych.

Szczególne znaczenie dla
naszego kraju ma współdzia-

łanie
wej.
wieku
ców. Możliwość
tych potrzeb jest związana, z

naszym współuczestnictwem
we wspólnych inwestycjach
surowcowych na terenie
Związku Radzieckiego i. in­
nych krajów wspólnoty. Dzię­
ki tym przedsięwzięciom u-

zyskiwać będziemy do 1990 r.

tafcie surowce jak celuloza, az­
best, ruda żelaza, żelazostopy
oraz gaz ziemny. W “

natomiast wspólnym
kiem inwestycyjnym krajów
RWPG rozbudowaliśmy, takie
przemysły surowcowe jak:
siarkowy, koksowy, i miedzio­
wy. Z kolei w przemysłach
przetwórczych korzystaliśmy z

kredytów Międzynarodowego
Banku Inwestycyjnego RWPG
zużytych na sfinansowanie bu­
dowy niektórych ważnych o-

biektów przemysłowych.
Mówca przedstawił następ­

nie przykłady współpracy w

poszczególnych działach i gałę­
ziach gospodarki narodowej,
takich jak elektroenergetyka,
rolnictwo i transport. Wiele
miejsca poświęcił również pro­
blemom współpracy naukowo-
technicznej. W realizacji wspól­
nych przedsięwzięć naukowo-

w dziedzinie surowco-

Jesteśmy importerem
podstawowych surow-

zaspokojenia

Polsce
wysił-

Spotkanie
Jerzego Gruby

z aktywem ORMO

tego cennego kapitału,
sekretarz I<G PZPR
Wiśniczu Edward Ko-
zastanawiał się nad tym,
zaktywizować młodzież

I sekretarz KG

podejście do programu czynów
społecznych wyzwala lokalne
inicjatywy. Ważne, by ogniwa
partii nie traciły z pola widze­
nie
I
w

larz

jak
wiejską, a

PZPR w Żegocinie Bronisław
Chrzan nad formą wdrażania
uchwał i kształceniem aktywu.

Do poruszonych problemów
ustosunkował się sekretarz KC
Zbigniew Michałek, zwracając
się do uczestników obrad:
„Bądźcie partią opozycyjną,, ale
w znaczeniu walki ze wszel­
kim złem i marnotrawstwem
w waszym otoczeniu”. Sekre­
tarz zgodzi! się z opinią, że

partia powinna być oceniam
przez pryzmat członków dzia­
łających, w miejscu zamiesz­
kania i pracy. Jeśli pojawia­
ją się negatywne uwagi, to

znaczy, że zawiedli ludiziie. I

tylko czynami można skutecz­
nie odbudowywać prestiż par­
tii w społeczeństwie.

W dalszej części wypowiedzi
Zbigniew Michałek przedsta­
wił założenia i uwarunkowania
polityki rolnej. stwierdzając
m. in., że dopóki istnieje in­
flacja, dopóty nie można za­
gwarantować rolnikom sta­
bilnych cen.

Wnioski z wczorajszych o-

brad enalazły odbicie w uchwa­
lę, która precyzuje kierunki
działania wojewódzkiej instan­
cji w prac na tarnowskiej
wisi. O efektach zadecyduje
odbudowa struktur (właśnie
zahamowano spadek szeregów)
i praca z młodzieżą.

W części organizacyjnej
plenum zapoznało się ze zmia­
nami strukturalnymi KW.

(w«k)

technicznych uczestniczy ponad
500 polskich placówek nauko­
wo-badawczych i rozwojo­
wych.

• Wicepremier J. Obodowski
odpowiadał następnie na wiele
pytań dziennikarzy. Oto kilka
z nich:

— Czy na obecnej sesji bę­
dzie poruszana sprawa rozli­
czeń i cen w stosunkach han­
dlowych między państwami
RWPG?

— Takiego tematu nie'prze­
widuje się w porządku obrad.
Działają natomiast, w tej dzie­
dzinie specjalne komisje oraz

grupy robocze.
— Na czym polegają ostat­

nie propozycje dotyczące
współpracy RWPG i EWG?

— Organizacje te rozpoczęły
rozmowy jeszcze w latach 70.
W 1980 r. zostały one przer­
wane. Obecnie obydwie
strony doszły do wniosku, że

współpracę między tymi orga­
nizacjami należy nawiązać i
poszukiwać punktów stycz­
nych, a nie jak poprzednio —

czyniła to EWG — głównie
rozbieżnych. W liście przeka­
zanym przez naszego ambasa­
dora w Brukseli proponujemy
siąść db stołu i rozmawiać na

temat stosunków między dwo­
ma ugrupowaniami gospodar­
czymi. Zaproponowaliśmy ter­
miny rozmów i dziś mogę po­
wiedzieć, że reakcja krajów
EWG jest na ogół pozytywna.

Kto mistrzem Polski? Kto wicemistrzem? Kto obok Wisły
spadnie do n ligi? — oto zagadki, które wyjaśnione zostaną w

ostatniej rundzie piłkarskiej ekstraklasy. Do tytułu mistrzow­
skiego kandydują 3 zespoły: Górnik Zabrze, Legia i Widzew.
Tak się składa, że dwie z tych drużyn Widzew i Górnik spotka­
ją się w bezpośrednim meczu w Łodzi. Jest to bardzo korzyst­
ne dla... Legii, oczywiście pod warunkiem, że zdoła ona wygrać
w Szczecinie z broniącą się przed spadkiem Pogonią.

Dużo wskazuje na to, że o zło­
tym medalu może rozstrzygnąć
różnica bramek. Jeśli bowiem

wygrają swoje mecze I Górnik
i Legia to właśnie korzystniej­
sza różnica bramek wskaż.e mi­
strza Polski. Na razie w lep­
szej sytuacji jest Górnik (plus
21), Legia jest gorsza o 4 bram­
ki (plus 17). Ale nie można wy­
kluczyć też sytuacji, Iż po naj­
wyższy laur sięgnie Widzew.
Potrzeba do tego 2-bremkowego
zwycięstwa nad Górnikiem i po­
rażki Legii w Szczecinie. Wów­
czas aż 3 zespoły miałyby po

40 punktów i Widzew najkorzyst­
niejszą różnicę bramek.

Równie ciekawa sytuacja
'

w

dolnych rejonach tabeli. Zagro­
żonych spadkiem jest jeszcze aż
6 drużyn. W teoretycznie naj­
trudniejszej sytuacji są Rado-
miak, ma tylko 23 pkt (ale gra
u siebie z Górnikiem Wałbrzych)
i Bałtyk (24 pkt i wyjazd do

Wisły). Bardzo ciekawie zapo­
wiada się mecz w Gdańsku: Le-
chia — Śląsk, gości urządza re­
mis, Lechiii ten wynik może n.ie

wystarczyć do pozostania w li­
dze. Pogoń gra u siebie ale z

walczącą o prymat Legią, w naj­
pewniejszej sytuacji jest w za­
sadzie GKS Katowice, który po­
dejmuje nie zagrożony już Mo­
tor.

Jakby* nie patrzeć na sytuację
na dole tabeli, los 6 drużyn w

dużym stopniu zależy od posta­
wy piłkarzy... Wisły. Jeśli kra­
kowianie pokonają w niedzielę
na swoim stadionie Bałtyk to

najprawdopodobniej pogrążą
rywala w II lidze. Kibice ,3ia"
lej Gwiazdy” oczekują, że w po­
żegnalnym meczu w ekstraklasie
ich drużyna wykaże postawę
fair play.

Ciekawy jest także finisz w

obu grupach II ligi. W interesu­
jącej nas II g|r. o krok od

ekstraklasy jest Stal Mielec,
która w ostatnim meczu gra
wprawdzie na wyjeżdzie ale ze

zdegradowaną już Avią. W
Krakowie mecz Hutnik — Igloo-
pol. Zwycięzca tego spotkania
może marzyć o I lidze, ale tylko
pod warunkiem, że Avia pokona
Stal.

W gr. I w najkorzystniejszcij sy­
tuacji jest Zagłębie Lubin, ma

jeden punkt przewagi nad ry­
walami i gr.a ostatni mecz u siebie
z Olimpią Poznań. Nie sądzę
aby lubinianie zaprzepaścili
życiową szansę. Żegnająca się z

II ligą Cracovia gra w War­
szawie też już ze zdegradowaną
Polonią.

Pełny zestaw I ligi: Widzew
— Górnik Z, Pogoń — Legia,
Wisła — Bałtyk, Lechia —

Śląsk, Radomiak — Górnik W„
Ruch — ŁKS, Katowice — Mo­
tor, Lech — Zagłębie.

(ANS)

Najlepsi rajdowcy
świata

w Myślenicach
(s) W niedzielę w Myśleni­

cach rozegrana zostanie VIII

eliminacja mistrzostw świata w

rajdach obserwowanych (trial).
Na starcie stanie ok. 60 raj­
dowców, w tym cala czołów­
ka światowa. Zobaczymy m. in.
Francuza Miehauda, który wy­
grał w tym roku aż 6 spośród
7 eliminacji I prowadzi w kla­
syfikacji generalnej MŚ, trzy­
krotnego mistrza świata Belga
Łejnune (ma jeszcze szansę o-

bronić tytuł), a także zawod­
ników z USA, Wielkiej Brytanii,
Hiszpanii, Finlandii, RFN, Szwe­
cji, Włoch, Polski.

Nasi reprezentanci: B. Sieka,

Zb. Jedynak i G. Doroba wy­
startują na nowiutkich motocy­
klach „Yamaha”, które otrzy­
mali jednak dopiero niespełna
trzy tygodnie temu. (Trenerem
jest R. Błachut.)

Początek zawodów o godz.
8.30 na stadionie Dalinu. Cał­
kowita długość trasy — 51 km

(3 Okrążenia po 17 km). Na

każdym okrążeniu zawodnicy
będą mieli do pokonania 16

sekcji obserwowanych, a więc
łącznie 48 odcinków jazdy spe­
cjalnej usytuowanych w leś­
nych parowach, wartkich nur­
tach Raby, będą także sztucz­
ne przeszkody, zlokalizowane
na stadionie Dalinu. Całkowity
czas na przejechanie trasy wy­
nosi maksymalnie 7 godz. i 21
min. Kto go przekroczy nie zo­
stanie sklasyfikowany, (s)

- Kalendarzyk sportowy
(s) Piłka nożna, I liga: Wi­

sła — Bałtyk, miedz, godz 18,
-II liga: Hutnik — Igloopol,
miedz, godz.. 18, III , liga: Dalin
— Unia Tarnów, nieefz. godz.
17.30.

•0- Kajakarstwo, regaty o

„Złoty Dzwon Zygmunta”,
miedz, godz 11, ul. Kościuszki
16.

Tenis, U liga: Nadwlślan
— AZS Łódź, sob. godz. 10, ul.
Koletek 20.

Łucznictwo, strefowo eli­
minacje przed XII OSM, sob.
i niedz. godz. 10, ul. Stróża Ry­
bna 37.

W kilku wierszach

(s) UEFA ukarała Liver-

pool odsunięciem od udziału w

europejskich pucharach na

trzy sezony. Juuentus będzie
musiał grać dwa najbliższe me­
cze pucharowe u siebie bez u-

działu publiczności.
PZPN ukarał P. Romkę

(Widzew) 6-miesięczną dyskwa­
lifikacją za kopnięcie rywali
bez piłki w meczu Legia —

Widzew.

W turnieju piłki ręcznej
kobiet o „Puchar Jugosławii”
Polki przegrały z Jugosławią
16:19.

em Podhalańskiej odkryto wo­
dy o wyjątkowo niskiej miner
ralizacji (bardzo ważne!) 1

temperaturze, która x powo­
dzeniem pozwala wykorzystać
je dla celów ciepłowniczych,
gospodarczych, rolniczych, re­
kreacyjnych a nawet... balneo­
logicznych.

Według wstępnych szacun­
ków zasoby tej „podziemnej
ciepłowni Podhala” sięgają
10 mld m sześć. 1 mają tem­
peraturę 85 »L C. Doświadcze­
nia światowe w tej dziedzi­
nie wskazują, że przy tej tem­
peraturze rurociąg doprowa­
dzający wody geotermalne
może liczyć od 8 nawet do
12 km. Co daje realne szanse

aby Zakopane, Nowy Targ i

inne miejscowości podhalań­
skie były zasilane z „ciepłego”
otworu Bańska.

— Konsekwentne wdrożenie
programu geotermalnego dla
Podhala może dać wymierne
korzyści, szczególnie w sferze
ochrony środowiska i oszczęd­
ności deficytowych, tradycyj­
nych nośników energii — mó­
wi prof. Roman Ney z Aka­
demii Górniczo-Hutniczej w

Krakowie.

Ocenia możliwości eksploa­
tacji wód termalnych w Niec­
ce Podhalańskiej poświęcona
była wczorajsza konferencja
naukowa zorganizowana w

Zakopanem przez Instytut Su­
rowców Energetycznych AGH,
Oddział Karpacki Instytutu
Geologicznego w Krakowie i
Oddział Wojewódzki NOT w

Nowym Sączu. (jb)

Wczoraj odbyło się spot­
kanie szefa Wojewódzkie­
go Urzędu Spraw We­
wnętrznych w Krakowie —

gen. bryg, dr Jerzego Gru­
by x aktywem krakowskiej
organizacji ORMO. Głów­
nym tematem tego robocze­
go apotkania były zadania,
jakie stoją przed organiza­
cją ORMO-wską w zakre­
sie przeciwdziałania nega­
tywnym zjawiskom społe­
cznym. Mówiono także o

dotychczasowych efektach
statutowej działalności or­
ganizacji w kontekście zbli­
żającej się 40. rocznicy po­
wstania ORMO.

Gen. Gruba w swym wy­
stąpieniu mówił szeroko o

skomplikowanych uwarun-
' kowaniach politycznych 1

społecznych, które wyma­
gać będą nadal dużej a-

ktywności od całej organi­
zacji.

(który w ostatnich miesią­
cach pełnił obowiązki do­
wódcy Karpackiej Bryga-

• dy) oraz nowego dowódcę
tej jednostki płk. Tadeusza
Kuleją. W czasie uroczysto­
ści dowódca WOP generał
brygady Feliks Stramik u-

dekorował zbiorowymi od­
znakami „Opiekuna miejsc'
pamięci narodowej” orkie­
strę reprezentacyjną Wojsk
Ochrony Pogranicza oraz

kompanię honorową Kar­
packiej Brygady WOP.

Nowo mianowany dowód­
ca „Podhalańczyków” płk
Tadeusz Kulej złożył wizy­
tę wojewodzie nowosądec­
kiemu Antoniemu Rączce.

(sś)

spotkają się s przedstawi­
cielami władz polityczno-
administracyjnych woje­
wództwa tarnowskiego.

(wok)

Delegacja słowacka

zakończyła wizytę
w Nowosądeckiem

Kto wygrał?
(s) Wczoraj na lotnisku w

Pobiedniku zakończyły się I
mistrzostwa krajów socjalisty­
cznych w lataniu precyzyjnym.
Do chwili zamknięci* numeru

komisja nie podała końcowych
wyników. Wiadomo tylko, że
w drugim dniu sporo punktów
stracił prowadzący w klasyfi­
kacji J. Dorocha (Polska I). W
czołówce byli Skalik ,1 Wieczo­
rek (obaj Polska II). Kto wy­
grał mistrzostwa? — o tym po­
informujemy w poniedziałek.

Rajd samochodowy
dla wszystkich

Automobilklub Krakowski

organizuje w niedzielę drugi
rajd o Puchar Przewodniczą­
cego Komisji Turystyki dostęp­
ny dla wszystkich. Trasy raj­
du prowadzą wokół Krakowa.
Start w niedzielę o godz. 9 z

ul. Pachońskięgo. Zgłoszenia
przyjmuje Automobilklub lub
w niedzielę w miejscu startu.

(m)

Tarnów gości
delegację bułgarską

Nowy dowódca

Karpackiej BrygadyWÓP

Komendę nad Karpac­
ką Brygadą Wojsk O-
chrony Pogranicza. „Pod-
halańczykami” objął nowy
dowódca. Jest nim pułkow­
nik Tadeusz Kulej. Przed
laty pełnił on służbę w

Karpackiej Brygadzie. Na­
stępnie, po ukończeniu stu­
diów na Akademii Wojsko­
wej w Moskwie był zastęp­
cą dowódcy Bieszczadzkiej
Brygady WOP, bezpośred­
nio sąsiadującej x nowosą­
deckimi ,,Podhalańczyka-
mi”. Wprowadzenia puł­
kownika Tadeusza Kuleją
na funkcję dowódcy KB
WOP dokonał w Nowym
Sączu dowódca Wojsk O-
chrony Pogranicza generał
brygady Feliks Stramik.
Podczas uroczystego apelu

■ udekorował on Medalami
40-lecia Polski Ludowej
ppłk. Tadeusza Markiewicza

Na zaproszenie Woje­
wódzkiego Komitetu ZSL
do Tarnowa s kilkudnio­
wą wizytą przybyła dele­
gacja Bułgarskiego Ludo­
wego Związku Chłopskie­
go na czele x prezesem O-
kręgowego Komitetu tej
organizacji w Pazazdzyku
— Wasylem Rabuchaija-
wem. Goście zapoznali się
z tradycjami ruchu ludo­
wego na ziemi tarnow­
skiej, odwiedzili m. iri.
Muzeum .W, Witosa w

Wierzchosławicach oraz

zwiedzili przedsiębiorstwa
pracujące na rzecz rolnic­
twa. interesowali się rów­
nież rodzinnymi gospo­
darstwami i x tej racji
złożyli wizytę Wandzie A-
damskiej w Brzeźnicy, po­
słance na Sejm.

W trakcie pobytu goście
i gospodarze poapiszą po­
rozumienie o współpracy,
przewidujące m. in. kon­
takty pomiędzy Muzeum
W. Witosa a podobną pla­
cówką im. A. Stamboliń-
skiego w Sławicy (obaj
przywódcy ruchu ludowego
utrzymywali ze sobą żywe
kontakty), wymianę do­
świadczeń w pracy społecz­
no-politycznej itp.

Dzisiaj bułgarscy goście

Na zakończenie pobytu
delegacji partyjnej KW
KPS x Bańskiej Bystrzycy
X dyrektorem Wojewódz­
kiej Szkoły Partyjnej Józe­
fem BoboMem na czele w

województwie nowosądec­
kim odbyło się spotkanie, z

aktywem partyjnym 1 go­
spodarczym Zakopanego i
Gminy Tatrzańskiej. W
trakcie spotkania omówiono
zagadnienia pracy politycz­
nej w regionie tatrzańskim.
Józef Bobok mówił o zna­
czeniu zwycięstwa nad fa­
szyzmem. Słowaccy goście
zwiedzili Morskie Oko.

(sk)
125-Iecie szkoły
w Czernichowie

Z dalekopisu
(d) SPOTKANIEM w sie­

dzibie Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Pokoju w Warsza­
wie zakończyła się 21 bm.

pięciodniowa wizyta, jaką
na zaproszenie OKOP złożyła
w naszym kraju delegacja
Radzieckiego Komitetu O-

brony Pokoju.

40-LECIE działalności ob­
chodzi w br. Międzywoje­
wódzka Szkoła Partyjna
PZPR w Katowicach, której
mury opuściło dotychczas
ponad 16 tys. działaczy 1 ak­
tywistów partyjnych. 21 bm.
w szkole odbyła się uroczy­
stość. przekazania jej sztan­
daru nadanego uchwałą Biu­
ra Politycznego KC Partii w

uznaniu zasług i dorobku.

KAROSERIĘ • Poloneza — sprze­
dam. Tel. 33-22-39, po godz. 17.

g-70145

FIATA 125p, 1973 — sprzedam. Tar­
nów, tel. 57-76. T-67632

FLIZY granatowe 1 białe z wzo­
rem — zagraniczne, sprzedam. O -

ferty 70446 „Prasa" Kraków, Wi-
ślna 2.

Uroczystym posiedzeniem
rady pedagogicznej x u-

działem młodzieży i absol­
wentów zainaugurowano
wczoraj obchody jubileuszu
125-lecia działalności Szko­
ły Rolniczej w Czernicho­
wie.

Ta najstarsza średnia
szkoła rolnicza w Polsce
kształci kwalifikowane ka­
dry dla potrzeb rolnictwa
i jego obsługi. Ukończyło
ją ponad 4500 absolwen­
tów, z których wielu zaj­
muje dziś znaczące stano­
wiska w przemyśle rolnym,
nauce i administracji.

W posiedzeniu rady pe­
dagogicznej, a następnie w

apelu i złożeniu przyrze­
czenia przez młodzież oraz

zwiedzaniu izby historii
szkoły wzięli udział: sekre­
tarz KK PZPR Józef Gre-
gorczyk, wiceprezydent Kra­
kowa Wiesław Gondek, se­
kretarz KK ZSL Mieczy­
sław Nowakowski i przed­
stawiciele władz gminy
Czernichów.

MULTICAR M-23, nowy, mało u-

żywany — kuplę. Tarnów, tel.
30-20. T-67624

„SKOBA”, ciężarowy, silnik Ley-
land — sprzedam. 33 -210 Olesno
164a, teł. 11 -10. T-67626

PIANINO „Seyler" — używane,
dywan, meble „Orawa” — nowe
— z powodu wyjazdu sprzedam.
Informacja grzecznościowa: Brze­
sko, Stawowa 16. T-67629

P0ŁKOTAPCZAN z biurkiem, te­
lewizor czarnobiały, pralkowlrów-
kę, nową zamrażarkę — sprze­
dam. Tarn.ów, Bitwy pod Stu­
dziankami 8/108. T-. 67636

SAMOCHÓD terenowy Niwa 1600,
nowy — sprzedam. Tel. 44-47-43.

g-70576

MEBLOSCIANKI, meble kuchen­
ne w różnych wymiarach —przyj­
muje zamówienia punkt usługo­
wy — Nowa Huta, os. Wysokie 22a
(pawilon).

'

g-70383

MADERĘ, boucle, trykot baweł­
niany — kupię. Tel. 22-20-11,
wewn. 120. g-70544

SILNIK Poloneza, przebieg 30.000
km — sprzedam. Rudno 160, gm.
Krzeszowice. g-70602

grzejniki aluminiowe, rury az­
bestowo-cementowe — sprzedam.
Tel. 44-80-87. g-70611

ŻUKA A-16, rok 1984 — sprzedam.
Łukowica, tel. 48, wieczorem.

MOZAIKĘ parkietową — tanio
-sprzedam. Kraków, Królowej Jad­
wigi 153c. g-70518

SYRENĘ 104, w całości lub na

części — sprzedam. Al. Planu
6-letnlego 96. w godz. 16—19.

STUDNIARZOM odpowiednią win­
dę — sprzedam. Kraków, ul. Na
Wierzchowinach 17. g-70761

ASPARAGUS Sprengert, roczny
— sprzedam. Kraków, ul. Na
Wierzchowinach 17. g-70762

KUPIĘ działkę budowlaną —

Kryspinów, Bielany. Oferty 70733
„Prasa” Kraków, Wlślna 3.

KLEINROK Krzysztof, zam. Kra­
ków, ul. Wrocławska 52/56, zgubił
legitymację studencką, wydaną
przez Akademię Medyczną w Kra­
kowie. g-70722

PRZYJMĘ do pracy pracownika
kamienlarza-szllfierza lub ucznia
pełnoletniego — Kamieniarstwo,
Kraków, Powstańców 89. g-70598

CHARADE, diesel, rok 1934 —

sprzedam. Dzlelec, 34-410 Rabka,
ul. Garncarska 23a. g-70598
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P
ytają go nieraz, i py­
tanie to powraca u-

parcie jak złe, niechcia­
ne echo: czy gdyby
tamto miało wydarzyć
się jeszcze raz... co

wówczas? Gorzko się wtedy
uśmiecha. Odpowiada: tak,
chyba tak. Postąpiłby podo­
bnie. Wobec tego — oczy roz­
mówcy rpbią się czujne —

dlaczego '„chyba”? Machnięcie
ręką, milczenie. Czy jest sens

tłumaczyć, że wszystko, co

nastąpiło później, skłania ra­
czej do innej konkluzji: że
nie warto. Bo na społecznej
giełdzie wartości często nazbyt
często, jak w tym .właśnie
przypadku,, ktoś pomylił cen­
niki. I faktu tego nie jest w

stanie zrównoważyć nawet

spoczywający na dnie szufla­
dy dyplom z prokuratorskim
podpisem. A zatem...?

Nie trafił na pierwsze stro­
ny gazet. Nie wytropił go
wszędobylski fotoreporter, u-

trwalający na kliszy brygadę
pracy, która wykonała nrzed
terminem plan i popisowy
strzał w światło bramki re­
prezentacyjnego futbolisty.
Zamiast pamiątkowego zdję­
cia na szpalcie — zdjęcie
szwów przez chirurgów. Oglą­
dali je przedtem długo z nie­
pokojem; szeptali coś sobie
na ucho. Rany goiły się wol­
no, opornie. Być może dlate­
go że do ich szycia, jak zwy­
kle, użyto złych nici. Ale in­
nych akurat pod ręką nie by­
ło.

Kazali się wkrótce zgłosić
na hospitalizację. Orzekli: z

grubsza w porządku. Tyle, że
■na twarzy pozośtały rozległe
blizny. Potrzebna będzie kos­
metyczna operacja. Ale to mu­
si potrwać, bo na przyjęcie w

ośrodku, który -wykonuje ta­
kie zabiegi, czeka się wiele
lat. Szkoda.

Czasem, bywa, przymknie
powieki, nagle z przeraźliwą
jasnością staje przed oczami
tamten moment. Wykrzywione,
grymasem wściekłości oblicze
nieznajomego i brzęk tłuczone­
go szkła. Boli, jak strasznie
boli. Czyjś rozpaczliwy krzyk
i głuchy tupot nóg. Krew,
mnóstwo krwi. Na planie fil­
mowym krew imituje czerwo­
na farba. Przed rozpoczęciem
kolejnego ujęcia inspicjent
starannie ją miesza, zwraca­
jąc szczególną uwagę na bar­
wę i gęstość, a później rozle­
wa zgodnie ze wskazaniami
reżysera. Na taśmie eastman-
-color wszystko wyjdzie jak
należy i niejeden wrażliwy
widz zasłoni twarz, oddając
kadr walkowerem. On w pew­
nym sensie również miał ta­
ką możliwość. Był przecież
tylko widzem, mógł udać, że
nic go nie obchodzi. Nie u-

miał. A krew była niestety
prawdziwa.

Czym jest, spytajmy, strach,
czym odwaga? Czym impera­
tyw działania, a czym obo­
jętność? W wywiadzie praso­
wym znany socjolog, profesor
Zdzisław Cackowski powie­
dział: „Gdy człowiek podej­
muje działanie tylko wów­
czas, kiedy tak skalkulował
'wszystkie środki, iż co do o-

siągnięcia zamierzeń nie ma

żadnych, ale to żadnych wąt­
pliwości, wtedy eliminuje
(przynajmniej subiektywnie)
ryzyko i pozbawia działanie
cechy działania odważnego. Do
minimalizacji ryzyka należy
—• rzecz jasna — dążyć; zna­
czy to, że należy zmniejszać
zapotrzebowanie społeczne na

odwagę (...) tak kształtować

zasady i obyczaje życia społe­
cznego. aby konieczności he­
roicznej odwagi v zmniejszyły
sił, Ala nie wierzę, żeby moż­
na było ten postulat zrealizo­
wać absolutnie i wyelimino­
wać z wszelkich przyszłych
działań człowieka ryzyko, a

więc potrzebę odwagi”.
Oto gorzki paradoks naszej

epoki, tu i teraz: przy zmniej­
szeniu społecznego zapotrzebo­
wania na odwagę urosła ona

niepostrzeżenie do rangi sym­
bolu; prawda, że nie zawsze

użytecznego i w pełni prze­
myślanego. ale jednak. Czas
polityczny, w jakim żyjemy,
sprawił, że poczęła nagle grać
samoistną, autonomiczną rolę
— wbrew wszystkiemu i po­
nad wszystko. I odwrotnie:
zwiększonemu zapotrzebowa­
niu na aktywność poczęła se­
kundować zwielokrotniona
obojętność. W tym miejscu
należałoby obowiązkowo na­
pisać, jak w tysiącu innych
przypadkach: a co na to soc­
jologowie? Ale owo wygodne
pytanie-wytrych z biegiem
lat tak dalece się zdewaluo-
wało, że postawienie go było­
by jeszcze jedną grą pozo­
rów; niczym więcej. Zresztą
socjologia ulokowała ostatnio
swoje zainteresowanie rów­
nież w sferze polityki, a Wie­
sław Kaczyński w tym polu
się nie mieści. Co gorsza, wy­
gląda na to, że dydaktyk na

nim też nie zarobi. Bo i cóż
począć z biografią tak prostą,
że aż banalną: w chwili zda­
rzenia trzydzieści trzy lata,
żona, dwoje małych dzieci.
Własne mieszkanie na war­
szawskim Bródnie. W życiu
zawodowym mistrz na Wy­
dziale Stalowni w Hucie War­
szawa. Członek partii. Jeden
z tych, którym u schyłku lat
siedemdziesiątych postawiono
ambitne zadanie, by Polska
rosła w siłę, choć im samym
nie żyło się dostatniej.

Tamta sceneria: luty, apo­
geum zimy. Parę minut po
dwudziestej trzeciej. Ostatni
kurs tramwaju numer trzy z

Żerania na Pragę. Za pulpi­
tem motorniczego siwy męż­
czyzna, Wacław Stańczak.
Wokół potłuczone latarnie,
nie zabudowany teren. Przej­
mująca pustka peryferii.

Kaczyński wracał do domu
po drugiej zmianie. Dzień był-
ciężki; mieli na wydziale awa­
rię. Uporali się z nią. ale
zdwojony wysiłek dał o sobie
znać. Skulony na twardym
siedzeniu zdrzemnął się. Prze­
gapił swój przystanek.

Nie pamięta już co mu się
śniło. Zresztą, czy to ważne?
Sny takich ludzi, jak on, rzad­
ko są kolorowe. Dominuje w

nich zmęczony odcień szaro­
ści.

Tamci nie byli zmęczeni.
Hałaśliwi, brutalni, pewni sie­
bie. Klasyfikacja osobopo-
znawcza: słabosilni. Słabi w

pojedynkę, silni w kupie.
Życiorysy systematycznie de­
zynfekowane czystą. Mózg lo­
kowany gdzieś w suterenie.
Euforia napędzana podłym
gronowym sikaczem.

• W wagonie, do którego
wsiedli, jedynymi pasażerami
byli Waldemar Janiak, z za­
wodu operator dźwigowy i je­
go cioteczna siostra. Przyje­
chała właśnie w odwiedziny
do Warszawy.

Dla takich jak oni stanowi­
li bezpieczny cel.

Pierwszy zaczął Sokołowski.
Bluzgał. zaczepiał, poszturchi­
wał. Janiak, mimo że młody
i wysportowany, nie reago­

wał. Uważał, tak to później
wytłumaczy, że proporcja je­
den na trzech nakazywała
bierność. Cuda, i owszem,
zdarzają się, ale w filmowych
westernach, nie w życiu. Tyl­
ko. że właśnie wtedy w

mknącym pustymi ulicami
tramwaju rozpoczął się we­
stern.

Jeden z napastników
rwał dziewczynie torbę. Wśród
śmiechów i pokrzykiwań wy­
skoczyli na najbliższym przy-k
stanku. W ślad za nimi wy­
siadł Janiak z plączącą sio­
strą. Chcieli odzyskać swoją
własność. Argumentowali, pro­
sili, błagali.

Nie pomogło.
Kaczyński odsypiał w tym

czasie w pierwszym wagonie
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Pomysł hasła dla VII Ogólnopolskiego Konkursu o nagrodę im. Adama Polewki zaczerpnę­
liśmy x celnej myśli Brunona Jasieńskiego „Nie bójeie się swoich wrogów, mogą was najwyżej
zabić. Nie (łójcie się przyjaciół, mogą was jedynie zdradzić. Ale bójeie się obojętnych...”.

Na konkurs wpłynęło 241 prac, Tym razem aż 50 znalazło się w najściślejszej czołówce,
przyczyniając wielu kłopotów jury dysponującemu tylko 16 nagrodami. Dla niektórych
więc autorów publikacja będzie najwyższą nagrodą. Nie zawsze w pełni zgadzamy się z sądami
przez, nich głoszonymi, ale niemal bez wyjątku nadesłane prace znamionuje poczucie odpowie­
dzialności, zacięcie społecznikowskie, pasja, jakie cechowały patrona konkursu — Adama
Polewkę.

Plonem konkursu interesuje się wiele redakcji — zawdzięczamy to po części wysokiemu po­
ziomowi prac, ale także niezwykle zróżnicowanej geografii ich pochodzenia. Nagrodzone tek­
sty: Stanisława Jadczaka, Leszka Konarskiego, Ewy, Nowakowskiej i Franciszka Piątkowskie­
go zamierza opublikować tygodnik „Kultura”. Reportażem Michała Mońki „Ślubu nie brałem
ze Stellą” — zainteresował się „Przegląd Tygodniowy”.

kawał solidnie przepracowane­
go życia. Nie był świadomy
tego, co się dzieje. Od wyda­
rzeń jakie miały wkrótce na­
stąpić, dzieliły go minuty. O-
statnie, .spokojne minuty.

Motorniczemu Stańczakowi
na wspomnienie dramatycznej
chwili, ze zdenerwowania ła­

mie się głos. Po raz kolejny
rozważa „co by było gdyby”.
Może, myśli, byłoby lepiej
gdyby wówczas, odjechał, po­
zostawiając całe towarzystwo
na peryferyjnym przystanku?
No. tak. lepiej, ale dla kogo?
Dla Kaczyńskiego z pewno­
ścią. A dla tamtych dwojga...?
Wszak zachowanie słabosil-

wy- nych nie pozostawiało wątpli­
wości jaki będzie ciąg dalszy.
Właśnie dlatego Stańczak nie
zamknął drzwi i nie wcisnął
pedału gazu. Wysiadł; zacią­
gając uprzednio ręczny hamu­
lec. Zawołał: „Panowie, co

MAREK RYMUSZKO

robicie? Jeszcze będzie z tego
jakieś nieszczęście”.

Wydawało się, że jego sło­
wa, przynajmniej na krótko,
odniosły skutek. Napastnicy
wsiedli do pierwszego wago­
nu razem z niedoszłymi ofia­
rami. Jakby się na chwilę u-

spokoili, nawet oddali torbę.

Tramwaj znów ruszył przed
siebie.

Zamysł Stańczaka był pro­
sty: jak najszybciej dotrzeć
do centrum Pragi, gdzie w

razie czego można liczyć na

pomoc. Zresztą — rozumował
— może w jego obecności tam­
ci dadzą za wygraną.

Nie dali.
Ireneusz Sokołowski, naj­

bardziej agresywny z całej
trójki, znów zaczął zaczepiać
Janiaka. Wywiązała się szar­
panina. Wtedy nie wytrzyma­
łą dziewczyna. Zażądała by
zostawili brata w spokoju. W

odpowiedzi otrzymała cios
pięścią w twarz. Bił Soko­
łowski — mocno, precyzyjnie.
Zachwiała się, upadła na po­
dłogę. Janiak pozostał na

swoim miejscu. Nie przyszedł
jej z pomocą.

Ocknął się natomiast Ka­
czyński. Błyskawicznie ocenił
sytuację. Powiedział: „Zo­
stawcie ją, ręce przy sobie”.

Uderzenie jakie otrzymał,

było tak szybkie, że nie zdą­
żył przed nim uskoczyć. Od­
dał cios napastnikowi, ale
wówczas rzucili się na niego
we trzech. Zasłaniając twarz

przed gradem ciosów, osunął
sic na ziemię.

Kopali go po całym ciele: w

głowę, nerki, brzuch, iak po-

padnie. JE każda, chwila słabł.
Krzyknął do Janiaka: „Pomóż
mi”, ale tamten siedział jak
skamieniały. Pojął, że jest
zdany na własne siły.

W sukurs pośpieszył mu

natomiast Stańczak. Widząc w

lusterku co się' dzieje, gwał­
townie zahamował. Bandyci
stracili równowagę, rozpro­
szyli się. Kaczyńskiemu dało
to chwilę oddechu. Z trudem
wstał na nogi, przyjął pozycję
obronną. Wtedy usłyszał za

sobą brzęk tłuczonego szkła.
Odwrócił się, ale było już za

późno. W ręku jednego x na­
pastników, młodego, z długimi
opadającymi na kark włosami,
zobaczył szyjkę butelki. Usły­
szał słowa: „Szybko, kończy­
my”.

Celowali w oczy, trafili w

czoło. Po raz drugi upadł, za­
lewając się krwią. Natychmiast
doskoczyłi do : niego. Instyn­
ktownie — tracił już przytom­
ność — zasłonił twarz rękami.
Kolejny cios, zadany szkłem,
rozerwał mu policzek.- Potem
były buty: ciężkie zim-owe bu­
ty. Poczuł przeszywający cia­
ło ból i osunął się w ciem­
ność, __ _

W tym czasie motorniczy
Stańczak, dając głośno .sygna­
ły dźwiękowe, pędził tramwa­
jem w kierunku Inżynierskiej.
W pobliżu, wiedział o tym,
mieściła się komenda milicji.
To był jedyny ratunek.

Tamci również o tym wie­
dzieli. Wyłamując drzwi, rzu­
cili się do ucieozki. Stańczak

zatrzymał pojazd. Nadbiegali
przechodnie, gdzieś w oddali
zawyła syrena radiowozu. Po­
środku wagonu w kałuży
krwi leżał,, nie dając znaku
życia. 33-letai mężczyzna.

Wspomnienie stołu operacyj­
nego, Obraz, szary, rozmyty,
jakby ja mgłą. Oślepiające
światło lamp i białe maski
chirurgów. Gumowe rękawice
w okolicy jego twarzy. Czyjaś
dyspozycja: „Siostro, nici”.
Ból, jeszcze raz ból, do utraty
tchu.

Przebudzenie w szpitalnej
sali. Poczucie czegoś obcego,
nienormalnego. Ach, prawda,
to ucisk spowijających go
szczelnie opatrunków. Gwał­
towny skurcz strachu: czy
mam jeszcze twarz? Uspokaja­
jący głos pielęgniarki: ..Pro­
szę leżeć spokojnie, wszystko
będzie dobrze”.

Dwadzieścia jeden długich
szpitalnych dni. Badania, ana­
lizy, zastrzyki. I wreszcie ta

chwila, kiedy zdejmują mu

bandaże. Zatroskane twarze

chirurgów, wymieniane szero-

tem uwagi. Lusterko, gdzie
lusterko? Jest. Widzi blizny —

jedną, drugą. Myśl: jak ja się
pokażę ludziom na oczy?

W dokumentacji lekarskiej
suche zapisy: wstrząs mózgu,
liczne urazy czaszki. Zalecenie
dla zakładowej poradni neu­
rologicznej: systematyczna
kontrola pacjenta. Powtarza­
jące się zawroty głowy: tak
pewnie wygląda zastarzała mi­
grena. Dotyk delikatnych pal­
ców żony na policzkach. Rzu­
cona gdzieś w kręgu znajo­
mych uwaga: „Po co ci to

było?”.
Gdybym był telewizyjnym

wyrobnikiem, odwalającym z

kamerą w ręku codzienną par-
taninę, zaprogramowałbym so­
bie ten temat mniej więcej
tak: najpierw kilka słów

wprowadzenia o dzielnych lu­
dziach, którzy są ■Wśfód nas.

Potem pokaz nakręconego u-

przednio reportażu. Bohater —

bo tak bym go zapewne na­
zwał — przy warsztacie pra­
cy, Koniecznie w przybrudzo­
nym fartuchu, bo to robi lep­
sze wrażenie. Rozmowy z ko­
legami z wydziału, zagłuszone
szumem wielkiej huty. Wypo­
wiedzi bezpośredniego przeło­
żonego, sekretarza organizacji
partyjnej oraz członków bry­
gady, którą kieruje Kaczyński.
Teraz ujęcie w mieszkaniu.
Dwójka bobrujących malu­
chów, krzątająca się w kuchni
żona. Najazd kamerą na ok­
no, za którym w oddali widać
tory tramwajowe. Wagon linii
„3”, najlepiej s -motorniczym
Stańczakiem za pulpitem. Wy­
wiad z chirurgiem, .który
stan przywiezionego tamtego
wieczoru pacjenta oceni jako
ciężki. Migawka z uroczysto­
ści w hucie, podczas której za­
stępca prokuratora wojewódz­
kiego wręcza , Kaczyńskiemu
pamiątkowy dyplom, gratulu­
jąc odwagi oraz „godnej u-

znania postawy przyczyniają­
cej się do umocnienia ładu i
porządku publicznego”. Na ko­
niec rozmowa ze sprawcami
napadu osadzonymi w zakła­
dzie karnym. Informację o

wyrokach dobrze byłoby opa­
trzyć komentarzem: surowe,
ale sprawiedliwe. Na okrasę —

wszak-'erudycja jest ciągle w

cenie — łacińska sentencja
„Suo quisque mętu pericula
metitur”. Każdy mierzy nie­
bezpieczeństwo miarą własne­
go strachu.

Może to i dobrze, że wy­
słannik telewizyjnej fabryki
snów nie trafił z kamerą na

Bródno i do żoliborskiej huty.
Komplikacje, na jakie by przy
tej okazji natrafił, zmąciłyby
bowiem pozytywny w założe­
niu obraz. Na zakłócenia zaś
— to już niemal prawidłowość
— zazwyczaj brakuje taśmy.

Parametry zakłóceń: z trzech
uczestników napadu ujęto tyl­
ko jednego: 23-letniego Irene­
usza Sokołowskiego. Był naj­
bardziej pijany, dlatego nie u-

dało mu się uciec. Pozostała
dwójka, klucząc w uliczkach
warszawskiej Pragi, rozpłynę­
ła się we mgle. Dochodzenie
w tej części umorzono, gdyż
Sokołowski nazwisk kolegów
nie ujawnił. Twierdził, że ich
nie znał; poznali się, jakże by
inaczej, przypadkowo. Podczas
całego postępowania przygoto­
wawczego oraz procesu zacho­
wywał się bezczelnie i butnie.
Wysyłał raz po raz pisma ze

skargami, w których użalał się
na swój los. Zabiegając o

zwolnienie z aresztu, przywo­
łał w sukurs chorego na reu­
matyzm ojca, któremu musi
pilnie pomóc w polu oraz

zniszczony podczas zajścia ko­
żuch, stanowiący „cały doro­
bek życia”. Walił na odlew:
„Nie mogę zrozumieć dlaczego
to ja zostałem postawiony w

stan oskarżenia, a nie osoby
rzekomo poszkodowane”. Ze
swych ofiar uczynił bez mała
prześladowców.

Cena braku obojętności Ka­
czyńskiego okazała się wyso­
ka. Już ją znamy. Cena tego,
co określamy mianem społecz­
nego poczucia sprawiedliwości,
okazała się znacznie bardziej
przystępna. Ireneusz Sokołow­
ski, prowodyr, a zarazem je­
den z najbardziej czynnych
uczestników napadu został
skazany .przez sąd na dwa la­
ta i sześć miesięcy pozbawie­
nia wolności. Zwolniono go
również z obowiązku uiszcze­
nia opłaty sądowej... „przejmu­
jąc koszty postępowania na

rachunek skarbu państwa (...)
z uwagi na złą sytuację ma­
terialną oskarżonego”. Dodaj­
my, że była ona zła istotnie,
gdyż oskarżony nie pracował.
I wprawdzie — wskutek re­
wizji prokuratora — sąd woje­
wódzki koszty nakazał zapła­
cić, ale kara zasadnicza pozo­
stała bez zmian. Zresztą —

sprawdziłem to — już w kil­

ka miesięcy po wyroku Soko­
łowski opuścił zakład karny.
Urlopowano go, gdyż, jak się
rzekło, był potrzebny przy pra­
cach polowych. Ziemia nie mo­
że czekać.

Prokurator — w imieniu
Kaczyńskiego — wytoczył po­
wództwo o odszkodowanie na

jego rzec* ze strony sprawcy
napadu. Zasadzonych przez
sąd. pieniędzy nigdy nie udało
się wyegzekwować. Sokołow­
ski, pracujący w pocie czoła
na roli, okazał się dla komor­
nika nieuchwytny. Zaginął po
nim ślad.

Mieszkanka Częstochowy,
Lidia Korczak, w obronie
której stanął Wiesław Kaczyń­
ski, nie zdobyła się na zdaw­
kowe choćby słowa podzięko­
wania pod jego adresem. Wzy­
wana kilkakrotnie przez sąd
na rozprawy narzekała jedy­
nie, że musi dojeżdżać x da­
leka, tracąc wiele czasu.

Jej brat, Waldemar Janiak,
starannie unikający kontaktu
z reporterem, kiedy wreszcie
doszło do spotkania, powie­
dział, że jest mu przykro, a

Kaczyńskiemu z całego serca

wśpólczuje. I doprawdy nie
ma w tym niczyjej winy —

to już moja własna refleksja
— że Waldemar Janiak nie
był w stanie sprostać społecz­
nemu zapotrzebowaniu na od­
wagę, o której w wywiadzie
prasowym tak interesując®
mówił socjolog.

Wiesław Kaczyński zapyta­
ny przez mnie, czy nie żałuje
swojej decyzji, odparł: nie, nie
żałuję. I nawet nie chodzi o

to, by używać . tu wielkich
słów i zwrotów w rodzaju: ó-
bowiązek niesienia pomocy in­
nym, człowiek człowiekowi
człowiekiem, lecz po prostu,
zwykły odruch, którego korze­
nie tkwią w wyznawanym sy­
stemie wartości. —• Trzeba —

uważał Kaczyński — umieć
spojrzeć sobie samemu w

twarz; zapytać: czy gdybym
■wtedy uznał, że wszystko to
mnie nie dotyczy, potrafiłbym
później zachować dla siebie
samego szacunek?

Ma natomiast żal, że tam­
ten człowiek, mowa o Janiaku,
w decydującym momencie mu

nie pomógł. We dwóch na pe­
wno daliby napastnikom radę.
No i ten wyrok... Trochę boli,
choć to zupełnie inny ból, niż
tamten, przebijający spod
bieli' bandaży.

Zona Mirosława, mimo że
od całej historii upłynęło już
sporo czasu, nie może się z

niej otrząsnąć. Kiedy zdarza
się, że mąż nie wraca w po­
rę. bo zatrzymały go w hucie
ważne-sprawy, schodzi na dół
do automatu i telefonuje,, że­
by upewnić się czy wszystko
w porządku. Ot, tak na wszel­
ki wypadek. Ludzka psychika
ma swoje prawa; ważniejsze
niż najbardziej wydajna czte-

robrygadówka.
W polskim filmie .Strach”,

nakręconym w latach siedem­
dziesiątych, jest taka scena,
gdy jeden z bohaterów pyta
drugiego: „W którym momen­
cie się zeszmaciłiśmy? Na ja­
kim zakręcie życia zeszliśmy
z obranej kiedyś drogi; by już
na nią nie powrócić?”. Słowa
może nie całkiem takie, bo
cytowane z pamięci, ale za­
warta w nich myśl została.

O tych, którzy z drogi nie
zeszli, etycy nowiedzą: chwa­
lebny przykład samoświado­
mości wyboru. Tnni, zanurzeni
po uszy w metafizyce, napo­
mkną o catharsis jako deter­
minancie ludzkiego losu. W
lustrze znaioma twarz — inna,
a przecież taka sama. Spraw­
na ręka lekarza usunie szwy;
zasklepią sie trudno eoiące ra­
ny. Reszty dopełni czas, który
wygładzi bliznv z wyiatk-rm
tej jednej, jedynej. Pozosta­
nie w życiorysie jak skaza na

szkle: jak trwałe, rozległe nęk-
n:ecie; wyblakły ślad wł?snej,
ciężko okupionej tożsamości.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

cząstkowym oglądzie popełniamy jednak zasadniczy błąd.
Zapominamy, że ten gigantyczny obraz nie był malowany ja­
ko samoistne dzieło, ale jako element złożonej kompozycji
przestrzennej i w pełni zaczyna funkcjonować dopiero w po­
łączeniu ze sztafażem, oglądany z dokładnie wymierzonego
punktu w centrum rotundy.

Pierwszy szok dla widza polega na złudzeniu wielkiej o-

twartej przestrzeni. Wrażenie jest tak silne, że nie do wiary
wydaje się fakt, iż znajdujemy się wewnątrz betonowej „be­
czki” o średnicy zaledwie 30 m. Wydaje się, że znajdujemy
się na wzgórzu (punkcie widokowym) rozległego pogórkowa-
tego terenu, w słonecznym dniu, w czystym przejrzystym po­
wietrzu, dzięki czemu na dalekim horyzoncie możemy do­
strzec nawet tatrzańskie szczyty. W bezpośredniej blisko­
ści, niemal na wyciągnięcie ręki rosną drzewa, krzewy i in­
ne rośliny, stoją zabudowania. Pomiędzy nimi walają się
różne przedmioty.

Przeskakując niewysoką barierkę moglibyśmy zbiec stro­
mizną wprost do prawdziwego parowu, do którego z dru­
giej strony właśnie spada żołnierz. Albo moglibyśmy ominąć
parów, wejść na polną dróżkę, przeskoczyć pień obalonej
brzozy, przejść nią kilkaset metrów, by znaleźć się... Wła­
śnie gdzie? Można wypatrzeć oczy i nie sposób dostrzec, w

którym punkcie droga jest jeszcze realną drogą, a w któ­
rym jest drogą namalowaną, gdzie przebiega granica praw­
dziwego pnia, a gdzie zaczyna się obraz. Zestrojenie sztafa­
żu z obrazem jest nadzwyczajne. W efekcie mamy do czy­
nienia nie tylko z malarstwem, ale ze złożoną sztuką wido­
wiskową, swoistym teatrem, wykorzystującym prawa opty­
ki, właściwości ludzkiego oka i psychiki. Choć żyjemy w

epoce wybujałych mass mediów, Panorama nas zaskakuje
także jako niepospolity wyczyn... techniczny.

Kiedy mi starzy lwowiacy, którzy po wojnie stali się wro­
cławianami, opowiadali o Panoramie jako niepowtarzalnym
widowisku, przeżyciu estetycznym itp., podejrzewałem ich
o to, że różne sentymenty wyolbrzymiają w ich wspomnie­
niach zapamiętane wrażenia. Teraz przekonałem się, że mie­
li rację. Jest to naprawdę niezwykłe widowisko.

Wraz z oddaniem Panoramy Racławickiej społeczeństwu
zakończyła się niezwykła

PEŁNA PARADOKSÓW HISTORIA

tego dzieła w Polsce Ludowej. Płótno Styki i Kossaka zo­
stało przewiezione do kraju w 1946 roku i wraz z wieloma
innymi pamiątkami polskiej kultury ze Lwowa — zlokali­
zowane we Wrocławiu, największym skupisku repatriantów
z tamtego miasta, a więc w środowisku uznanym wtedy
niejako za naturalnego spadkobiercę i kontynuatora lwow­
skich tradycji. Jak wiadomo we Wrocławiu znalazło nową
siedzibę Ossolineum, tutaj przeprowadził się wraz z cokołem
Aleksander hr. Fredro, tu też miała być udostępniona Pano­
rama Racławicka.

Natychmiast po przewiezieniu płótna zawiązał się we

Wrocławiu Społeczny Komitet Odbudowy Panoramy Racła­
wickiej, w którym szczególnie aktywną. rolę odgrywał prof.
Eugeniusz Geppert. Zdobyto ze składek społecznych pierw­
sze środki, ale wkrótce zdarzyło się propagandowe nieszczę­
ście, którego skutki ciągnęły się przez całe dziesięciolecia.
Nie wiem i chyba się nie dowiem, kto, gdzie i kiedy wpadł
na absurdalny pomysł, że historyczny obraz może mieć nie-

Przywrócona Narodowi

Fragment Panoramy Racławickiej

pożądane uboczne oddziaływanie polityczne. Dość, że z tego
powodu odgórnie odłożono ideę ad acta.

Ożyła ona po 1956 roku, kiedy zawiązał się kolejny komi­
tet, kierowany przez prof. Stanisława Dawskiego. Temu u-

dało się więcej. Rozpisano konkurs na rotundę, który wy­
grali Marek i Ewa Dziekońscy, a w połowie lat sześćdzie­
siątych przystąpiono do jej budowy. Betonowe ściany wznie­
siono w dobrym tempie, ale wkrótce potem budowa zaczęła

zamierać. To samo można powiedzieć o pracach konserwa­
torskich. Sam pamiętam, co mi na ucho powiedzieli konser­
watorzy, którzy zajmowali się jednym z brytów zawieszo­
nych w dużej auli wrocławskiego Technikum Gastronomicz­
nego: „Niech pan nie pyta lepiej, kiedy skończymy, bo ma­
my polecenie, żeby pracować jak najdłużej".

Na kilkanaście lat rotunda stała się porzuconą budową,,

chętnie nawiedzaną meliną złodziejaszków i innych przed­
stawicieli światka przestępczego. Tu i ówdzie zastanawiano
się, co z tym kłopotem zrobić. Pojawiały się różne, głupie
zresztą, koncepcje ewentualnej adaptacji obiektu na inne
cele; ze względu na jego specyfikę, na szczęście nierealne.
Mit „politycznej delikatności” Panoramy tymczasem fun­
kcjonował w różnych kręgach decydenckich, czasem wręcz
nie mających bliższego rozeznania w tyra, co to właściwie

jest ta Panorama. Przez długi czas obowiązywała dyrekty­
wa: „nie pytać o Panoramę, nie pisać o niej, aż ludzie za­
pomną”. Taka „dyrektywa” sprawiła, że Panorama rzeczy­
wiście stała się „politycznie delikatna”. Bo wielu tym upor­
czywiej o nią pytało, a dla licznych wrocławian stosunek do
Panoramy i wcześniejszych decyzji w sprawie jej odbudo­
wy, stał się miernikiem wiarygodności władzy.

Zdarzyło się, że pod pretekstem fachowej konserwacji
wywieziono płótno do Warszawy, gdzie uległo dalszym u-

szkodzeniom. Rozkręcono również dyskusję na temat tego,
że Panorama właściwie nie powinna być we Wrocławiu, ale
może w7 Krakowie, a najlepiej w Racławicach. Raz nawet w

mojej obecności ktoś dosyć ważny westchnął: „żeby tak ja­
kiś pożar się zdarzył — byłby raz na zawsze spokój z tym
narodowym kiczem".

Pożar się nie zdarzył. Nadszedł zaś rok 1980. 10 paździer­
nika zawiązał się trzeci społeczny komitet pod przewodnic­
twem powszechnie i przez wszystkich szanowanego prof.
Alfreda Jahna, serdecznie i ze zrozumieniem przyjęty w

Belwederze przez Henryka Jabłońskiego. Po miesiącu płót­
no znalazło się we Wrocławiu. Po niespełna dwu zostały
wznowione prace przy rotundzie, na której 12 czerwca 1981
pojawiła się wiecha. Na konto Panoramy sypnęły się zło­
tówki (a i trochę twardej waluty) z darów indywidualnych,
różnych organizacji i instytucji. Duże pieniądze wyłożyła z

budżetu terenowego Wojewódzka Rada Narodowa. Nie
pożałowało środków Ministerstwo Kultury i Sztuki. Dwa

razy po 20 min zł wyłożył Polski Monopol Loteryjny.
Prące konserwatorskie to cała epopeja. Po prostu nikt

czegoś takiego nigdy w Polsce wcześniej nie robił. Niemal
codziennie pojawiały się nowe problemy do rozwiązania.
Były problemy związane ze zdobywaniem odpowiednich
materiałów, preparatów, klejów i Bóg wie czego. Nastąpiła
wszakże

WIELKA MOBILIZACJA

różnych ludzi dobrej woli. Nie było zakładu czy instytu­
cji, reagujących obojętnie na potrzeby zgłaszane w imieniu
Panoramy, czy to była Politechnika, czy Pafawag, czy Stocz­
nia Rzeczna, czy wojsko (zwłaszcza Wyższa Szkoła Oficer­
ska im. Kościuszki), czy kuria (spory wkład dewizowy ze

zbiórek kościelnych za granicą). •

W ciągu ostatnich czterech lat różni ludzie ofiarowali
Panoramie bezinteresownie kilkadziesiąt tysięcy roboczogo-
dzin. Nie tylko wrocławianie. Na tej — tak jednoczącej,
często skądinąd różniących się ludzi — budowie pracowali
także przybysze z odległych miast, wśród nich młodzież
szkolna z Warszawy, Kołobrzegu, Płocka, Starachowic, Za­
mościa. Nie brakło młodzieży krakowskiej z Zespołu Szkół
Ekonomicznych.

Ma to swoją wymowę w czasach, kiedy się tyle mówi •

obojętności i marazmie, a dąży do takich celów, jak porozu­
mienie narodowe. ,

TADEUSZ BURZYŃSKI



O współczesnym polskim teatrze nauczy­
liśmy się już pisać niemal wyłącznie
w minorowej tonacji. Bo przecież święta

prawda, że sztukę sceniczną robak toczy; praw­
da, że doprowadziliśmy do absurdu niektóre
aspekty społecznego oddziaływania teatru.

Przyzwyczaić się do takiej ścieżki krytycznej
łatwo. Przypomina ona rolę rachmistrza w kan­
torze — bo socjologią rządzą klasyczne prawa
statystyki — gdzie liczba jest święta. A że
credit w tym bilansie bije na głowę debet,
liczenie przywykliśmy rozpoczynać od prawe­
go słupka rachunków. Prawostronny , ów zez

krytyczny ogranicza pole obserwacji, prowadzi
do jednostronnej analizy teatralnych
zjawisk. Ta zaś rodzi często wnioski tenden­
cyjne.

Nierzadko zatem się zdarza, że obok nas

pączkuje coś, rozwija się i kwitnie, nie mie­
szcząc się swym ułamkiem promille w staty­
stycznych tabelach. Albo kiedy już przychodzi
do zapisania w rzędzie liczb, okazuje się, że
brak odpowiedniej rubryki. I wtedy milczenie
o nowym zjawisku przestaje rodzić się ze

spekulacji krytyków-rachmistrzów, staje się ra­
czej wyrazem ich bezradności. Podczas tego­
rocznego przeglądu teatrów małych form
w Szczecinie dwa krakowskie przedsięwzięcia:
Teatr „STREFA” i Ośrodek Teatru „MANDA-
LA” zdobyły nagrody i uznanie publiczności,
i trzeba było festiwalu, aby na nowo odgrzać
zainteresowanie obiema tymi inicjatywami, wy­
chodzącymi poza skamieniały schemat formu­
ły artystycznej i prawno-finansowej wymyślony
na użytek urzędników i ku utrapieniu arty­
stów.*) Zresztą, czy festiwalowe sukcesy będą
w tym przypadku zdolne uwspółcześnić hie­
rarchię ważności artystycznych produktów scen

„Walka z religią, jeśli już tak się zdarzy,
winna opierać się na prawdziwych, a nie zmy­
ślonych przekręconych, a tym bardziej fałszy­
wych faktach. Uczciwość obowiązuje tu jak we

wszystkich działaniach kontrowersyjnych ludzi”
— pisał biskup M. Klepacz.

Konfrontacja ideologiczna przeciwstawnych so­
bie systemów światopoglądowych jest pod każdą
szerokością geograficzną zjawiskiem naturalnym.
W specyficznych warunkach polskich stała się rze­
czą nieuniknioną, choć w pierwszych latach po­
wojennych obóz marksistowski — w przeciwień­
stwie do posiadającego ogromne doświadczenie
Kościoła — nie był do niej przygotowany.

„Wałka a religią”, używając określenia biskupa
Klepacza, albo, mówiąc bardziej precyzyjnie, pro­
pagowanie materiallzmn filozoficznego nie przy­
brało zresztą u nas nigdy — wbrew gołosłownym
twierdzeniom hierarchii — charakteru „zaprogra­
mowanej” na wielką skalę „ateizacji”. Przeciwnie.
Nie wchodząc tu w przyczyny, można powiedzieć,
że było ono prowadzone niekonsekwentnie, często
nieumiejętnie, wątłymi siłami kadrowymi i p,rzy
pomocy bardzo ograniczonych środków, a w pe­
wnych okresach, jak np. w latach 70. praktycznie
z niego rezygnowano, Jeśli już mówić o -walce, to

najczęściej ograniczała się ona do, mało notabene

skutecznego, przeciwdziałania zaprogramo­
wanej ofensywie klerykalizmu, przede wszystkim
— politycznego.

Tak więc, co należy podkreślić, do konfrontacji
Ideologicznej stanęły siły bardzo nierówne, a

pierwsze gwałtowne natarcie nie wyszło bynaj­
mniej z kręgów marksistowskich, lecz z Kościoła,
który walkę z „ateizmem” (ściślej: z marksisto­
wskim humanizmem) podjął już nazajutrz po za-

POWTÓRKA Z HISTORII 0O)

krakowskich? Czy Ośrodek Teatru „MANDALA"
konkurować może, dla przykładu, z kolosami
etatyzacji dotowanymi z ministerialnej kiesy?

I owszem, możliwość konkurencji istnieje
i to na szlachetnym polu. Trzeba tylko zesta­
wić efekty pracy, bo na jakiekolwiek inne po­
równania nie ma miejsca w tym teatrze akto­
rów — Inspicjentów — garderobianych — bry­
gadierów sceny, w teatrze twórców „omnipo-
tencjalnych”. Lecz zaraz narzuca się pytanie:
czy takiej konkurencji potrzebują sami artyści?
Czy budowanie porównań z działalnością „te­
atrów miejskich” nie jest przeciwne podstawo­
wym założeniom „MANDALI”?

Kolejne zatem pytanie, lecz odpowiedź na

nie brzmieć winna pewniej 1 jednoznacznie:
„MANDALA” nie pragnie porównań, powstała
bowiem jako forma artystycznej kontestacji
wobec formuły zawodowych scen. Jako propo­
zycja własnej formuły teatru, w której po­
nad wszystkim stawiany jest widz, odbiorca.
Taka konstytucja wewnętrzna sprawia, że na

krakowskim gruncie rodzi się nam teatr pra­
gmatyczny i w pewnym sensie antyestetyczny
(jeśli estetyzmem nazwiemy ograniczenie się
do artystycznych kryteriów); teatr współcześnie
rozumiejący uwarunkowania społeczne a co

ważniejsze — ze zrozumienia tego czerpiący
wskazówki do pracy.

Żywot Teatru „MANDALA” datuje się od

premiery spektaklu „Bo czyż pod stołem, któ­
ry nas dzieli nie trzymamy się wszyscy tajnie
za ręce?” w grudniu 1982 roku. Odtąd antre-

pryza ANDRZEJA SADOWSKIEGO, absolwen­
ta krakowskiej PWST, działa poszukując... od­
powiedniego mecenasa i rozszerzając przestrzeń

-y pisała w 1948 r., powołując się na Piusa XI,
„Współczesna Ambona”.

„Weszliśmy w bój otwarty z szatanem, który
swe bezbożne moce ukazuje na każdym niemal
odcinku życia codziennego”. — głosił list pasterski
biskupów z 1949 r. •

Niewierzący, mówił w kazaniu z 17 czerwca

1961 r. biskup Falkowski, to „ludzie bez żadnej
wartości. Ludzie ci zostali opętani przez szatana *)
i znajdują się pod jego władzą”.

„Kościół zawsze twierdził i nadal utrzymuje* że
ateizm stoi w sprzeczności z rozumem”, — pouczał
wiernych list pasterski biskupów z 15. 06 . 1967 r.

Ateiści, to „ludzie bezużyteczni dla społeczeń­
stwa" — twierdził list Episkopatu z 22. 03. 1968 r.

Ponieważ jednak tego rodzaju „argumenty” nie
zawsze przemawiały do słuchaczy, sięgnięto po
broń cięższego kalibru, usiłując przekonać katoli­
ków, że ateiści (marksistowscy, naturalnie) nie są

patriotami; że faktycznie nie są oni nawet Pola­
kami, a przeciwnie — wrogami Ojczyzny:

„Ojczyźnie naszej grozi niebezpieczeństwo... w

mobilizowaniu nienawiści ku Bogu, zbrojnej we

wszystkie środki jakimi < rozporządza współczesne
państwo... widzimy bezpośrednie zagrożenie na­
szej wiary”. („List” z 10. 02. 1961).

„Naród bez wiary zdolny jest do wszelkich
grzechów, słabości, a nawet podłości”, („List” Epi­
skopatu z 21. 03 . 1973)

„Bez głębokiej wiary Polak nie może być pa­
triotą; aby nim być, musi być Polakiem-katoli-
kiem... Wrogów naszego. narodu poznajemy po
tym, jak się odnoszą do Boga i do moralności

chrześcijańskiej” („Wielka Nowenna Tysiąclecia”)
Niewiara, twierdzili biskupi, zagraża wręcz' na-

rodowemu bytowi Polski.

propozycji artystycznych. Rok 1983 przyniósł
premierę „Księcia Niezłomnego" według Calde-

rona-Słowacklego oraz akcje uliczno-happenin-
gowe: „Sklep", „Polaków portret własny”, „Cyrk
znowu”, później również 1 „Szaleńców bożych”
na podstawie tekstów Zofii Kossak-Szczuckiej.
„MANDALA” uczestniczy w festiwalach mło­

dego teatru w kraju, występowała także we

Francji. Akcje („Koncert Orkiestry Mandala”,
„Teatr wychodzi na ulicę” i „Puppet show, czyli
Jaś i Małgosia”) oraz spektakl „Rozbita szyba”
okazały się plonem roku ubiegłego. Intensyw­
ność pracy kilkuosobowego zespoły warunko­
wana jest profesjonalnymi cenzusami artystów;
wszyscy aktorzy są absolwentami wyższych
szkół artystycznych.

Użytkowo (właśnie!) traktujący konwencje

W rubryce literackiej — piszę o Stopce, ściślej
O „KOMEDII LUDZKIEJ ANDRZEJA STOPKI”
ze wstępem, w opracowaniu i wyborze rysunków
HENRYKA VOGLERA, w układzie graficznym
LECHA PRZYBYLSKIEGO (Wydawnictwo Litera­
ckie, Kraków 1985, 144 karykatury autorstwa

Stopki!, cena złotych 450). Ale też i Stopka jest
pisarzem co się zowie. W jego karykaturach, już
po raz drugi dzięki Voglerowi wydanych, zawar­
te «<i opowieści obyczajowe, moralizujące, społe­
czne, polityczne i estetyczne związane z Krako­
wem, głównie jego życiem kulturalnym. Oto Sy­
rena warszawska ciągnie Bronisława Dąbrowskie­
go do stolicy, Zawieyski na premierze „Wielkano­
cy” nosi oczywiście kapelusz katolicki, Polewka u.

kazany jest jako rycerz krzyżowy, trubadur, za­
konnik, flecista, rozczapierzone wąsy Bolesława
Drobnera, także samo brwi Kazimierza Wyki,
Klub Miłośników Teatru — zbiorowisko wszyst­
kich możliwych i niemożliwych scen tłocznie wpi­
sanych pod skrzydła Krystyny Zbijewskiej, cala

plejada pisarzy krakowskich na „Dni Krakowa”

wyrysowanych (łącznie z Lucjanem Motyką wyle­
gującym się na plaży podwawelskiej — Boże!
gdzie te czasy!), zwolennicy Craconii — Stopka
(autokarykatura), Kwiatkowski, Rzepiński, Pole­
wka, Otwinowski, rybacy i wielka pupa Pańskie­
go — Balickiego, swoiście ukazane „Dwa teatry”
— karykatury Dąbrowskiego i Zawistowskiego,
którzy od roku 1954 znowu zaczęli prowadzić dwie

najważniejsze sceny krakotoskie — oto co się da

wyczytać z tych kilkunastu karykatur.
Stopka opowiada, Stopka pisże — dosłownie i

w przenośni. „Dzbanie mój pisany — dzbanie ma­
lowany” mówił Jan Kochanowski chcąc określić
barwność glinianego lub innego naczynia. Rysunek
Stopki ma walory literackie, anegdotyczne. Do­
brze, wiem, że znakomici znawcy malarstwa i gra_
fiki będą coś mówili o życiu wewnętrznym, psy­
chice modeli, które stały się swoistą inspiracją ka­
rykatur Andrzeja Stopki. Ten świetny scenograf
i karykaturzysta zachowywał się wobec wybra-

i poetyki teatralne artyści („MANDALA” przy­
znając się do mnogości źródeł inspirujących —

nokathakali, farsy i misteria średniowieczne
wymieniane są obok współczesnych poszukiwań
artystycznych np. Kantora i Grotowskiego) się­
gnęli ostatnio po materiał niemal już klasyczny
— twórczość Marcela Duchampa z okresu tzw.

„Wielkiej szyby”. Zabieg ten tworzy rama dla
surrealnej wizji scenicznej — spektaklu naz­
wanego przewrotnie „Rozbita szyba”, prze­
wrotnie też korzystającego z Duchampowskie-
go dzieła. Otóż bowiem na scenie oglądamy
starannie przeprowadzony wywód fabularny.
Akcja jest przejrzysta, logiczna; przeciętnie
wyrobiony widz odkrywa również łatwo skon­
densowany przekaz intelektualny. Cechą „Roz­
bitej szyby” jest więc przystępność, po­
mimo ambicji przyswojenia dla polskiego ob­
serwatora choćby namiastki hiperzłożonej i do
dziś interpretowanej na nowe sposoby „Panny
Młodej rozbieranej przez swoich kawalerów,
nawet” (czyli „Wielkiej szyby”). A także poka­
zanie innego aktorstwa w sposób możliwy
do zaakceptowania przez szeroką widownię
(szczególnie dotyczy to Brigitte Kaufmann
w roli właścicielki pensjonatu ■pani Bergman).
Fakt, iż cytacje z klasyka wplecione w tok
krytycznego zdarzenia w pensjonacie pani Berg­
man nie rażą infantylizmem ograniczoności,
jest zasługą dyscyplinującej reżyserii Katarzy­
ny Deszcz, sprawiającej że „Rozbita szyba”
pozbawiona jest dysonansów nierzadkich wca­
le w poprzednich przedstawieniach „MANDA­
LI”. Znów wypada powtórzyć: dzieje się tak,
bowiem artyści mają permanentną świadomość
obecności widza i swojej odpowiedzialności wo­
bec niego. I chociaż uwarunkowanie to stwa­
rza zawsze istotne ograniczenia, prowadząc nie­

nych postaci, ich twarzy, ich gestów, ich życiory­
sów bardzo przekornie, niekiedy wręcz złośliwie,
Ale ile z tego pożytku, zanotowały roczniki kultu­
ralne Krakowa i całej Polski. Mądrze napisał

UWAGA
mówi Stopka

■

Henryk Vogler w II części wstępu, że świat Stop­
ki wydaje się światem herosów o wymiarach nie­
mal antycznych i cały jego komizm wynika wła­
śnie z kontrastu, jaki powstaje przez zestawienie

raz i do zubożenia obrazu — „Rozbita szyba"
wolna jest jeszcze od wyraźnego ich wpływu.
Udany to kompromis między dążeniem ku nie­
skrępowanej, czystej sztuce a usługowoścdą wo­
bec widza.

Ośrodek Teatru „MANDALA” kierowany
przez Andrzeja Sadowskiego zdaje się urzeczy­
wistniać ideę teatru świadomego swych środ­
ków, odpowiedzialnego za myślenie, teatru ar­
tystów manifestujących swoją nieufność wobec
struktur zawodowych teatrów obezwładnionych
syndromem niemożności. Stanowi propozycję
nowego modelu artystycznej aktywnościj
jedną z wielu możliwych; której rozwój wspo­
maga aktywa współczesnego polskiego teatru.

KRZYSZTOF GŁOMB

*) Komentując dla „Gazety Krakowskiej" prze-

bieg szczecińskiego Przeglądu Małych Form Te­
atralnych popełniłem błąd krzywdzący artystów
* Teatru „STREFA” i O. T. „MANDALA". Po­
łączenia komunikacyjne nie pozwoliły mi osobiście

wysłuchać werdyktu jury, informacje o nagro­
dach wziąłem — z konieczności — z drugiej ręki.
Przedstawienie Marka Gaja „Raskolnikow” z udzia­
łem Marka Kality i Edwarda Zentary zdobyło
I nagrodę przeglądu. II zaś wziął O. T. „MANDA­
LA” za „Rozbitą szybę”. Za pomyłkę, zwłaszcza
tak istotną, przepraszam. Poprzysięgam zemstę
na moim informatorze.

ni wię-
Niezłt

opowie-

owej heroiczności z powszednością znajomej na c»

dzień postaci.
Tak więc jeśli Jonasz Stern — to naturalnie

przedstawiony w brzuchu ryby, jeśli Pański —

wicedyrektor Centralnego Zarządu Teatrów — to

do łaski pańskiej odnoszą się Stopka (scenograf),
Krzemiński (reżyser), i Szletyński (dyrektor), aby
zechciała Warszawa „zatwierdzić” ni mniej
cej tylko „Płody edukacji”- Lwa Tołstoja.
— co?

I to umiał Stopka narysować, zaznaczyć,
dzieć, i więcej ł inaczej, niż może zakomunikować
nam raz staranna, wystudiowana kreska, (twarz
Jacka Pugeta!), raz — grube pociągnięcia ile za-

temperowanego piórka (Dąbrowski i Balicki wpro­
wadzają „Wesele” na deski Teatru im. Słowackie­
go).

Krótka biografia Andrzeja Stopki, urodzonego
23 września 1904 roku we wsi Siedlec dawnego
powiatu chrzanowskiego uzupełniona została

znakomitym wyborem zdjęć ukazujących dzieciń­
stwo, młodość i wiek dojrzały człowieka, którego
życiorys był rzeczywiście związany z kłrakowską
ASP, z teatrem Krakowa i Warszawy, Łodzi i
Krakowa. Dzięki „Komedii ludzkiej Andrzeja
Stopki” postać naszego artysty została na zawsze

wpisana w krwiobieg kulturalny współczesności.
Przez te reprodukcje karykatur, mądry komen­
tarz, przejrzysty układ całego albumu docieramy
do biegu żywota niebanalnego, pełnego uniesień,
załamań, radości i smutku. Stopka
trafi być bardzo smutny, bo każdy
si być od czasu do c-zasu smutny,
śmiech brzmi prawdziwie i oddala

źnych złośliwostek.

przecież po-

człowiek mu-

Dlatego jego
się od dora-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Cel uświęca środki
•.;

-
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kończeniu wojny, a więc w okresie, gdy świado­
mych ateistów można było niemal „na palcach”
policzyć.

Czy wzrost liczby osób religijnie obojętnych
względnie niewierzących, jaki zaznaczył się w la­
tach późniejszych, można przypisać działaniu „a-

teistycznej propagandy”? Bynajmniej. Jak bowiem

wynika i licznych badań przeprowadzonych przez
socjologów (także katolickich), laicyzacja przeko­
nań i postaw pewnej części społeczeństwa miała
swe główne źródło — podobnie jak na Zachodzie
— w przemianach cywilizacyjnych, w procesach
związanych z urbanizacją i industrializacją.

Przekonanie to podzielały również miarodajne
sfery kościelne, których zdaniem — zjawiskiem
rzeczywiście dla religii niebezpiecznym jest tzw.

materializm praktyczny, a nie filozoficzny propa­
gowany przez marksistów.

Kardynał F. Koenig, przewodniczący papieskie­
go Sekretariatu dla Niewierzących, wielokrotnie
zwracał uwagę, że największe zagrożenie dla wia­
ry istnieje nie w krajach rządzonych przez mar­
ksistów, lecz na Zachodzie, gdzie niewiara wystę­
puje w postaci „ateizmu praktycznego”, który
„często ukrywa się za niektórymi formami ze­
wnętrznego chrześcijaństwa".

Podobną (godną zapamiętania) opinię wyraził
kardynał St. Wyszyński podczas dyskusji na

pierwszej sesji soboru:
„Doświadczenia krajów, w których rządy spra­

wują ateiści, uczą, że głównym niebezpieczeń­
stwem dla Kościoła jest nie tyle materializm teo­
retyczny, ile materializm praktyczny”.

Zagadnienie to podejmowała też często prasa
katolicka m. in. (w 1959’ r.) „Tygodnik Powsze­
chny”:

„Szerzy się laicyzm nie jakiś programowy, wy­
uczony, lecz niejako organiczny, ntechnokratycz-
nyi, wynikły z głodu życia zewnętrznego i jego
atrakcji... laicyzowanie się społeczeństwa w tej
chwili, po Październiku, to nie żaden wynik akcji
marksistów, ale jakiś proces ogólnopaństwowy,
związany w dużym stopniu z narastającą tak czy
inaczej technokracją”.

W kilka lat później (w 1983 r.) tę samą myśl
podjął na łamach „Tygodnika” J. Turowicz, pi-
sząc:

„Jeśli niebezpieczeństwo marksistowskiego ma­
terializmu ateistycznego dla religii wydaje się
bardzo bezpośrednie... to — zwłaszcza na długą
metę — ^materializm praktyczny* może okazać
się niebezpieczeństwem dużo większym”.

W świetle tych, raczej jednoznacznych, opinii
wojna wydana przez Kościół ideologii marksisto­
wskiej (uparcie zawężanej do ateizmu) musi bu­
dzić szereg wątpliwości co do jej rzeczywistych
celów. Na razie — wracając, do przerwanego tą
przydługą acz konieczną dygresją, wątku — mo­
żna powiedzieć, że walka z ateizmem, polemika,
nawet ostra, byle rzeczowa i uczciwa (jak to zale­
cał bp M. Klepacz) jest dobrym prawem Kościo—
ła. Współdziałanie w sferze społecznej, wszędzie
tam, gdzie jest ono konieczne i możliwe, nie o-

znacza bowiem — a odnosi się to do obu stron —

ideologicznego kompromisu.
Niestety, podejmując walkę z ateizmem, hierar­

chia postanowiła przekształcić ją w wojnę to­
talną, a więc taką, w której każdy środek jest
dobry, jeśli prowadzi do celu. W tym wypadku
— do skompromitowania marksizmu (w którym
upatrywano wyłącznie „bezbożnictwo”), do zohy­
dzenia w oczach wierzących jego zwolenników.
Tu właśnie szukać należy przyczyny, że w owej
wojnie posługiwano się nie rzeczowymi argumen­
tami, a głównie — potwarzą, insynuacją, pomó­
wieniem, oszczerstwem. Chodziło bowiem o przed­
stawienie niewierzących jako ludzi złej woli,
przewrotnych nieprzyjaciół Pana Boga i wiary,
jako zaprzysiężonych sługusów diabła.

„Bezbożnicy rozpoczynają... walkę najbardziej
zaciekłą przeciw religii, przeciw . Bogu samemu”

Szczególnie gwałtowną, nie przebierającą w

środkach kampanię nienawiści rozwinięto w la­
tach wielkiej ofensywy klerykalpej zwanej Wiel­
ką Nowenną (1957—1966). Mnożyły się wówczas,
szczególnie po wsiach i małych miasteczkach, akty
skrajnej, wyuzdanej nietolerancji, nie omijającej
nawet zmarłych. Instrumentem rozniecającym
nienawiść wyznaniową były kazania, klątwy, na­
ciski a nawet groźby, Do gorszących scen docho­
dziło na cmentarzach.

Równocześnie hierarchia odmawiała niewierzą­
cym prawa do publicznego głoszenia swoich po­
glądów, traktując je jako „zamach na prawa
Kościoła”, a nawet jako .... zagrożenie wolności
sumienia”. Wystarczy przypomnieć demonizowanie

powstałego w 1957 r. Stowarzyszenia Ateistów i

Wolnomyślicieli, czy — naukowej placówki, jaką
jest Polskie Towarzystwo Religioznawcze, utwo­
rzenie którego nazwano „prowokacją” wobec Ko­
ścioła.

Prasa katolików świeckich ubolewała niekiedy
nad takim stosunkiem duchowieństwa do niewie­
rzących. „Tygodnik Powszechny” (Nr 26 z 1974
r.) pisał, iż „niewierzący spotykają się z lekcewa­
żeniem, a nierzadko i z pogardą ze strony ludzi
uważających się za katolików”. Oraz — w nu­
merze z 18. 07. 1965:

„Jeśli odmieniec czyli innowierca wzbudza nie­
chęć czy podejrzenie, to cóż dopiero mówić o nie­
wierzącym. Z dawna wszyscy po cichu uznajemy,
że niewierzący jest kimś w rodzaju niższego ga­
tunku istot, podłym masonem knującym po cichu

spisek na świat. Gdzież tu pokora chrześcijań­
ska?... gdzie zasada miłości bliźniego, która odnosi
się... w nie mniejszym stopniu do niewierzących?”

Niestety, autorzy tych i im podobnych publikacji
niechętnie analizowali przyczyny zjawiska.
Nic dziwnego. Musieliby wówczas poddać krytyce
tych, którzy z ambon podżegali do nienawiści i

pogardy.
Omawiając stosunek większości hierarchii ko­

ścielnej do ateistów (większości, gdyż nie wszyscy
biskupi polscy aprobowali prowadzoną oficjalnie
czarną propagandę przeciwko niewierzącym), nie
można nie zwrócić uwagi na jeden znaczący fakt.
Otóż rzadko kiedy ataki na ateizm występowały
w czystej, „wysublimowanej” postaci. Znacznie

częściej wiązano je z atakami na państwo socjali­
styczne, usiłując stworzyć wrażenie, iż „zagrożenie
wiary” jest winą „bezbożnego”, czyli... socjalisty­
cznego ustroju.

Poszczególni dostojnicy kościelni nie wahali się
nawet głosić, że katolicy polscy nie mają żadnych
zobowiązań wobec „ateistycznego” państwa. Że —

jak mówił w 1958 roku biskup Z. Gollński —

„zlaicyzowane prawo państwowe... utraciło swą
siłę wiążącą” i — „zwalnia obywateli od obowią­
zku zachowania takiego prawa”. (Sami dostojnicy
kościelni oraz część szeregowego duchowieństwa
od dawna już sami „zwolnili się” od obowiązku
przestrzegania praw państwowych, ustawy za­
sadniczej, czyli Konstytucji nie wyłączając).

Komentując „antyateistyczne” działania hie­
rarchii, niektórzy komentatorzy wyrażali opinię,
że zmierzały one do wytworzenia w kraju „klima­
tu wojny religijnej”. Opinia ta, aczkolwiek słusz­
na, wydaje się przecież niepełna. Ateizm w Pol­
sce nigdy nie zagrażał Kościołowi i z faktu tego
hierarchia doskonale zdawała sobie sprawę. To­
talna wojna jaką podjęto (nie tyle przeciw atel-
zmowl; ile przeciwko niewierzącym) była więc ra­
czej dymną zasłoną mającą ukryć prawdziwe —

polityczne — jej cele.

WIESŁAW MERCIK

‘) Rzecz godna nwagi: w minionych wiekach

opętanymi byli wyłącznie ludzie głęboko wierzą­
cy, duchownych 1 zakonnic nie wyłąezająo... „CZE­
MU W POLSZCZĘ TYLU OPĘTANYCH?” — dzi­
wił się J. K. Haur w swym, wydanym w 1691 ro­
ku w Krakowie, dziele..

obrady V Międzynarodowe-
SSO Sympozjum Apiterapii,

jakie toczyły się w Krako­
wie w dniach od 23 do 26 maja br.
przybyli naukowcy, klinicyści, bio­
lodzy, lekarze, pszczelarze z 21

państw, m. in.: z Indii,
Meksyku, Japonii, Finlandii, Włoch,
Szwecji, Rumunii, Polski,
zjum przewodniczyli: szef

Związku Pszczelarskiego
HENRYK OSTACH oraz

ON BORNUS z Instytutu
ctwa w Puławach. Nie zabrakło tak­
że najwyższych władz Światowej
Organizacji Pszczelarskiej „Apimon-
dia” — zrzeszającej 67 państw —w

osobie jej wiceprezydenta, przewod­
niczącego stałej Komisji Apiterapii
przy „Apimondii” —• dr. JEANA P.
BONIMONDA. Podczas trwania sym­
pozjum wygłoszono blisko 100 refe­
ratów.

Kanady,
i,

Sympo-
Polskiego

ks. dr
prof. LE-
Pszczelni-

śniejszej współpracy Zrzeszenia można by mnożyć. Na obradach V

Pszczelarzy „Apipol” i jej szefa inż. Międzynarodowego Sympozjum Apite-
Ryszarda Tomaszewskiego z prof. rapii
Belsarem.

Inni przedstawiciele Indii dr dr
Bhatia i Razzack w swoich refera­
tach dodali jeszcze do tych krzepią­
cych doniesień o propolisie uwagi o

zastosowaniu miodu w systemach me­
dycyny Ayurveda i Unani jako środ­
ka zapobiegawczego, odżywczego
wzmacniającego.

Interesujące badania referowali
karze z Kliniki Ginekologicznej
Lublinie. Dotyczyły one przydatności
krążka woskowego pszczelego w za­
chowawczym |eczeniu wypadania ma­
cicy u starszych kobiet. Efekt leczni­
czy był niejednokrotnie lepszy niż

przy zastosowaniu niektórych technik
• operacyjnych. Mówiono również o in­
fekcjach narządów rodnych, zaburze­

i

le-
w

nie zabrakło przedstawicieli
. firm kosmetycznych. Prym wiodła

Francja i Rumunia. W krajach- tych
produkuje się na bazie produktów
pszczelich kremy, szampony, płyny do
włosów, mleczko kosmetyczne a na­
wet perfumy.

Pyłek kwiatowy, czyli jak powiada­
ją pszczelarze odżywka XXI wieku, i

propolis są ich głównymi składnika­
mi. Ale pyłek kwiatowy to nie tylko
uroda, to także

Poprawia bilans

ny metabolizm

Potwierdziły to

wadzone w Klinice Chorób

nych Akademii Medycznej w Krako­
wie. Pyłek kwiatowy w postaci łatwo

rozpuszczalnego granulatu zastosowa­
no jako naturalną odżywkę regene-

lepsze samopoczucie,
energetyczny i ogól-

naszego organizmu,
m. in. badania pro-

Zakaź-

Najstarsze wiadomości o pszcze­
larstwie sięgają 5 tysięcy lat i po­
chodzą z Egiptu, gdzie trzymano
pszczoły w ulach , z gliny. Miód uży­
wano w kosmetyce, znała go medy­
cyna ludowa. W sławnym papirusie
Ebersa miód wymieniony jest jako
środek leczniczy wchodzący w skład
116 recept egipskich kapłanów. Hi-

potaates — ojciec medycyny — w

swoich rozważaniach nakazywał sto­
nowanie miodu na świeże rany i za­

każenia, zachęcając równocześnie do
jego spożywania.

Pierwszy zapis o miodzie pocho­
dzący z ziem piastowskich zawarty
jest w kronice Galla Anonima.
Bartnictwo i pasiecznictwo od naj­
dawniejszych czasów było u nas za­
wodem szanowanym i popularnym,
a sława miodu sięgała stołów kró­
lewskich. W samym tylko XVI wie­
ku eksportowano 30 tysięcy „kamie­
ni” wosku (jeden kamień ważył 13
kg) oraz około 1,5 tys. beczek miodu
do Czech, Niemiec, Moraw. I tak
rozkwitało polskie pszczelarstwo aż
do początku XX wieku. I nagle coś
zaczęło się psuć w państwie pszcze­
lim. Dzikie pasieki, choroby pszczół,
sztuczne odżywki, szybki rozwój me­
dycyny, antybiotyki wyparły z do­
mowej apteczki złotobrązowy eliksir.
Na szczęście medycyną w porę się
ocknęła. Sława antybiotyku przyga­
sła i za namową babci z powrotem
sięgnięto do ula po miód. A po dro­
dze odkryto jeszcze propolis^ pyłek
kwiatowy i jad pszczeli...

W referatach V Międzynarodowe­
go Sympozjum Apiterapii prym
wiódł propolis popularnie zwany ki­
tem pszczelim. Wśród naukowców
zasiadających na sali obrad byli
przedstawiciele z Indii. Profesor D.
Belsar biolog z Bhopalu, miasta tra­
gicznie naznaczonego wybuchem ga­
zu w zakładach chemicznych ame­
rykańskiego koncernu Union Carbi­
de, zaprezentował wstrząsające slaj­
dy przedstawiające ofiary katastro­
fy. Na ciele niektórych nie było ani
paru centymetrów zdrowej skóry,
kolejne zdjęcia przedstawiały tych
samych pacjentów, ale jakże od­
mienionych. Na skórze twarzy, rąk,
stóp świeże blizny. Pacjenci cl zo­
stali poddani kuracji maścią propo-
lisową (dwa razy dziennie przez
czternaście dni). Trafiła ona, do rąk
indyjskich lekarzy w wyniku wcze­

Zaufajmy pszczołom!
IZABELA PIECZARA

nlach związanych z menopauzą. Sto­
sowanie w tych przypadkach maści

czy ekstraktu propolisu przynosi zna­
komite rezultaty. Podobnie czopki
piopolisowe bardzo szybko leczą stan

zapalny szyjki macicy i pochwy.
Z kolei leczenie dolegliwości bólo­

wych kręgosłupa przy zastosowaniu

jadu pszczelego pokazał na przykła­
dzie własnych doświadczeń dr A. Ko-
zior z Kołobrzegu. Terapia podobna
do pradawnej praktyki chińskiej aku­
punktury przynosi dużą ulgę pacjen­
tom. Niestety, jak na razie brak kra­
jowego preparatu wytwarzanego z ja­
du pszczelego, zastąpiono go kuracją
użądleniową poprzez siatkę miedzia­
ną; porcja , jadu zostaje rozdzielona na

kilka ukłuć.
Doc. A. Stojko ze Śląskie] Akade­

mii Medycznej przedstawił oryginalna
opracowanie dotyczące nie tylko lecz­
niczych właściwości. produktów pszcze­
lich, ale także ich walorów odżyw­
czych i wzmacniających. Górnikom

podawano przez kilkanaście dni, przed
zjazdem w dół, miód i propolis. W

wyniku tej kuracji już po paru
dniach zauważono u badanych zwięk­
szoną odporność na zmęczenie.

Naukowcy z Poznania prowadzą ba­
dania nad kojarzeniem propolisu z

antybiotykami podczas' leczenia nie­
których schorzeń. W zakażeniach gron-
kowcowych stwierdzono,
badanych szczepów była
propolis.

W Instytucie Pediatrii
już od lat prowadzone
nad zastosowaniem propolisu w lecze­
niu oparzeń i infekcji skóry. Dyrektor
Instytutu prof. J. Grochowski zaleca
podawanie dzieciom 1 dorosłym por­
cji miodu — jedna łyżeczka do her­
baty miodu rozpuszczona w szklance

przegotowanej wody, przygotowana
poprzedniego dnia, wypita rano, na

czczo, to dobry zapas energii na cały
dzień. Zresztą prof. Grochowski zale­
ca także słodzenie napal dla dzieci
miodem.

Przykłady korzystnego działania na

argandizm ludzki produktów pstacze-
lich, potwierdzone przea medycynę.

iż większość
wrażliwa na

w Krakowie
są badania

racyjną w grupie sportowców — al­
pinistów w czasie zajęć treningowo-
kondycyjnych. Po przeprowadzeniu
kuracji stwierdzono przyrost
hemoglobiny, czerwonych ciałek

hemokrytu. Dawka dzienna

kwiatowego w ilości 30—40 g
da m. in. działanie przeciwanemiczne
i ułatwia regenerację organizmu. Mó­
wili o tym naukowcy z Akademii

Rolniczej w Krakowie doc. H . Gału-
szkowa i dr E. Gwizdek. Pod wpły­
wem podawania pyłku kwiatowego
dzieciom, nastąpiło polepszenie ogól­
nej kondycji młodego organizmu o-

raz podniesienie jego odporności. Mo­
że więc być pyłek kwiatowy także

wspaniałą odżywką dla dzieci. U cho­
rych na cukrzycę przyjmowanie pył­
ku zwiększyło tolerancję glukozy, zaś
w połączeniu z witaminą C pozwala­
ło zmniejszyć dawkę insuliny. W

Meksyku, gdzie występuje dość duży
głód białkowy, specjalny projekt rzą­
dowy nakazał sporządzanie odżywek
na jego bazie. Obserwując pszczoły,
stwierdzono, iż te, które odżywiały się
pyłkiem, żyły średnio 48—66 dni, na­
tomiast osobniki nie mające dostępu
do niego — tylko 25—28 dni. Czyżby
więc eliksir życia, na który czeka
człowiek 1 wykrada go pszczołom?

No dobrze, zapytacie Państwo, ale
gdzie to wszystko można kupić?
Odpowiedź na to pytanie zawieszo­
na jest — jak na razie — w próżni.
Wprawdzie działa już Zrzeszenie
Pszczelarzy „Apipol”, produkując
na rynek m. in. ziołomiody o kil­
kunastu smakach, które także dzia­
łają — jak wykazały badania w

Centrum Zdrowia Dziecka w War­
szawie 1 Klinice Geriatrycznej w

Krakowie — bardzo korzystnie, to

jednak nadal nie ma w sprzedaży
propolisu czy pyłku. Od szefa „A-
pipolu” inż. Ryszarda Tomaszew­
skiego dowiedziałam się, że praw­
dopodobnie jesienią tego roku o-

twarty zostanie w Krakowie, przy
ulicy Komorowskiego, firmowy
sklep, w którym będzie można na­
być propolis i pyłek kwiatowy w

ilości
krwi,
pyłku
posia-

drażetkach, maść propolisową 1
krem propolisowy. Zapowiadane są
też ziołomiody eukaliptusowe!

Tymczasem w znakomicie zaopa­
trzonej placówce firmowej Okręgo­
wej Spółdzielni Pszczelarskiej
„Pszczelarz” przy placu Szczepań­
skim w Krakowie, możemy nabyć
pyszne miody, mleczko pszczele,
czasami nawet miód pitny. Jak po­
wiedział mi prezes WIESŁAW NO­
WAKOWSKI — znakomity fachowiec
i pszczelarz z zamiłowania, wspom­
niana spółdzielnia jest także jedy­
nym producentem sprzętu pasiecz--
nego i eksporterem miodów do
RFN, Austrii, Anglii. War.unki, w

jakich pracuje spółdzielnia są po­
żałowania godne. Prezes Nowakow­
ski jest jednak optymistą.

Rumuńscy naukowcy i pszczelarze
przywieźli na sympozjum do Krako­
wa nie tylko interesujące referaty,
ale i gotowe produkty, które wy­
twarza ich przemysł farmakologicz­
ny na bazie właśnie larw trutni z

dodatkiem propolisu bądź pyłku
kwiatowego. Medykament zwie się
„apilarnil” i działa ponoć na wiele
dolegliwości. Polecany jest nawet
— jak poinformował mnie sam

twórca leku pan Iliesu — przy za­
burzeniach seksualnych, menopauzie
i leczeniu impotencji. Stosuje się go
także w moczeniu nocnym dzieci.
Jest to naturalny produkt pszczeli,
biologicznie aktywny. Miejmy na­
dzieję, że prezesowi Nowakowskie­
mu uda się podjąć produkcję tego
preparatu.

*

Polskie pszczelarstwo dokonało
„cudu” — tak w skrócie brzmi opi­
nia, jaką podzielił się ze mną wice­
prezydent „Apimondii” dr J. P.
Bonimond. Stwierdził on, iż jesteś­
my liczącym się partnerem na świa­
towych rynkach pszczelarskich, ma­
my znakomite osiągnięcia'
równo w produkcji jak i
niach naukowych.

Decyzją Polskiego
Pszczelarskiego w najbliższych
dniach zostanie powołana specjalna
komisja ds. apiterapii i profilaktyki
ekologicznej. Jej członkowie będą
koordynować badania, które powin­
ny przyspieszyć dzień ogłoszenia
propolisu lekiem, a pozostałe pro­
dukty pszczelarskie — odżywkami.
Ponadto, przy akceptacji wiceprezy­
denta „Apimondii” w pierwszym w

Europie Domu Pszczelarza znajdują­
cym się w Kamiannej — wiosce le­
żącej nie opodal Krynicy, co dwa
lata odbywać się będą konferencje z

udziałem zagranicznych gości na te­
mat aktualnych badań w zakresie
pszczelarstwa. Warto ■dodać, iż w

Domu Pszczelarza działa punkt kon­
sultacyjny udzielający porad oso­
bom, które chcą poddać się kura­
cjom.

Myślę, źe za wcześnie jeszcze na

wielkie HURA! i wznoszenie okrzy­
ków w stylu: pszczoły czynią cuda.
Ale z pełną odpowiedzialnością, po­
wołując się na naukowe autorytety
których stanowiska przytoczyłam,
mogę powiedzieć, iż miód, propolis,
pyłek kwiatowy, mleczko pszczele,
jad są wielką nadzieją dla zdrowia
człowieka. Tym bardziej, że nie wy­
kazują one żadnych ubocznych dzia­
łań, z wyjątkiem bardzo sporady­
cznych przypadków uczuleń.

itoza-
w bada-

Związku
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Dziś spadek ciśnienia —

przypomina sobie in­
formację spikera ra­

diowego usłyszaną o godzinie szó­
stej rano. To dlatego, mimo wypi­
tych dwóch kaw, czuje się bardziej
zmęczona niż zwykle. Za piętnaście
minut zamknie pokój wicedyrekto­
ra przedszkola, po drodze zrobi je­
szcze zakupy dla dzieci, które czeka­
ją na nią w Ośrodku Kuratorskim.
Wieczorem wpadnie do rodziny Z.,
choć może ta wizyta nie przyniesie
nic poza kolejną porażką? Już nie­
raz słyszała od innych: po co się tak
emocjonalnie angażować, więcej dys­
tansu. Ale ona inaczej nie potrafi.

Godzinę później dźwiga więc te
dwie ciężkie siatki, pełne chleba,
żółtego sera, są nawet ogórki zielo­
ne i sałata, choć ceny nowalijek je­
szcze wysokie. .Dzieci muszą mieć
witaminy. Jakaż jest ich wina, że

urodziły się w rodzinach prostytu­
tek i alkoholików? Jakaż jest ich
wina — podkreśli jeszcze raz — że
są brudne, zawszone, nie umieją po­
sługiwać się widelcem i nożem, nie
znają często smaku gorącej strawy?
Wczoraj posiedziała trochę w nocy,
ale za to uszyła ze. swojej starej su­
kienki dwie spódnice dla Ewy i Ag­
nieszki. Ewa na pewno będzie dziś
w ośrodku, Agnieszki nie było już
w nim 4 dni. Do szkoły również
nie chodzi. Tak, zaraz po pracy w

ośrodku koniecznie musi pójść do
domu Agnieszki. Ale czy będzie w

stanie przekonać panią Z., że córka
winna chodzić do szkoły? Ilekroć
tam przyjdzie matka albo już jest
pijana albo nie zdążyła jeszcze wy­
trzeźwieć. Przekonać na jak długo?
Dzień? Dwa? Ostatnio przyrzekała
przecież, że więcej już nie będzie
sprzedawać ubrań córki, a już na­
stępnego dnia za jedną butelkę od­
dała nie tylko jej odzież, ale nawet

kołdrę i poduszkę, którą Agnieszka
dostała z opieki społecznej. Potem

tłumaczyła, że żadnej obietnicy nie
składała, chyba, że po pijanemu. Za
takie zaś przyrzeczenia nie bierze
odpowiedzialności. W owych chwi­
lach człowiek ma ochotę rzucić to

wszystko, uciec jak najdalej, od cu­
dzych beznadziejnych spraw. Ale co

wtedy stanie się z dziećmi? Ona,
ZOFIA BORKOWSKA, odzyskuje
równowagę, tak jak odzyskują ją
zawsze pozostali pracownicy
ka Kuratorskiego.

janych. Jego wychowawcy są także
społecznymi kuratorami sądowymi,
więc opieką objęto 1 rodziców dzie­
ci. Cele? Czuwać stale nad całą ro­
dziną, pomóc w odnalezieniu jej po­
wrotnej drogi do normalnego życia,
dzieci strzec przed opuszczaniem w

nauce, wagarami, ucieczkami z do­
mu, przed kradzieżami i rozbojem.
Czynić wszystko, by ich domem nie
stał się dom dziecka, czy „popraw­
czak”.

Ośrodek mieści się w Klubie M-2
Tarnowskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej:

— Mieliśmy kłopoty — wspomina
Zygmunt Mikłasz — ze znalezieniem

na początku nie było. Przychodziły
tu zahartowane w swoim buncie, de­
monstrowały opryskliwość, nieuf­
ność, obojętność. Bo tak reagowały
na ich wcześniejszy świat: świat ro­
dzinnego lóoszmaru.

Prawie wszystkie mają trudności
w nauce, zwłaszcza w przedmiotach
ścisłych. Opuszczone dni w szkole
dają znać o sobie. Zanim te braki
nadrobią, upłynie trochę czasu.

Ośrodkowi podlega 20 dzieci ze

Szkoły Podstawowej nr 4. Wiele z

nich wykazuje uzdolnienia muzycz­
ne, plastyczne. Kilku wychowanków
kształci się już w Liceum Plastycz­
nym w Wiśniczu.

Ośrod-

Pracują po 10—12 godzin dzien­
nie. Załatwiają dziesiątki spraw.
Nie swoich. Cieszą się każdą piątką
podopiecznych, przeżywają dwóje,
relacji pedagoga szkolnego wysłu­
chują z większym zainteresowaniem
niż rodzice tych dzieci. Wydeptują
drogi do urzędów, chodzą do melin
i do dzielnicowych, do kwaterunku
i szpitali, rozmawiają, przekonują,
słuchają.

Ciągle brakuje czasu, jedna spra­
wa goni następną. Nie ma wolnych
od zdarzeń dni, nie ma spokojnych.
Bo jak mają być, skoro obowiązki w

szkole, w porównaniu z tą pracą,
wydają się wytchnieniem? Tak mó­
wili nauczyciele, którzy przychodzi­
li tu społecznie pracować i szybko
odchodzili. Niektórzy początkowo
pełni entuzjazmu, gdy bliżej pozna­
li pracę placówki mówili: najlepiej
od razu załatwić dla tych dzieci dom
dziecka.

— A może to i lepiej, że odcho­
dzili? Można zwątpić w pomoc al­
koholikowi, ale nie wolno nigdy
utracić wiary w możliwość udzie­
lenia pomocy dziecku. To wielka
różnica. Dlatego ci, którzy odeszli,
cóż mogliby dać naszym dzieciom?
Tu trzeba dzieci kochać tak, jak ko-

chą się własne. Inaczej nie ma to

sensu.

Rozumieją to obecni pracownicy
ośrodka, rozumiała też niedawno
zmarła MARIA PAWEŁEK, która
dla tych dzieci była niejednokrot­
nie bliższa od matki. Gdy jej za­
brakło, zastąpiła ją Zofia Borkow­
ska, której dzielnie pomaga ZYG­
MUNT MIKŁASZ, etatowo praco­
wnik tarnowskich Zakładów Azoto­
wych, pierwszy gospodarz ośrodka.

Ośrodek Kuratorski w Tarnowie
powstał w 1979 roku z inicjatywy
sędziny GRAŻYNY BIESZKIEWICZ,
przewodniczącej Wydziału Rodzin­
nego i Nieletnich Sądu Rejonowego:

— Obecny zespół wychowawców
— powie — jest bardzo dobry; Tu
nikogo nie trzeba kontrolować. Oni
naprawdę dla tych dzieci żyją.

Tarnowski ośrodek był w kraju
pierwszą tego, typu pozaszkolną pla­
cówką, której celem jest ratowanie
dzieci z rodzin rozbitych 1 wykole­

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

L’artiste, c’est un fouteur — mó­
wią światli Francuzi wiedząc, iż
można to rozumieć na dwa sposo­
by: pierwszy, przyzwoity i tym sa­
mym mało ciekawy oraz drugi, z

którego wynika, że każdy twórca
jest... Nie będę tego zresztą prze­
kładał z niechęci do wybujałego e-

rotyzmu zarówno, jak. wrodzonej
skromności, boć przecież i krytyk
zalicza sie do sztuk pięknych, za­
czerń i krytyk jest choćby i po czę­
ści artystą, więc i wspomnianym
fouteurem, Bądź też przynajmniej
być winien.

Franciszek „Byk" Starowieyski
jest nim na pewno, a temperamen­
tu i sił starczy mu z naddatkiem
na malowanie i ćwiczenia fizycz­
ne różnego rodzaju. Właśnie na

malowanie, gdyż sławny ze swych
plakatów Starowieyski jest . w i-
stocie malarzem.

Czym natomiast różni się malarz
od plakacisty w potocznym rozu­
mieniu tego słowa? Ano plakacista
reklamuje pewne zjawiska, rzeczy,
idee, czyli — w kategoriach węż­
szych — towar, spektakl, film i co

tam jeszcze Państwo ćhcecie, sta­
rając się znaleźć dla nich odpo­
wiedni znak plastyczny i ukazać
je ze strony najlepszej i najbar­
dziej interesującej. Malarz tworzy
natomiast dzieło równoległe i rów­
norzędne zarazem: tworzy dzieło
sztuki na jakiś, wybrany temat,
zajmując wobec niego własne, au­
tonomiczne i nie podyktowane u-

bocznymi względami stanowisko.

ZDZISŁAWA

OTALĘGA

Fot. Archiwum

lokalu. Z pomocą przyszła nam Tar­
nowska Spółdzielnia Mieszkaniowa,
jej prezes ANDRZEJ FAŁATO-
WICZ. Oddał nam do naszych ce­
lów jedną salę, gdzie dzieci odrabia­
ją lekcje. Oprócz niej możemy też

korzystać z pozostałych pomieszczeń.

Rozglądam się po sali przytulnie
urządzonej, firanki, kolorowe story,
na podłodze barwna wykładzina. Na
ścianie gazetka, ponadto wystawa
prac plastycznych i pięknie hafto­
wane serwety.

— Pani Zofia to nasz skarb —

mówi z uznaniem Zygmunt Mikłasz.
— Uczy dziewczynki szycia, cero­
wania, haftu, a nawet śpiewu i gry
na fortepianie. Dzieci wierzą, że cio­
cia znajdzie radę ,ną wszystko: na

nowy ciekawy wzór serwety i na

kolejny życiowy problem. Ale jak
ciocia coś poleci, to tylko raz. Nie
lubi lenistwa, kłamstwa. Wiedzą też
że trzeba mówić proszę i dziękuję.
Już zaczynają sobie wzajemnie po­
magać, dostrzegać problemy innych,
cieszą się ze wspólnych prac. Tego

Pod nadzorem wychowawcy i stu­
dentek ze Studium "Wychowania
Przedszkolnego nr 1 trwa pierwsza
część zajęć. Przy długim, wąskim
stole zasiadło dziś 14 uczniów z róż­
nych klas. Wyciągnięta w górę rę­
ka oznacza prośbę o pomoc w roz­
wiązaniu jakiejś kwestii. Pod oknem
studentka sprawdza siedmioosobową
grupę za znajomości tabliczki mno­
żenia:

— Dlaczego -nie umiesz do 80? Jak
to nie nauczycz się? A co z naszą
umową?

W kąciku wychowawcy pan Zyg­
munt i pani Zosia rozmawiają z pe­
dagogiem Szkoły Podstawowej nr 4
HALINĄ CZARNOWSKĄ. Nauczy­
cielka informuje o postępach dzieci
w szkole:

— Mamy prośbę — mówi pan
Zygmunt — gdyby pani poprosiła
nauczycielkę biologii, ał>y dała szan­
sę Dominikowi. On bardzo szybko
nadrabia zaległości. To zdolny, in­
teligentny chłopiec.

Spotkania z pedagogiem odbywa­
ją silę dwa razy w miesiącu. Prze­

pływ Informacji pomiędzy szkołą a

ośrodkiem jest szybki. Dzięki niemu
wiele razy udało się zapobiec pow­
tarzaniu klasy.

Dobiega końca pierwsza część po­
bytu dzieci w ośrodku. Wychowaw­
czynie ze studium żegnają się z na­
mi. Codziennie, w ramach praktyki
obowiązkowej, kolejna dwójka stu­
dentek, oprócz wychowawców, pro­
wadzi zajęcia z uczniami. To zasłu­
ga wicedyrektorki studium BAR­
BARY WINIARSKIEJ.

Teraz przerwa na podwieczorek i
zaraz rozpoczną się zajęcia w kół­
kach zainteresowań. Pani Zosia wyj­
muje z torby- zakupy, pomagają jej
w tej czynności dzieci. Wyciąga też

spódniczkę dla 7-letniej Ewy.
— Będzie pasowała do nowego

sweterka, który dostałaś na imie­
niny — mówi dziewczynce.

— Ciociu! Jaka ładna!

I twarz dziecka... jak to opisać?
Podwieczorek jest również lekcją

estetycznego nakrycia stołu — ład­
nego jedzenia, posługiwania się
sztućcami. Podczas jego przygoto­
wywania wychowawczyni wiele mó­
wi o prawidłowym odżywianiu się,
zawartości witamin w poszczegól­
nych produktach, które niezbędne są
dla organizmu.

— Mieliśmy tutaj chłopczyka, któ­
ry nigdy przedtem nie jadł masła,
nie znał też smaku truskawek i
wielu innych owoców — mówi pa­
ni Zosia. — Matka alkoholiczka, do
tego prostytutka, 6 dzieci, mieszka­
nie pięć na pięć, brak wody i gazu,
wilgofą

— Inny chłopczyk — dorzuca —

pan Zygmunt — nie umiał zjeść
kromki chleba, bo dotychczas zja­
dał swoją porcję z całego bochenka.
W domu nigdy nie kroiło się chle­
ba.

Obiady. dzieci jedzą w szkolnej
stołówce, tam często były wyśmie­
wane przez inne. Przeżywały to

bardzo, niejednokrotnie „ratowały
swoją dumę i godność” biciem. Te­
raz można z nimi pójść na obiad do
najwytworniejszego lokalu.

Działalność ośrodka finansuje Sąd
Rejonowy, jednak nie są to duże
fundusze. Stąd tak ważna jest po­
moc innych instytucji!, a takiej
udziela niekiedy Komitet Przeciw­
alkoholowy i Opieka Społeczna. Na­
dal nie są to wystarczające środki.
Trzeba dobrze przemyśleć każde na­
wet najdrobniejsze zakupy. Pani Zo­
sia na przykład kupiła dziś ogórki
zielone i sałatę za swoje pieniądze.
Wychowawcy często łatają budżet
przynosząc na podwieczorki domowe
przetwory. Z dzisiejszych takich
„zysków” jest kilka sznycli, pasta
rybna i konserwowa papryka."

Przydałaby się stała opieka któ­
regoś z większych zakładów pracy
— marzą głośno wychowawcy. Jest
wiele dobrych ludzi. Na przykład
STANISŁAW KANTEK, mający fer­
mę kUT w Łęgu Tarnowskim, czę­
sto ratował nas przekazując jaja, a

nawet kury. Wielokrotnie otrzymy­
waliśmy od niego przekazy pienięż­
ne.

W Tarnowie działają dwa ośrod­
ki kuratorskie pozaszkolne i trzy
szkolne. To stanowczo za mało.

Specyfika ośrodków pozaszkolnych
jest wyjątkowa. Osiągają one lep­
sze wyniki, dzieci do nich chętniej
przychodzą. Tu nie są tymi „czar­
nymi owcami”, za jakie uważane

są w szkole. Większość wychowaw­
ców nie ma nic wspólnego z oświa­
tą. Na co dzień pracują w innych
zawodach. Zostali wybrani spośród
najlepszych społecznych kuratorów

sądowych i po kursie pedagogicz­
nym przyszli tutaj. Takich ośrod­
ków w mieście winno być jeszcze
5, można by je utworzyć w klubach

osiedlowych. Istnieje też potrzeba
stworzenia osobnych ośrodków dla

tych dzieci, które już weszły w kon­
flikt z prawem. Przecież szkoły
również mają takich uczniów. Są
oni pozostawieni tylko sobie, zanim

zostaną skierowani do domów

dziecka, czy. „poprawczaków” z re­
guły upływa dużo czasu, zbyt
dużo!

MA czerwca 1985 roku wypełni się sto lat od dnia urodzin
/W Jedne8° 1 największych polskich artystów dramatycznych,
■"■V reżyserów i twórców nowych prądów ojczystej sceny —

Juliusza Osterwy. Dla jednych był niekwestionowaną wielkością,
olbrzymem, który stworzył nie tylko mnóstwo postaci scenicz­
nych, ale wykreował wielu najznakomitszych aktorów polskich,
reżyserów. Czy powołał ich z niebytu? Nie. Sam siebie nigdy re­
formatorem nie nazwał, chociaż reformatorem był. Dla innych
stanowił przykład „klasztornego dziwactwa”, artystów związanych
z Nim nazywano często „redutowymi wymoczkami”.

Żył 63 lata; jego debiut artystyczny i koniec wypełnionego pra­
cą żywota obejmują całą epokę narodowej sztuki. Wszystko to się
układa w patetyczny korowód postaci, wydarzeń, choć zaczęło się
debiutem dnia 1 października 1904 roku — rolą Jańcia w „Joj-
nem Firułkesie” w zespole Gabryelskiego w Krakowie. Drugi se­
zon Juliusza Osterwy to praca w Teatrze Miej­
skim w Krakowie, gdzie zaangażował go Lud­
wik Solski.. I zaraz rzecz typowa dla jednych,
dla innych niezwykła: w „Zielonym Baloniku”
dał się Osterwa poznać jako znakomity parody-
sta. Przypominają mi się nieśmiertelne słowa
Karola Frycza o tym kabarecie w „Jamie Mi­
chalikowej”: był on — według słów wielkiego
polskiego scenografa 1 kierownika sceny — wi­
cem, kawałem, był czymś w rodzaju antidotum
na wzniosłą atmosferę teatru tamtych lat.

Julian Andrzej Maluszek urodził się w Krako­
wie 23 czerwca 1885 roku. Ojciec jego był woźnym,
matka akuszerką. Od najwcześniejszych lat poznał
nędzę bytowania, sieroctwa, niby-opieki ze strony
krewnych. Uczęszczał
matury nie doszedł i

pliwości, że było to

sprzyjających nauce

rodzina Leona Schillera,
cownika i przeciwnika artystycznego Osterwy; z

„Lulkiem” przyjaźnił się jeszcze w gimnazjum
i chyba Schiller podsunął mu pseudonim artysty­
czny — Osterwa, nazwę szczytu
Słowacji. Wędrówki artystyczne
wszedł w koneksje z arystokracją
ziemiaństwefn, prowadziły przez
Warszawę. W tej ostatniej zdobył niezwykłą po­
pularność przez rolę księcia Reichstadtu w „Orląt­
ku”. Muszę w tym miejscu zacytować hasło ze

„Słownika biograficznego teatru polskiego,
1765—1965” (PWN, Warszawa 1973).

„Ściągnięty przez L. Śliwińskiego do
farsy warszawskiej, od lutego 1910 zdobywał
stolicy nadzwyczajną
wesołych uwodzicieli i lirycznych młokosów... (Po
roli księcia Reichstadtu) miał już pozostać jed­
nym z najlepiej .opłacanych aktorów w Polsce.
Osiągnąwszy mistrzostwo w zakresie lekkich
amantów skierował swe aktorskie i reżyserskie

Znak „Reduty*

tych praw i tych rządów.

do gimnazjum św. Anny, do
nie ulega najmniejszej wąt-
wynikiem splotu' najmniej

okoliczności. Wspomagała go
późniejszego współpra-

tatrzańskiego w

Osterwy, który
polską, bogatym
Wilno, Poznań,

zespołu
w.

popularność w postaciach

ty, teatr pod opieką
którymi kieruje Boża ręka*. (...) Prawda Teatru,

prawda rzeczy tworzonej stać się musi prawdą
własnej duszy aktora. Prawda sztuki aktorskiej
urasta tu bezpośrednio do symbolu ofiary, aktu
odkupienia, jakie osiąga aktor wyzwalając innych
za pośrednictwem przeżywania wobec nich jaka

'

świadków, a nie widzów.
Praca wewnętrzna, ofiarna, mozolna w czasie

prób, urasta do zasadniczego momentu w działal­
ności teatru. Przedstawienia same są już jena
drugorzędnymi, niemal przypadkowymi demon­
stracjami rezultatów, nie ujawniają istotnych pra­
cy momentów, na których zostały skupione całko­
wite wysiłki kierownictwa. (...) Budowanie od
podstaw nowej psychiki aktora polskiego ma pod
względem społecznym doniosłość uświadomienia
i podniesienia ideowego całego stanu aktorskiego,
który z beznadziejnej kasty pogardzanego przez
przedstawicieli innych sztuk kabotyństwa stać się
ma wreszcie równouprawnionym obywatelsko
czynnikiem w Rzeczypospolitej Polskiej Sztuki”.

Osterwa popierał teatr amatorski mówiąc, że
„zespół nasz nie tylko będzie starał się popierać
wszelkie wysiłki miłośników żywosłowia (tak o-

kreślał teatr Osterwa — przyp. red.), ale będzie
im dopomagał’, w znaczeniu rzemieślnym, umięt-
niczym, będzie im służyć swoją własnością spełńi-
czą — książkami, ubiorami, urządzeniami społecz­
nymi i żywą pomocą”.

Osterwa zwalczał gwiazdorstwo i interesowali
go w zespole „Reduty” ludzie przeciętni raczej;
przecież po latach z tego zastępu wyrośli wspa­
niali artyści sceny, reżyserzy, aktorzy, sceno­
grafowie. Realistyczna gra aktorska, umiejęt­
ność wydobycia przez tę grę wszystkich zna­
czeń głębszych kreowanej postaci, zespołowość
w opozycji do wybujałych ambicji gwiazd, sku­
pienie się wyłącznie na repertuarze polskim —

W 1OO-LECIE URODZIN

'Dlatego zapewne Starowieyski zaj­
muje się głównie, jeśli nie wyłącz­
nie, tematyką teatralną i filmową.

I tu zaczynają dziać się rzeczy
przedziwne. Czy widzieliście Pań­
stwo plakat do „Zdziczenia obycza­
jów pośmiertnych" Leśmiana? Za­
pewne tak: dwa młode, kobiece
torsy zwieńczone trupimi czaszka­
mi. Niby nic, stary barokowy chwyt
w nowoczesnej kompozycji, tyle, że
owe czaszki są piękne i naładowa­
ne seksem. Albo do „Samuela Zbo­
rowskiego” Słowackiego? Też nic:
rama trumiennego portretu, a w

biarskie w modelunku. Tworzy je
szybko wraz z całym bogactwem
szczegółów, bo technikę ma świet­
ną, więc szybką i posłuszną goni­
twie wizji. A fantazję ma iście ba­
rokową, czyli żywą i niczym nie
okiełzaną (prośba do Korekty: bła­
gam, proszę nie zmieniać mi na

„okiełznaną”, bo zawsze konia kieł-
załem, a nie zdarzyło mi się go
kiełznać!), bo barok był w pierw­
szym rzędzie stylem swobodnej
wyobraźni, a dopiero w drugim
formą o dynamicznych skosach, i
walce potężnych mas. Dlatego wła­

że jego okaleczałe lub odwrotnie
— zbyt bogato obdarzone potwory
buzują wprost erotyzmem bez
wstydu, skąd wniosek, że Byk. jest
potomkiem Midasa. Tyle, że Mi-
das przemieniał wszystko w złoto,

niej, nietypowo, bo z profilu, twarz
mężczyzny nad kartuszowym koł­
nierzem. No i oko: duże, bez o-

prawy, lub raczej z oprawą z o-

strych promieni astralnej plazmy.
Niesamowite więc i niesamowicie
sugestywne, może nawet bardziej
przejmujące od dzieła drugiego, czy
też, jak chcą niektórzy, pierwszego
z wieszczów. Bo też nie jest to syn­
teza myśli Słowackiego, lecz Sa­
muel Zborowski widziany przez
Starowieyskiego, postać tragiczna,
lecz i porywająca zarazem.

Autonomiczność plakatów Staro­
wieyskiego można natomiast spraw­
dzić nader prostym sposobem: wy­
starczy zasłonić ich napisy i tym
samym oderwać je od swych punk­
tów odniesienia. Wtedy pozostanie
obraz. Bez tytułu, lecz z głęboką i
i przejmującą treścią.

Od pewnego czasu zresztą Sta­
rowieyski je maluje. Wielkie, rzeź-

śnie nie można go się było, jak np.
renesansu, nauczyć, skutkiem czego
celowali w nim Włosi, Hiszpanie
i Polacy, a kiepsko barokowego
ducha czuli pragmatyczni Francu­
zi czy Anglicy oraz inne zakute
w paragrafy narody.

Zresztą nie tylko barokowa wy­
obraźnia unosi się nad sztuką Sta­
rowieyskiego. Również typowe dla
tego okr.esu zarażenie śmiercią

' i

niejako familiarne jej traktowanie.
Tak wielkie, że — jak sądzę —

największą radość sprawiłoby mu

dochowanie się z pary kościotru­
pów dużego miotu ładnych kościo-
trupków, w czym może się mylę,
bo nie jest pewnym, czy nie wo­
łałby on skrzyżować upiora, na

przykład ze strzygą, a te z wam­
pirami oraz Miss Polonią i zezowa­
tą Isaurą na dodatek dla otrzyma­
nia godnego swego pędzla modela?
Nie wiadomo. Pewnym jest tylko,

a Byk w coś, co bywa od złota
cenniejsze i bardziej pożądane, choć
nie zawsze i nie w każdej sytuacji.

W tym punkcie wystawa Staro­
wieyskiego w Pawilonie przy Plan­
tach styka się z ekspozycją sąsied­
niego Pałacu Sztuki, gdzie trwa po­
kaz „Sztuka Czeska przełomu XIX—
XX wieku”, czyli sztuka secesji,
choć nie całkiem, bo — bardziej
od nas awangardowi Czesi, mieli
już wtedy kubizm, czyli prąd rów­
nie miłosnym igraszkom: sposobny,
jak nie przymierzając krokodyl czy
też inne bydlę zębate, pazurzaste i
pancerne.

Ton wystawie nadaje jednak se­
cesja i symbolizm, zatem nurty
nam bliskie, a przy tym skłaniają­
ce do szacunku dla pradziadków:
ileż ci dzielni mężczyźni musieli
się namęczyć przy rozbieraniu
swych wybranek! Te fiszbiny, gor­
sety, riuszki, halki, falbany, pod­
wiązki, rajery... Zgroza. Tym więk­
sza,. że przy ówczesnych strojach
do ostatniej chwili nie było wiado­
mo, czy warto?

Polecam więc dzielnych Czechów
uwadze Państwa, bo tam i Kupka,
i Mucha Alfons, od którego w sa­
mym Paryżu zwano secesję „le sty­
le Mucha" (czyt. Musza) i jeszcze
parę światowych sław. No i klimat,
ten jedyny klimat luksusowego, bo
przyjemnego smutku, jaki niosła w

sobie ta wytworna epoka. Ech, po­
marzyć nie wolno?

JERZY MADEYSKI

ambicje ku dramatowi, a zapędy reformatorskie
przeciwko «złu w teatrze*. Poślubiona 14 marca

1912 r. aktorka, Wanda Malinowska, ofiarnie i in­
spirująco towarzyszyła "utrudniającemu sobie ży­
cie marzycielowi». W marcu 1912 przeniósł się do
Teatru Rozmaitości. W 1913 bezskutecznie próbo­
wał umożliwić debiut teatralny S. Żeromskiemu
i wystawić jego "Sułkoioskiego* w Teatrze Wiel­
kim. W lipcu 1914 grał gościnnie w Pradze, po
polsku, wśród czeskich partnerów; podjęcie go­
ścinnej reżyserii w Pradze udaremnił wybuch
wojny światowej”.

W tych kilku zdaniach zawarto wiele podstawo­
wych informacji, które sprawiają, że można pa­
trzeć na drogę twórczą Juliusza Osterwy właśnie

przez dynamikę rozwoju życia teatralnego w Pol­
sce tamtego czasu, a raczej przez pryzmat jego
zastoju. Cóż to bowiem znaczy „zło w teatrze”?

Było to gwiazdorstwo, banalny repertuar, dążenie
do korzyści materialnych. Zapędy reformatorskie

Osterwy w odniesieniu do sceny polskiej są już
widoczne i słyszalne na kilka lat przed wybuchem
I wojny światowej. Jeśli więc Się mówi z pewną
dozą słuszności, że późniejszy program właśnie

reformy teatralnej Osterwy łączył się z doświad­
czeniami głównie Konstantego Stanisławskiego (je­
go i Tairowa poznał w Moskwie, gdzie występo­
wał w Teatrze Polskim Szyfmana, trafił zaś do

stolicy Rosji przez szlak wywózki przez władze
carskie poddanego austriackiego do... Samary nad

Wołgą) — to nie należy zapominać o wzbierają­
cej fali pomysłów reformy ■wśród polskich reży­
serów i artystów dramatycznych już na początku
wieku XX. W okresie kijowskim, kiedy Juliusz
Osterwa obejmuje kierownictwo artystyczne Tea­
tru Polskiego w stolicy Ukrainy, kiedy „komuna
Osterwy” odrywa się od tego zespołu i zaczyna
unikać tradycyjnych form działania artystycznego
i organizacyjnego — wiadomo, że ten fascynujący
już wówczas, przed I wojną światową artysta
nosi w sobie poczucie konieczności zmian sceny
polskiej. Do kraju wraca 10 sierpnia 1918 roku,
przez blisko rok pracuje w Teatrze Polskim i Tea­
trze Małym Arndlda Szyfmana.

Można powiedzieć, że czas tamten, przełomowy,
kiedy państwo polskie rodziło się do nowego ży­
cia, kiedy integracja narodu przez 123 lata pod­
dawanego uciskowi trzech zaborców była pierw­
szym obowiązkiem wszystkich osób publicznych,
każdego obywatela, każdej rodziny — sprzyjał
wyraźnej kodyfikacji reformy, która wiązała się
z powstaniem pierwszej w niepodległym państwie
polskim sceny nazwanej „Redutą”.

29 listopada 1919 roku „Reduta” Juliusza Oster­
wy dała pierwsze przedstawienie, prapremierę
dramatu w trzech aktach „Ponad śnieg bielszym
się stanę”. Rzecz ta nosi dedykację Stefana Że­
romskiego „Panu Juliuszowi Osterwie, niezrów­
nanemu artyście i reżyserowi, autor”. Dramat

sięgający spraw dość wstydliwie przez wielu pi­
sarzy tamtego okresu ukrywanych, określający
jakby rozmiar przepaści dzielących lud i posiada­
czy ziemskich wyznaczał tok programowy, reper­
tuarowy „Reduty”. Przez całe międzywojenne
dwudziestolecie zespół aktorów Juliusza Osterwy
i jego wspaniałych wręcz genialnych współpra­
cowników, takich jak współtwórca owej sceny
Mieczysław Limanowski — profesor geologii, re­
żyser, animator sztuki, koneser o nieprawdopo­
dobnej erudycji odgrywał główną rolę w sztuce

narodowej. „Reduta” w początkowym, warszaw­
skim okresie działała na własnej scenie, z widow­
nią o 300 miejscach, zniosła rampę, „aktorzy stall
na poziomie I rzędu niekiedy na odległość wy_-
ciągniętej ręki” (Zbigniew Raszewski). „Reduta”
została urządzona w salach redutowych Teatru
Wielkiego. Sztuka Żeromskiego o zagładzie kreso­
wego dworu szlacheckiego opisana została w re­
cenzji W. Zawistowskiego w „Skamandrze” w ze­
szycie 1. z roku 1920:

„Akcja odbywa się na jednym poziomie z wi-
dotonią. O dwa kroki od widza działa aktor. Cha­
rakteryzacja i kostiumy doprowadzone do mini­
mum. Dekoracje odznaczały się godną uznania
przypadkowością... Pojawienie się nowej sceny
pod nazwą "Reduta* jest jednym ze świadectw,
jak dużymi zasobami energii rozporządza sztuka
teatralna... Wystawienie dramatu Żeromskiego by­
ło pierwszą próbą przygotowywanej, w Idealną
sferę usuniętej wizji sztuki teatralnej".

W roku 1922, w marcu na lamach „Sceny Pol­
skiej”-ogłoszono pierwszy zarys programu „Redu­
ty”. Cytujemy jego fragmenty za Kazimierzem
Braunem („Wielka reforma teatru w Europie”,
Ossolineum 1984):

„Genezy ideologii artystycznej "Reduty* szukać
należy nie we wpływach Stanisławskiego I syste­
mu "przeżywania,* który- jest dla "Reduty* tylko
jednym ze środków do realizacji własnych arty­
stycznych eelów — lecz .podstaw ideologii szukać
należy w Wyspiańskiego koncepcji teatru. (...)
Ideałem Wyspiańskiego jest "teatr prawdę głoszą-

tego było już za wiele dla żywej polskiej sce­
ny, która ulegała i dzisiaj ulega pewnym doraź­
nym potrzebom zarówno własnym, jak i widow­
ni. Już w okresie tzw. pierwszej, warszawskiej
„Reduty” przedstawienia „W małym domku”
Rittnera, „Fircyka w zalotach” (wielu uczniów
Osterwy, których znałem osobiście, uważało, że

tytułowa rola w tym spektaklu była jego naj­
wspanialszą pracą), „Judasz” z Jaraczem w roli
głównej przyciągnęły widzów, zwróciły uwagę
publiczności na teatr jako sposób komunikowa­
nia określonych poglądów filozoficznych, moral­
nych, artystycznych. Leon Schiller — właśnie ten
krakowski przyjaciel stał się współpracowni­
kiem „Reduty” w roku 1922. Tak, właśnie ten
wielki zwolennik rozmachu. scenicznego, ten
realizator „Pastorałki”, „Historii o Męce Naj­
świętszej i chwalebnym Zmartwychwstaniu
Pańskim”, pięknych widowisk „odradzających
poezję, piosenkę i zwyczaje staropolskie” (Sta­
nisław Marczak-Oborski) — początek swojej
reformy zawdzięcza Osterwie, Limanowskiemu i
„Reducie”.

Osterwa w roku 1924 otwiera w Warszawie
Teatr Narodowy sztuką „Uciekła mi przepióre­
czka” Stefana Żeromskiego, w której kreuje ro­
lę Przełęckiego. Zrealizował więc artysta wizję
teatru narodowego, chciał ożywić dramat, sce­
nę dramatyczną tradycjami wielkich polskich
dokonań końca wieku XVII i początku wieku
XVIII. Krytyka rzuciła się na Teatr Narodo­
wy, stolica nie do końca poparła wysiłki arty­
stów i Osterwa przenosi się z „Redutą” do
Wilna, gdzie w latach 1925—1931 będzie miała
ona stałą scenę w teatrze na Pohulance. Za­
czyna się okres objazdowy „II Reduty”, wileń­
skiej. („Wesele”, „Przepióreczka”. „Wyzwole­
nie”, „Książę niezłomny”, „Sułkowski”). Jak po-
daje „Słownik biograficzny teatru polskiego” po
900 dniach „Reduta” dała 1500 przedstawień w

173 miastach... Rzecz bez precedensu i do dzi­
siaj chyba w swym rozmachu bez naśladow­
ców!

Cała wielka sprawa Osterwy i „Reduty” wią-
że się w tym okresie również z jego występa­
mi w innych teatrach, z przestawieniem zespo­
łu na nieco inne tory i umocnieniem roli In­
stytutu „Reduty”, swoistej szkoły, która to no­
bilitowała wielu polskich aktorów. W 1932 r. O-
sterwa obejmuje Teatr im. J. Słowackiego w Kra­
kowie — „Redutą” kieruje razem z Limanow­
skim.

Legenda i prawda Osterwy to finansowanie
wielu przedsięwzięć „Reduty” własnymi docho­
dami aktora o niezwykłym wzięciu (przecież
swoistego gwiazdora, wielkiej Indywidualności).
Mniej tutaj są ważne szczegóły, daty, również
wyjazdów studyjnych, zagranicznych, ważniejsze
jest ciągłe działanie Osterwy, który uczył pra­
cy nad tekstem, snuł plany rozbudowy Insty­
tutu, sięgał po Norwida...

Ostatni okres życia Juliusza Osterwy to tragedia
zniszczenia w okresie oblężenia Warszawy w 1939
roku siedziby «Reduty». Patrzeć musiał Osterwa
na bezbrzeżne zbrodnie niemieckiego okupanta i
jakby na przekór rzeczywistości snuje plany od­
budowy sceny narodowej. W Krakowie, dokąd
przeniósł się 8 grudnia 1939 roku, występował na

konspiracyjnych imprezach, uczył wymowy w se­
minariach duchownych, spod Wawelu też wyjeż­
dżał na kondycje do ąworu Popielów w Ściborzy­
cach i Stadnickich w Nawojowej. Podobno już
w 1944 roku otrzymał tajną nominację na dyrek­
tora Teatru im. J. Słowackiego. W tym teatrze

reżyserował „Przepióreczkę” Żeromskiego inaugu­
rując 14 lutego 1945 r. działalność odrodzonej czo­
łowej sceny polskiej. Reżyserował również w

kwietniu przed 40 laty „Fantazego” w Teatrze

Wojska Polskiego w Łodzi, 18 listopada tego pa­
miętnego roku reżyserował na inaugurację Teatru

Polskiego w Warszawie „Lilię Wenedę” i 74 ra­
zy grał Slaza. Został dyrektorem Teatru im. Sło­
wackiego i dwóch scen w Teatrze Starym •— w

maju 1946 roku, 13 października — dyrektorem
Państwowej Szkoły Dramatycznej w Krakowie.
25 listopada tegoż roku po raz ostatni wystąpił w

„Fantazym”' na tej scenie. Widziałem go wów­
czas już bardzo schorowanego, ale jakby prze­
świetlonego wielką myślą wyrażoną przed laty
tak jasno: „Teatr stworzył Bóg dla tych, którym
nie wystarcza Kościół”.

Poczucie wspólnoty Ideowej, artystycznej
wielu polskich zespołów okresu powojennego
opiera się o najlepsze wzory uduchowionej
sztuki teatru Juliusza Osterwy — wielkiego ar­
tysty, który zmarł 2 lutego 1947 roku w War­
szawie, a pochowany jest na cmentarzu Salwa­
torskim w Krakowie. Nad tą mogiłą warto jest
dzisiaj pomyśleć o obowiązkach społecznych pol­
skiego artysty, o jego odpowiedzialności za sztu­
kę narodową.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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mieszkaniu Lenina — Domu-
Muzeum Lenina przy ul. Kró­
lowej Jadwigi 41. Przypom­
niał o tym dyrektor Muzeum
Lenina w Krakowie mgr Je­
rzy Segda, dokonując wczo­
raj otwarcia — z okazji przy­
padającej 22 czerwca br. 73.
rocznicy przybycia Lenina do.
naszego miasta — wystawy:
„Lenin — Liebknecht — Lu­
ksemburg — bojownicy ro­
botniczej sprawy”.

Celem wystawy — która
przypomina tradycje bojowej
solidarności polskiego, rosyj­
skiego 1 niemieckiego ruęhu
robotniczego — jest przed­
stawienie postaci trojga wy­
bitnych działaczy rewolucyj­
nych oraz historycznej roli,
jaką odegrali w rozwoju mię­
dzynarodowego ruchu robot­
niczego. Dobór postaci nie
jest przypadkowy. Wszyscy
byli wybitnymi teoretykami
i propagatorami ideologii
marksistowskiej. Chociaż tyl­
ko Leninowi przypadło w u-

dziale sterować wdrażaniem
swych teorii w życie w okre­
sie budowy pierwszego w

świecie socjalistycznego pań­
stwa, to jednak zarówno pra­
ce teoretyczne, jak i działal-

Lenin - Liebknecht - Luksemburg
- bojownicy robotniczej sprawy

ność Róży Luksemburg i Ka­
rola Liebknechta nie pozosta­
wały obojętne . dla kształto­
wania i rozwoju polskiej i
niemieckiej socjaldemokracji.

Połączenie na wystawie
nazwisk nie nastąpiło w spo­
sób sztuczny. Nawiązano do
tradycji sięgającej 1925 r.,
odkąd aż po 1938 rok jeden
tydzieii w styczniu ruch ro­
botniczy w Polsce obchodził
jako tzw. „Tydzień 3 L” — po­
święcony pamięci rocznicy
śmierai W. I. Lenina, R. Lu­
ksemburg i K. Liebknechta.

Na wystawie zgromadzono
eksponaty pochodzące ze zbio­
rów własnych Muzeum Le­
nina, organizatora wystawy,
a także udostępnione przez
Ośrodek Kultury i Informa­
cji NRD w Krakowie. Wśród
eksponatów, pełnych jakże
wymownej, głębokiej treści —

kopie dokumentów, gazet, pism,
ulotek, wydawnictwa książko­
we, zdjęcia.

Mówią o pierwszym spot-

kaniu W. I. Lenina i Róży
Luksemburg w 1901 r. w Mo­
nachium, gdzie podówczas
Lenin redagował „Iskrę”.

Zwraca uwagę kopia 103 ‘

numeru „Prawdy” z 1913 r.

z artykułem „Burżuazja a

pokój”, napisanym przez Le­
nina w okresie jego działal­
ności krakowsko-poronińskim.

Wystawa przedstawia rów­
nież działalność R. Luksem­
burg i K. Liebknechta pod­
czas I wojny światowej, kie­
dy to byli pionierami, walki
o żywotne interesy narodu
polskiego i niemieckiego.

Na wystawie mocny akcent:
gorące powitanie zwycięstwa
Rewolucji Październikowej w

Rosji przez rewolucyjną a-

wangardę niemiecką i pol­
skiego ruchu robotniczego.

Wystawa obrazuje też stra­
szliwy dramat. 15 stycznia
1919 r. oficerowie niemieckiej
kontrrewolucyjnej formacji
wojskowej bestialsko zamor­
dowali Różę Luksemburg i

Karola Liebknechta. W kwie­
tniu 1919 r. odbył się proces
morderców; oskarżeni otrzy­
mali niewysokie wyroki, a

część z nich uniewinniono.
Nie ma w tym nic dziwnego,
skoro w składzie sądu znalazł
się kapitan marynarki — Ca-
naris — późniejszy szef hi­
tlerowskiej Abwehry. Zbrod­
nie te jednak nie były w sta­
nie powstrzymać przenikania
leninizmu do międzynarodo­
wego ruchu robotniczego.

Tę niezwykle interesującą,
fascynującą wystawę zwie­
dzić powinna zwłaszcza mło­
dzież, gdyż jest to znakomita
lekcja historii.

W otwarciu uczestniczyli
m. in. wiceprezydent m. Kra­
kowa Jan Nowak, zastępca
kierownika Wydziału Nauki
i Oświaty KK PZPR Janusz
Wróblewski. Obecny był dy­
rektor Ośrodka Kultury i
Informacji NRD w Krakowie
Andreas Jonderko. Przybyli
weterani ruchu robotniczego,
przedstawiciele organizacji
młodzieżowych.

Piękne opracowanie grafi­
czne wystawy w wykonaniu
artystów-plastyków: Adama
Rusinka i Tadeusza Bromir-

skiego. (bp)

KUPNO

KABOSERIĘ Mata 126 » — kuplą.
Nowy Bąe«, tel. 321-70. g-68632

RÓŻNE

PAŁMY — nasiona Si zl/szt. wy­
syłam z Instrukcją, najmniej 35
szt. Henryk Maliński, Pabianice,
Skłodowskiej 7.

NADKOLA — poleca Zakład Spe­
cjalistyczny, Zbigniew Dzida, 43-322
Czechowlce-Dziedzlce, ul. Szczotki
43, tel. 546-08. Największy asorty­
ment w kraju: Audi 80, BMW
310, 318, 320, 5241, Ford Escort,
Orion, Granada, Fiat 125, 128, 127,
131, 132, Opel Kadett, Rekord,
Ascona, VW Golf, Golf model 85,
Jetta, Passat, Mercedes 115. 116,
123, 207, 307, Mitsubishi Lancer,
Peugeot 504, Nissan, Skoda 105,
120, lOąS, Zastawa 1100, Wartburg,
Wołga, Żuk. Sprzedaż w ponie­
działki, środy, piątki godz. 8—17 .

Zapraszamy!

MODNE spodnie — szary drelich,
pracownia — Meltk, Łódź, Giewont
79 (od Brzezińskiej) — zaprasza
odbiorców.

Święto młodości, festyny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W Krakowie podsumowano

Towanynowi

HENRYKOWI

MIZIANTEMU

Prezesowi Wojewódzkie­
go Związku Spółdzielni
Rolniczych „Samopomoc
Chłopska” w Nowym Są­
czu, składamy wyrazy głę­
bokiego współczucia i. po­
wodu śmierci Matki

Rada Nadzorcza
Zarząd 1 pracownicy

Spółdzielni GS
„Samopomoc

Chłopska”
w Gorlicach

,.HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne. Żary, skrytka
12. A-101

NIEPEŁNOSPRAWNY, chodzący —

poszukuje w Nowym Sączu lub

okolicy osoby, posiadającej pra­
wo .Jazdy. Zgłoszenia: Nowy Sącz,
ul. Narutowicza 6. g-67777

SAMOTNYCH zapoznaj© Biuro
„VICTORIA”, Pabianice 1, skryt­
ka 13.

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA

W NOWYM SĄCZU

ZATRUDNI natychmiast

Wszystkim, tctócny w olęHdch dl* nao cłiwilacJi ąpowodo-
wanych nagłą śmiercią Męża i Ojca

Władysława KLIMKIEWICZA
okazali nam wiele pomocy, serca i współczucia, najser-

’

deczniejsze podziękowanta składa

ŻONA, CÓRKA i SYN

KmiHinimainmmmmifflHBinHHiiinmiiHHiHHmnnimH
U. 3
2 „SPOŁEM” SPÓŁDZIELNIA PRODUKCJI S
S PIEKARSKIEJ I CIASTKARSKIEJ W KRAKOWIE E

1 ZATRUDNI I

Na dni poprzedzające mo­
skiewski festiwal, młodzież
przygotowała szereg bardzo
interesujących atrakcji dla
mieszkańców naszego miasta.
Fundusze z tych imprez wzbo­
gacą konto festiwalowe.

I tak: już w niedzielę o go­
dzinie 12 cdbędizie się w tea­
trze „Bagatela” wielki kon­
cert galowy XIII Turnieju
Klubów Rolnika dedykowany
delegatom na festiwal
slńewski i działaczom Kra­
kowskiego Komitetu Festiwa­
lowego. Organizatorami ory­
ginalnej imprezy, w której
przewidziano występy grup
regionalnych, kabaretów -sa­
tyrycznych, zespołów młodzie­
żowych, są Zarząd Woje­
wódzki ZMW i Wojewódzki
Związek Gminnych- Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska”.
Ponadto na 30 czerwca zapo-
wiediatainy jest na Błoniach
wielki festyn młodości. Mło­
dzież przygotowała kiermasze

mo-

książek, loterie, pokazy, spra­
wnościowe, imprezy dla dzie­
ci, występy popularnych ze­
społów młodzieżowych. Zaś w

Niepołomicach odbędzie się
koncert i występy zespołów
regionalnych. To tylko niek­
tóre imprezy z bogatego ka-

’ lendarza spotkań i uroczystoś­
ci festiwalowych. Wszystkich
mieszkańców naszego miasta,
a i nie tyillko, serdecznie na

nie zapraszamy.
Podczas wczorajszego spot­

kania mówiono także o akcji
„Lato” i akcentach festiwalo­
wych, które będą towarzyszy­
ły wypoczywającej młodzieży
zarówno polskiej jak i zagra­
nicznej m. in. z Czechosłowa­
cji i NRD.

Jan Kremer szef ZW ZMW
mówił o zgrupowaniu delega­
tów wyjeżdżających na festi­
wal do Mójskiwy, jakie odbyło
się przed paroma dniami pod
Warszawą w Jadwisinie, oraz

o przygotowalniach młodzieży
do pracy w poszczególnych
centrach festiwalowych, (ip)

trzy ogólnopolskie konkursy

Ożywienie działalności

wł.) „Geniusz ludzki
dzieła, powinnością

jest wspierać i chro-
geniusz” — ten cytat

1

A mechanika — wykształcenie średnie lub wyższe
I A specjalistę budownictwa — wykształcenie średnie

lufo wyższe na stanowisk® kierownicze w Wy­
dziale Technicznym

ORAZ
A mgr chemii — do pracy w Laboratorium Kon­

troli Jakości.

,. Warunki pracy i płacy do omówienia w Zarządzie
Spółdzielni Nowy Sącz, ul. Rybacka 1, teł. 202-95,
wewn. 202-12.

Nagrody „Trybuny Luduu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dziennik PZPR honoruje w

ten sposób ludzi wnoszących
wkład w rozwój marksizmu-
-leninizmu, popularyzujących
politykę partii, kształtujących
aktywność obywatelską i za­
wodową. inicjatorów cieka­
wych działań, pomnażających
ogólnonarodowy dorobek.

W br. nagrody przyznano
w. czterech działach: za wkład
w rozwój nauk społecznych

oraz upowszechnienie ideolo­
gii i programu PZPR; za o-

siągniecia w działalności ide­
owo-wychowawczej; za osią­
gnięcia w kształtowaniu i u-

powszechnianiu socjalistycz­
nych wartości -kultury i sztu­
ki oraz za inicjatywy społe­
czne i produkcyjne.

Przyznano 25 nagród indy­
widualnych i 11 zespołowych.
Listę nagród publikuje dzisiej­
sza „Trybuna Ludu”.

Nie wystarczą dobre chęci...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
spotkanie w Ośrodku Kultu­
ry .Krakowska Kuźnica’’ zor­
ganizowane przez Społeczny
Komitet Odmowy Zabytków
Krakowa (SKOZK). W. nara­
dzie, którą prowadził prze­
wodniczący Komisji Propa­
gandowej SKOZK, redaktor
naiczeilny kwartalnika „Kra­
ków” Zbigniew Regucki,
wzdęli udział przedsitawiciele
wydawnictw, poligrafii i księ­
garstwa,.

Książek związanych tema­
tycznie z Krakowem ukazuje
się .niemało; podczas spotka­
nia wydiawcy przedstawili in­
teresujące zamierzenia
najbliższe lata, a lista tytułów
opublikowanych od roku 1983
liczy siedem gęsto zapisanych
stron maszynopisu. Z drugiej
jednak strony goście odwie­
dzający Kraków od lit napo­
tykają na te same trudności
w nabyciu przewodników, fol­
derów, albumów i- innych te­
go typu wydiawintatw. Nakłady
naidial są niewystarczające w

stosunku do potrzeb.
Główną, barierą, o którą roz­

bijają się wartościowe1 nieraz

intejąityiwy, są znane powsze­
chnie trrudnośei naszej poli­
grafii i niedostatek papieru.
Pod tym względem spotkanie
wykazało, że odczuwalne na

rynku braki wydawnictw o

Krakowie są jedynie odbiciem
ogólnego 'kryzysu książki pol­
skiej. Nic nie wskazuje, aby
w najbliższej przyszłości sy­
tuacja ta miała ulec radykal­
nej zmianie na . lepsze. Zdarza
się jednak też, że do napisa­
nia książki mającej sizansę
względnie • szybkiego diruku
nie można znaleźć odpowied­
niego autora. Być może po­
mogłoby rozwiązać ten pro-

na blem postulowane utworzenie
w Uniwersytecie Jagielloń­
skim odrębnego zakładu zaj­
mującego się dziejami Krako­
wa.

We wczorajszej debacie Ur
czestniczyli przedstawiciele
władz miasta: przewodniczący
Rady Narodowej m. Krakowa,
sekretarz SKOZK — Apolina­
ry Kozub, wiceprezydent
Krakowa — Barbara Guzik i
kierownik Wydziału Kultury
KK PZPR — Stanisław Fran­
czak. (ps)

racjonalizatorskiej w

(Inf.
tworzy
państw
nić ten

pochodzi z fasady budynku
Światowej Organizacji Wła­
sności Intelektualnej w Gene­
wie (wyspecjalizowanej orga­
nizacji ONZ zajmującej się o-

chroną wynalazczości i praw
autorskich). Przytoczono go
wczoraj trafnie podczas uro­
czystego podsumowania trzech
ogólnopolskich konkursów ra­
cjonalizatorskich, które zaini­
cjował i zorganizował Między­
zakładowy Klub Techniki i
Racjonalizacji Przemysłu Bu­
dowlanego przy ZG PZITB z

siedzibą w Krakowie. W 1984
roku wynalazcy rywalizowali
już w trzech konkursach ra­
cjonalizatorskich branży bu­
dowlanej. Wczoraj w „Domu
Polonii” ogłoszono uroczyście
wyniki tych zmagań. W kon­
kursie na „Najefektywniejsze
wdrożenie krajowego wynalaz­
ku lub wzoru użytkowego”,
do którego przystąpiły 22 ze­
społy ż 19 przedsiębiorstw, I

miejsce i nagroda 200 tys. zł
przypadła zespołowi wdroże­
niowemu z Rejonowego Przed­
siębiorstwa Melioracyjnego w

Szczecinie za wdrożenie wy­
nalazków dotyczących kon­
strukcji i sposobu wykonania
mostów. W konkursie na

„Najefektywniejsze wdroże­
nie projektu racjonalizator­
skiego zaległego lub z rozpo­
wszechnienia” II miejsce (I nie
przyznano) zdobył zespół ze

Szczecińskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Ogólnego
za wdrożenie projektu pt.
„Zmiana sposobu wibrowania
i, docisku w zespole form ba-

feryjnych”. Tytuł „Najlepsze­
go przedsiębiorstwa we wdra­
żaniu projektów wynalaz­
czych” (tak też brzrniał trzeci
konkurs) I miejsce i nagroda
250 tys. zł przypadła Przed­
siębiorstwu Transportowo-
-Sprzętowemu Budownictwa

„Transbud” w Warszawie. O
tytuł ten ubiegało się 77 przed­
siębiorstw. Sąd Ko-nkursowy
postanowił nadto spośród
przedsiębiorstw biorących u-

dział w konkursie wyróżnić
22 firmy, które uzyskały zna­
czne efekty ekonomiczne. Zna­
lazły się tutaj i krakowskie
zakłady: Krakowskie Przed­
siębiorstwo Ceramiki Budo­
wlanej, MPRI, Energoprzem,
Budostal-8, BudostaI-3, Budo-

staI-2, Budostal-l i Budostal-5.

Szczegółowo o nagrodach i
wyróżnieniach wszystkich kra­
kowskich firm pisaliśmy
wczoraj. Ogółem w firmach,
które zgłosiły akces do trzech
konkursów z tytułu działalno­
ści racjonalizatorskiej uzyska­
no 2,2 mld zł oszczędności.
Podczas wczorajszej uroczy­
stości na ręce wiceprezydenta
m. Krakowa Janusza Jaku­
bowskiego 8 firm uczestników
zmagań racjonalizatorskich
przekazało na odnowę zabyt­
ków Krakowa pół miliona zł.

W uroczystościach podsu­
mowania konkursów udział
wzięli m. in.: podsekretarz sta­
nu w Ministerstwie Budow­
nictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych Jerzy Ma­
jewski, sekretarz KK PZPR
Józef Szczurowski, przewod­
niczący ZG PZITB Stanisław

Kajfasz, przedstawiciele władz
centralnych, terenowych NOT,
PZITB, SIT PMB. (PA)

Pierwsze „Dni" uświetnił Jan Kiepura,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zakopane żyje Witkacym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— a to za sprawą uruchomie­
nia sali teatralnej w stacji
klimatycznej na Chramców-
kach. Na deskach tej sali gra­
ne są sztuki Witkacego ;,W
małym dworku”, „Wariat i za­
konnica”. Witkacego próbują
rozszyfrować i filmowcy, w

MOK prezentowane są filmy

o artyście m. in. „Tumor Wit­
kacego” w reżyserii Grzego­
rza Dubowskiiego. Przed nami
jeszcze dWa dni prezentacji a

w nich „Idziemy w Tatry
szlakiem Witkacego” z kape­
la góralską i przewodnikami
tatrzańskimi czyli tak jak za

dawnych lat, oraz recitale
Marka Grechuty W ramach
„muzykowania dla Stasia”, (sk)

Plenum NK ZSL

(DOKOŃCZENIE ZĘ STR. 1)
zes ,NK ZSL, wicepremier Ro­
man Malinowski.

Nawiązując dó niedawnego
wspólnego posiedzenia. Biura
Politycznego KC PZPR i Pre­
zydium NK ZSL, R. Malinow­
ski wskazał, że przygotowane
zostały polityczne przesłanki
do rozstrzygnięcia przez rząd
dalszych istotnych dla rolni­
ków kwestii.

W życiu politycznym wyda­
rzeniem szczególnej wagi jest
kampania wyborcza do Sejmu
PRL. Podejmujemy — akcen­
towano na plenum — zadania
wiążące się z tą kampanią we­
wnętrznie wzmocnieni i skon­
solidowani ideowo oraz orga­
nizacyjnie, na gruncie konsek­
wentnej realizacji uchwał IX

Kongresu i partnerskiej współ­
pracy z PZPR i SD, wszystki­
mi siłami społeczno - politycz­
nymi, skupionymi w PRON.

Zapowiedź rewizji w sprawie
B. Lisa, A. Michnika i V/. Frasyniuka

. WARSZAWA (PAP). 21 bm.
upłynął tygodniowy termin, w

którym w sprawie prizeoiwlko
Bogdanowi Lisowi, Adamowi
Michnikowi i Władysławowi
Frasyniukowi strony proceso­
we mogły wystąpić o sporzą­
dzenie pisemnego' uzasadnie-

nia wyroku wydanego 14 czer­
wca br. przez Sąd Wojewódz­
ki w Gdańsku

W tym czasie wntosfci takie,
czyli tew. zapowiedzi rewizji,
złożyli prokurator oraz obroń­
cy oskarżonych.

mym (prof. dr bab.- Andrzej
Pilch), problemach urbanisty­
cznych (prof. dr hab. Janusz
Bogdanowski), o sztuce Kra­
kowa (doc. dr hab.*Piotr Kar­
kowski), życiu naukowym, li­
terackim i teatralnym (dr Jó­
zef Dużyk).

W programie sesji znalazł
się również referat wygłoszo­
ny przez mgr Elżbietę Kamiń-
ską-Hodurską poświęcony
dziejom obchodów „Dni Kra­
kowa”. Nie bez powodu zwró­
cono uwagę i na tę tematykę.
Okazuje się bowiem, że wła­
śnie na okres międzywojenny
przypadły pierwsze inicjaty­
wy zorganizowania takiego
święta. Ż propozycją wyszedł
dr Jerzy Dobrzycki w 1934 r.

Związany bardzo mocno z To­
warzystwem Miłośników Hi­
storii i Zabytków Krakowa,
pełniący w nim odpowiedzial­
ne funkcje Dobrzycki usilnie
zabiegał o zorganizowanie
„Dni Krakowa” i zabiegi te

były skuteczne. Jako kierow­
nik Miejskiego Biura Propa­
gandy Artystycznej pisał o ko­
nieczności zrealizowania swo­
jego projektu: „Kraków czy
chce: czy nie chce, jest z woli
historii miastem reprezenta­
cyjnym i turystycznym wraz

ze swoimi zabytkami, teatra­
mi, muzeami, muzyką, musi
sławić kulturę polską zarówno
wśród swoich jak i obcych. Do
tego mają służyć „Dni Krako­
wa”.

Pierwsze „Dni” odbyły się w

1936 roku za sprawą Dobrzyc-
kiego i wspomnianego już Miej­
skiego Biura Propagandy Arty­
stycznej, gdzie również zrodzi­
ły się projekty konkursu szo­
pek, Lajkonika i innych tra­
dycyjnych imprez. Była to na

ówczesne czasy myśl pionier­
ska, której urealnieniu pomo­
gły udane. zorganizowane
wcześniej na dziedzińcu wa­
welskim, imprezy. Pierwsze.
„Dni Krakowa” były — jak
się dowiadujemy z referatu —

obchodzone szumnie, a uświe­
tnił je sam Jan Kiepura za­
proszony na obchody święta
miasta. Są jeszcze wśród kra­
kowian tacy, którzy pamięta­
ją jak śpiewał na dworcu ko­
lejowym w Krakowi®, a po-

tern na wawelskim dziedziń­
cu przy aplauzie 12-tysięeznej
widowni.

Patronowanie sesjom nauko­
wym to jeden z żelaznych
punktów Społecznego Komite­
tu Dni Krakowa. On również
przyczynia się do wydawania,
materiałów z tych sesji. Uka­
zały się już w formie książko­
wej materiały „Kraków na

przełomie XIX i XX wieku”,
„Kraków w czasach saskich”,
w przygotowaniu zaś znajdu­
ją się referaty z sesji „Kraków
w czasach Wita Stwosza”. Bar­
dzo to cenna inicjatywa wzbo­
gacająca przy pomocy nauko-
wców-historyków naszą wie­
dzę o podwawelskim grodzie
w różnych okresach jego dzie­
jów.

Kończy się już wielodniowy
cykl imprez zorganizowanych
w ramach Dni Krakowa. Je­
szcze tylko w niedzielę intro­
nizacja Króla Kurkowego,
która jak co reku ściągnie za­
pewne do Rynku tłumy kra­
kowian. i turystów, a na bul­
warach pod Wawelem pokaz
ogni sztucznych zamiast wian­
ków, które pomału odchodzą
w zapomnienie, ale nie należy
tracić nadziei, na pewno po­
wrócą jeśli nie w takiej sa­
mej jak przed laty, to może
w podobnej formule.

Szczegółowy repertuar
dwóch ostatnich dni podaje-
my jak zwykle na kolumnie
miejskiej. Na uwagę zasługu­
ją dwa koncerty estradowe
•—- w Amfiteatrze Polskiego
Radia wystąpią „Znajomi z

anteny” — jazz Band Bali,
Grupa „Pod Budą”, Stryszow­
ski, Grzywacz-Duo, Grzegorz
Turnau. To w sobotę, czyli
dzisiaj, natomiast w niedzielę
na estradzie w Rynku Głów­
nym. koncert estradowy w re­
żyserii W. Gawrońskiego, za­
powiadający się również bar­
dzo ciekawie i warto w nim

uczestniczyć.
Na koniec ciekawostka — A-

merykanin Hervey Hubbel
przekazuje dzisiaj o godz. 16
Aeroklubowi PRL balon typu
SP-BZI na ogrzewane powie­
trze. Balon nazwany zo­
stał „Kościuszko” a pokaz ba­
lonowy odbędzie się na Bło­
niach.

URSZULA ORMAN
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PROJEKTY LIST PRZYDZIAŁU MIESZKAŃ! S

~ Zarząd Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Mięsa- 5
5 kantowych w Kratowe zawiadamia, że projekty list ~

5 przydziałów mieszkań na nok 1985 sporządzone przez
”

S spółdzielnie mieszkaniowe na terenie m. Krakowa zo- g
S staną wywieszone do wglądu w lokalach spółdzielni S
~ w terminie od 25 czerwca do 8 lipca 1985 z. włącznie. ~

Odwołania i zastrzeżenia dotyczące wywieszonych £
S list można wnosić do Rad Nadzorczych Spółdzielni,

"

E wyłącznie w formie pisemnej (listem poleconym lub 5

S za potwierdzeniem odbioru pisma) w terminie 14 dni "

S od dnia wywieszenia projektu list. S

- Jednocześnie Zarząd Wojewódzkiego Związku Spół- S!
S dzielni Mieszkaniowych w Krakowie informuje,; że g
g zgodnie z Ustawą z dnia 16 września 1982 r. Prawo S
S Spółdzielcze (Dz. U. PRL nr 30, poz. 210) organem po- g
- dojmującym decyzję w sprawach Lokalowych w I in- Z
Z stancji jest Zarząd Spółdzielni, natomiast organem od- g
g woławczyim w II instancji jest Rada Nadzorcza właś- S
S ciwej spółdzielni, której decyzje w postępowaniu we- g
£ wnątazspółdzielezym są ostateczne. £
e "•

S piekarzy 1 pomocników piekarskich
~ ciastkarzy s;
~ ślusarzy remontowych :S

elektromonterów ,

"

~ stolarzy £

S murarzy
S monterów wod.-kan.-gaz. 2
“

-0- sprzedawców s

3S pracowników fizycznychniewykwalifikowanych “

X (mężczyzn 1 kobiety) g

2 Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Pra- S
(S cowniczych Kraków, pi. Dominikański 4, w godz. od "

S 8—13. S
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S PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI S
S I MONTAŻU URZĄDZEŃ REKLAMOWYCH §
S „WUTEH” §

E ZAKŁAD NR 6 W KRAKOWIE =

S ul. Szlak 59 E“

,73 wraz z Oddziałem w Rzeszowie, ul. Fornalskiej 7 “

I OFERUJE I

CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY

„FŁORINA” W KRAKOWIE

przyjmie do pracy
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie ekono­
miczne i 6 lat pracy w dziale księgowości, w tym 2
lata na stanowisku kierowniczym lub samodzielnym.

Pożądana znajomość problematyki spółdzielczej.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Zarządzie

Spółdzielni, i Kraków, ul. Fabryczna 20 tel. 11-85-00.

I
I

Ii

PRZETARGI

S jednostkom uspołecznionym i odbiorcom prywatnym
Iri następujące usługi:
TM

— wykonawstwo, konserwacje i remonty urządzeń
TM neonowych
S — instalacje sygnalizacyjno-alarmowe przeciwwła-
~ maniowe w obiektach handlowych i usługowych,
S muzeach i galeriach wystawowych, kasach zakła-

dach rzemieślniczych, a także w budynkach i
mieszkaniach prywatnych

S Wykonuje również w Oddziale Rzeszów:

Wojewódzki Urząd Spraw Wewnętrznych w Nowym Sączu,
ul. Grottgera sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO niżej wymienione pojazdy:

Fiat 131 nwafiort CL, rok prod. 1980, nr podwozia 705544,
mir silnika 903452, st. zużycia 50 proc., cena wywoławcza
875.000 zł
Fiat 125p 1500, po wypadku, rok prod. 1982, nr podwozia
2056255, nr silnika 826754, st. zużycia 70 proc., cena wywo-
woławcza 222.000 zł
Fiat 125p 1500, rak prąd. 1980, nr podwozia 2006918, nr sil­
nika 061283176, st. zużycia 70 proc., cena wywoławcza
222.000 zł
Fiat 125p 1500, rok prod. 1980, nr podwozia 914132,, nr silni­
ka 502946, st; zużycia 70 proc., cena wywoławcza 222.000 zł
Fiat 125p 1500 combi, sanitarny, rok prod. 1977, nr podwo­
zia 620353, nr silnika 322932, st. zużycia 76 proc., cena wy­
woławcza 216.000 zł
Fiat 125p 1500, rok prod. 1980, nr podwozia 934500, nr silni­
ka 06128017, st. zużycia 70 proc., cena wywoławcza 222.000 zł
Nysa 522, roik prod, 1979, nr podwozia 224891, nr silnika
511150, sit. zużycia 75 proc., cena wywoławcza 181.750 zł
Zuk A-06, rok prod. 1979, nr podwozia 319796, nr silnika
PRS 1705, st. zużycia 70 proc., cena wywoławcza 201.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 8 lipca 1985 r. o godz. 12 w

Wojewódzkim Urzędzie Spraiw Wewnętrznych w Nowym Są­
czu, ul. Grottgera.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu tj. 8 lipca 1985 r. o godz. 14.

Pojazdy można oglądać w dniu 8 lipca 1985 r. od godz. 8.30
do godz. 11.30 w Nowym Sączu, ul. Grottgera.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w dniu 8 lipca
1985 r. w godz. 10 do 12 w kasie WUSW Nowy Sącz, ul. Grott­
gera.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

i.

2.

3.

4.

5.

«.

7.

3.
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INSTYTUT ORGANIZACJI
ZARZĄDZANIA I EKONOMIKI

PRZEMYSŁU BUDOWLANEGO „ORGBUD”
ODDZIAŁ W KRAKOWIE

przyjmie
❖ ekonomistę — z doświadczeniem w zakresie ana­

lizy ekonomicznej przedsiębiorstw budowlanych
<► informatyka — do praicy analitycznej z zastoso­

waniem minikomputera „Spektrum”
Oferujemy korzystew warunki pracy oraz możliwość

szybkiego awansu naukowego.
Zgłoszeni® należy składać osobiście pod adresem:

Instytut „Orgbud”, Oddział Kraków, ul. Cieszyńska 2,
teł. 33-85-72.

AUTOBUS „AUTOSAN” H-15

rok produkcji 1978, nr rej. KRC-8O4D
z nowym silnikiem

sprzeda
— Instytucjom państwowym, spółdzielczym lub

bom sportowym
KLUB SPORTOWY „CRACOYIA”

Oglądać możne przez tezy kolejne poniedziałki od
ukazanie się niniejszego ogłoszenie w godz. 8—10, w

Krakowie przy ul. Kałuży 1.

klu-
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„SPOŁEM” PSS Krowodrza w Krakowie,
al. Krasińskiego 11 b

ZATRUDNI natychmiast
♦ kierowników sklepów sprzedawców branży

spożywczej 1 przemysłowej (pawilon na osiedlu
Widok i SDH „Jubilat”) pomoce kuchni

roznosicieli mleka + agentów sklepów branży
spożywczej i lokali gastronomicznych.

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowni­
czych „Społem” PSS Krowodrza, al. Krasińskiego 11B,
V p., pokój 504.

— urządzenia sygnalizacyjno-alarmowe dla zawo- ~

dowych i ochotniczych straży pożarnych ss
— gabloty podświetlane informacyjno-reklamowe

wraz z montażem "

— tablice ogłoszeniowe i informacyjne malowrane na

szkle, sklejce, płytach pilśniowych wraz i kon- S
strukcją przystosowaną do montażu ~

— konstrukcje stalowe małogabarytowe oraz regały ii
do składania materiałów —

Informacji dotyczących przedstawionej oferty udzie- ~

la: Dział Techniczny w Krakowie, tel. 22-89-31 oraz TM

Oddział w Rzeszowie, tel. 380-09. ~
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ZESPÓŁ ELEKTROCIEPŁOWNI KRAKÓW
ul. Ciepłownicza 1

ZATRUDNI natychmiast
KIEROWNIKA

Nadzoru Budowlanego
— z wyższym wykształceniem budowlanym oraz

uprawnieniami budowlanymi w zakresie budow­
nictwa przemysłowego.

Możliwość uzyskania mieszkania funkcyjnego do
1989 r.

Zakład posiada własną komunikację przy dowozie
pracowników do pracy.
Ponadto pracownicy otrzymują:

— zniżkową taryfę opłat za energię elektryczną
— deputat węglowy w ekwiwalencie pieniężnym
— premie ponadplanowe

| WYTWÓRNIA GALANTERII METALOWEJ

„METALOPLAST” W KRAKOWIE S

ś► ul. Rydlówka 40, tel. 66-20-11 S

; przyjmie i
I — absolwentów szkół podstawowych w celu odby­

cia praktycznej nauki zawodu w zawodzie

ślusarz narzędziowy
Uczniowie odbywający naukę w Zasadniczej Szkole

Zawodowej przy ul. Agnieszki 5, pobierają wynagro­
dzenie:

I

II

III

noku nauki — 2250 zł miesięcznie
roku nauki — 2700 zł miesięcznie
roku nauki — 3500 zi miesięcznie

W

w

w

■Absolwentom ZSZ zapewnia ®ię zatrudnienie w za­
kładzie oraz możliwość dalszej nauki.

LUDOWY KLUB SPORTOWY „ŚWIT”
W CIĘCINIE

przyjmiie w roku bieżącym
następujące roboty:

— zakładanie i urządzanie własnym sprzętem zie­
leni

— przygotowanie terenu
— transport i plantowanie ziemi
— uprawa traw
— sadzenie krzewów i drzew

ELEKTRYCZNE:
— pomiary instalacji ochronnych: zerowanie, uzie­

mianie
— pomiary instalacji odgromowych
— badanie stanu izolacji
— drobne remonty instalacji elektrycznych i ochron­

nych
— zakładanie ogrodzeń z siatki (materiały własne)
— roboty budowlano-remontowe (materiały powie­

rzone)
Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Ludowy

Klub Sportowy „Świt” w Cięcinie, 34-350 Węgierska
Górka, woj. bielsko-bialskie.
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Z sesji DRN w Krowodrzy

Nowe pawilony handlowe i usługowe
niezwykle potrzebne

Ta sfera życia codziennego
bulwersuje nas najbardziej.
Mowa oczywiście o handlu i
usługach. Zwykłe codzienne
zakupy czy załatwienie drob­
nej naprawy sprzętu domowe­
go pochłaniają jeszcze zbyt
wiele czasu i wymagają za

wiele zachodu. Co trzeba zro­
bić by codzienne sprawunki
nie pochłaniały tak wiele ener­
gii, którą wszak można by
spożytkować na inne, ważniej­
sze sprawy? Do kogo adreso­
wać żale i pretensje? Kto od­
powiada za niedogodne termi­
ny otwarcia punktów usługo­
wych, za braki w zaopatrzeniu
w artykuły deficytowe jak i
podstawowe? Czy nastąpiła już
oczekiwana poprawa w działa­
niu handlu i usługach, a jeśli
nie to dlaczego? Czy należy
Się jej spodziewać? .Na te i
inne pytania starali się odpo­
wiadać uczestnicy VI zwyczaj­
nej sesji DRN w Krowodrzy.
Ogólna ocena handlu w tej
dzielnicy wypadła nie najgo­
rzej. Nie ma tutaj kłopotów
z kupnem podstawowych ar­
tykułów żywnościowych (prócz
występywania okresowych
kłopotów z pieczywem i mię­
sem). Coraz mniej jest kolejek
po każdy towar „który właśnie

rzucili” — niestety nadal są
kłopoty z nabyciem artykułów
przemysłowych szczególnie
potrzebnych do pełnego wy­
posażenia mieszkań. Tych kło­
potów nie mogą jednak prze­
cież rozwiązać władze lokal­
ne.

Duży wpływ jednak mają
na przebieg inwestycji prze­
znaczonych dla handlu i usług.
A z terminową realizacją tych
obiektów nie jest najlepiej —

i choć niedawno dzielnica o-

trzymała nowy pawilon han­
dlowy „Gigant”, o imponującej
powierzchni, to jest jeszcze
wiele miejsc, gdzie występuje
posucha usługowo-handlowa.
I to chyba główny problem
dzielnicy — bowiem 427 pla­
cówek branży spożywczej,
przemysłowej i gastronomicz­
nej to o wiele za mało, jeśli
weźmiemy pod uwagę rozlo­
kowanie tej sieci. Na osiedlach
nowo wybudowanych takich
jak: Prądnik Biały Zachód,
Prądnik Biały Wschód. Widok
czy na obrzeżach dzielnicy w

rejonach rolniczych jak np. w

os. Tonie. Bronowice Małe i
Wielkie, Mydlniki, Olszanica,
czy Górka Narodowa, Witko-
wice sklepów jest za mało
bądź też w ogóle ich nie ma.

Zastrzeżenia budzi również
obsada kadrowa placówek —

handlowcy mają wciąż kłopo­
ty z zatrudnieniem fachowych
sił, a szczególnie PSS „Sjpo-
łem”. Postulowano zatem, by
sprawy budowy nowych pa­
wilonów handlowo-usługo­
wych stawiać w planach na

lata 1985—1990 jako zadania
pierws zoplano we. Zapotrzebo­
wanie na usługi rośnie — a

sytuacja jest coraz gorsza.
Część placówek usługowych
prowadzona jest przez rzemie­
ślników, którzy nie mogą za­
spokoić potrzeb klientów po­
nieważ mają coraz większe
kłopoty z zaopatrzeniem w

materiały, sprzęt i narzędzia
do naprawy i wytwarzania no­
wych, drobnych _

aczkolwiek
niezbędnych artykułów użytku
codziennego. I w tym przy­
padku obserwuje się w dziel­
nicy brak placówek usługo­
wych szczególnie na osiedlach
peryferyjnych jak i rolniczych.
Powtarzają się tu znów na­
zwy takich miejscowości jak
Olszanica, Tonie, Bronowice
Małe czy Witkowice, gdzie da­
lej najtrudniej naprawić buty,
mikser czy maszynkę do go­
lenia.

(Pa)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Skrzypek na dachu — 12 i 19 (go­
ścinnie Teatr Muzyczny z Gdyni;
abonamenty nieważne). STARY

(Jagiellońska 1): F. Dostojewski:
Zbrodnia i kara — 17 (abonamen­
ty nieważne); Pler Paolo Pasolini:
Affabulazione — 20 (dla doro­
słych). SCENA MAŁA (Sławkow­
ska 14); F. Dostojewski: Biedni lu­
dzie — 19.30. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): H. Boli: Zwierze­
nia clowna — 19.15 (dla dorosłych!
BAGATELA (Karmelicka 6): S. I.
Witkiewicz: W małym dworku —

19.15. OPERETKA (Lubicz 48); F.
Lehar: Wesoła wdówka — 19.
GROTESKA (Skarbowa 2): Księż­
niczka głogu — 10. STU (namiot,
Rydla 31): Kur zapiał — 22 . STRE­
FA (Hotel „Pod Różą”): F. Dosto­
jewski: Raskolnikow — 20. SCE­
NA SATYRY „MASZKARON”
(Wieża Ratuszowa): Arlekinada
— 21. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
S. Turski: Synowa ze suteryn — 19.

TARNÓW — SOLSKIEGO —

SCENA OBJAZDOWA (Dębno):
Moniza Clavier — 15.

Pozostałe teatry nieczynne

PAULINY, WANDY I
j SOBOTA, NIEDZIELA, 1985-06-22, 23

LENINA (TO-
„Lenin
więcej

Le-

I.

Wystawy:
„Nigdy

nigdy więcej!.

KRAKOWSKI
’i'< .

'

___

'-7'^ •<*

♦ przy ul. Rusznikarskiej
koło budynku nr 13 od dłuż­
szego czasu stoi samochód, a

raczej to co z niego pozostało.
Właściciel pozbył się wraka,
który służy dzieciom do zaba­
wy. Polega ona na trzaskaniu
drzwiami co ogromnie dener­
wuje lokatorów. Sądzimy, że
właściciela owego „pojazdu”
nie tak znów trudno ustalić,
łatwo także przypomnieć mu,
że parking przed budynkiem
to nie cmentarzysko samocho­
dów.

w budynku przy ul. Die­
tla 58 w biały dzieii grasują
stada szczurów uprzyjemnia­
jąc posiłki ludziom korzysta­
jącym ze znajdującej się tam
stołówki.

Ogłoszono wyniki
VIII Krakowskiego Festiwalu Piosenki Dziecięcej

Wczoraj, pomimo niesprzyjającej pogody odbył się trady­
cyjny już w naszym mieście, organizowany przez Młodzie­
żowe Centrum Kultury — VIII Krakowski Festiwal Piosen­
ki Dziecięcej. Przypomnijmy, że do tej pory przesłuchania
odbywały się w Barbakanie. Niestety padający deszcz nie
pozwolił organizotorom na zaproszenie wykonawców i gości
do „rondla”. Z wykonawcami spotkaliśmy się więc w sali
MCK przy ul. Mikołajskiej 2. Emocji było co niemiara.
Każdy z wykonawców, starał się, aby jego piosenka była
najlepsza. Niestety jury oceniające repertuar stwierdziło, że

tegoroczny festiwal był mało urozmaicony. Z przykrością
zaobserwowało niedostatek pracy warsztatowej instruktorów
i opiekunów z dziećmi.

Jury po długiej i burzliwej dyskusji przyznało równorzęd­
ne nagrody w grupie wiekowej o 3 do 6 lat Lidii Zuzannie

Michalskiej i jej siostrze Paulinie Michalskiej. W grupie
wiekowej od 7 do 12 lat: Małgorzacie Morańskiej z Proszo­
wic, Magdalenie Olszańskiej ze Szk. P-odst. nr 9 w Krakowie
i Romanowi Gładyszowskiemu ze Szk. Podst. nr 1 w Krako­
wie. Wyróżniono również ża całokształt pracy zespól „Kleks”
działający przy Nowohuckim Centrum Kultury. ■ (ml)

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Skrzypek

dachu — 12 (abonamenty nieważ­
ne). GROTESKA: D. Terakowska:

Cyrk Bumstarara — 17, OPERET­
KA, SCENA SATYRY „MASZKA­
RON” — niecz.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic-
kiewicza 4): Kopciuszek
SCENA MAŁA: Dla
wiersz — 18. SCENA
WA — niecz.

Pozostałe teatry jak

na

11;
Was mój

OBJ AZDO-

w sobotę

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego

wojenne (USA 12 lat) —

man III (USA 12

16.30, 19.30. KULTURA

Główny 27): Seksmisja (poi.
lat) — 14, 18, 20.15; Szpital Prze­
mienienia (poi. 18 lat) — 16.15. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Ty­
siącletnia pszczoła (CSRS 15 lat)
16; Przegląd filmowy „Kalejdos­
kop sztuki fantastycznej” — 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. fr. z cyklu „Aktorskie por­
trety — Claudia Cardinale” — 16,
18, 20. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12; Najlepszy kumpel (USA 15 lat)
— 10, 13, 15, 17. 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Tajemni­
ca starego ogrodu (poi. b .o.) — 14:
Gandhi (ang. 15 lat) — 16. ŚWIT D.

SALA (os. -Teatralne 10): Superman
III

20.

(os.
być

19.30.

14. Super-
lat) —

k (Rynek
15

- 15.15, 17.45,
DUŻA SALA

SOBOTA

. godz. 9 — mistrzostwa sa-

rnotatawe

gotdiz. 10 VI Targi Kolek­
cjonerów — Rynek Gł.

godiz. 12 — „Skrzypek na

dachu” — Teatr im. J. Słowac­
kiego

godz. 15.30 — Pokaz Skoków
spaaochroooiwych — Błonia

godz. 16 — Wzlot balonu —

Błonia
godz. 17 — „Szalona noc” —

Straszewskiego 22
godz. 18.30 — „Minęły słod­

kie momenta” — Bairbaikan
godiz. 20 — Znajomi z ante­

ny — Amfiteatr Polskiego Ra­
dia, ul. Szlak 71

godiz. 20.30 — „Kandyd” —

Col. Nowodworskiego, ewen­
tualnie Straszewskiego 22

godiz. 32 — „Kuir zapiał” —

namiot Teatru STU

NIEDZIELA

godz. 9 — Zakończenie mis­
trzostw samototowych

godiz. 11 — Aukcja girafilkna'
rzecz odmowy zatoy<fikó'w. —

Barbakan.
godiz. 12 — „Skrzypek na

dachu” — Teatr im. J. Słowac­
kiego

godz. 13 — Intronizacja Kró­
la Kurkowego — Rynek Gł.

godz. 17 — „Szalona noc” —

Straszewskiego 22
godz. 1'8.30 — Barbakan —

Minęły słodkie mementa

goidlz. 20 — Koncert estrado­
wy z udziałem Orikiiesibry H.
Debicha, H. Frąckowiak, A.
Mułkowskiego, A. Zauchy, L.
Mazana, zespołu cygańskiego i
Kabaretu „Takich Dwóch”

gotdiz. 20.30 — „Kandyd” —

jeik w sobotę
godiz. 22 — „Kur zapiał” —

namiot ul. Rydla
Pokaz ogni sztucznych na za­

kończenie Dni Krakowa, bul­
wary nad Wisłą pod Wawelem.

W najbliższą niedzielę o

godz. 11 w Barbakanie odbę­
dzie się wielka aukcja, z któ­
rej dochód przeznaczony bę­
dzie na odnowę zabytków
starego Krakowa. Wystawia­
ne będą grafiki — dary u-

ozestników X Międzynarodo­
wego Biennale Grafiki oraz

prof. A. Welskiego, który
przekazał organizatorom —

Przyszłość gospodarstw biodynamicznych
Na wczorajszym posiedze­

niu Komisji Rolnictwa i Go­
spodarki Żywnościowej RN
m. Krakowa poddano radnym
pod dyskusje koncepcję po­
wstania spółdzielczego zrze­
czenia produkcji żywności o

podwyższonej jakości.
Obecnie w naszym woje­

wództwie kilkunastu rolni­
ków prowadzi gospodarstwa
biodynamiczne, które produ­
kują warzywa bez używania
nawozów mineralnych 1 środ­
ków ochrony roślin. Stosowa­
ne są jedynie minimalne ilo­
ści nawozów organicznych i

naturalnych związków mine­
ralnych —- łatwo. przyswajal­
nych przez rośliny i — co

najważniejsze — nie skażają­
cych środowiska. Rolnicy
skupieni. w Polskim Klubie
Ekologicznym zabiegają o po­

wołanie takiej organizacji,
która zapewni zbyt wyhodo­
wanych warzyw i przebada
je laboratoryjnie. Nie bez
znaczenia jest fakt, że pro­
dukty firmowane przez zrze­
szenie ciironiłyby konsumen­
tów przed zamianą na inne,
gdyż warzywa uprawiane w

rolnictwie biodynamicznym są
droższe od wyhodowanych
konwenęjonalnymi me to dami.
Przeznaczone są dla żłobków,
szpitali, mlecznych kuchni i
przedszkoli. Indywidualni kli­
enci mogą je kupić w dwóch
sklepach: „Paramedium” przy
ul. Garncarskiej i przy ul.
Grodzkiej.

W obradach, którym prze­
wodniczy! Władysław Cabaj,
uczestniczył wiceprezydent
Wiesław Gondek.

(SP)

(USA 12 lat)
ŚWIATOWID

Na Skarpie 7): Być albo nie

(USA 15 lat) -r 15.45; Klasztor
Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat) —

17.45: Przypływ uczuć (fr. 18 lat)
— 20 (pożegnanie z filmem).
SFINKS (Majakowskiego 2): Psy
wojny (USA 18 lat) — 16, 18. 20.

TĘCZA (Praska 52): Porwany
przez Indian (NRD 12 lat) — 15.15;
Pałace

17;
15

(os.
zdrowienia z Ziemi (CSRS 12 lat)
— 15.15: Old Sureha<nd (jug. b.o .)
— 17.15; Smażalnia story (poi. 15

lat) - 19.15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Vabank II czyli
riposta (poi.
18, 20.15.

skiego 5):
— 10, 12.15;
awaria (USA
Przybywa jeździec (USA 15 lat) —

18.30 (pożegnanie z filmem); Za­
gadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 20.43. WARSZAWA (Stradom
15): Tajemniczy Budda (chin. 15

lat) — 15.30: Alabama (poi. 18 lat)
— 17.45, 20. WISŁA (Gazowa 27):
Powrót Mechagodzilli
lat) — 15.30. 18.

(18 Stycznia 1):
(poi. 15 lat) —

Powrót Jcdi (USA 12 lat) - 15.30:
Christine (USA 18 lat) - 18. 20.15
WRZOS (Zamojskiego 50): Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) — 15.30, 17.45; Niebiańskie dni

(USA 15 lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC
— STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Star-80 (USA 18 lat) — 15.45. 18,
20.15.

ALWERNIA — Chemik: Tropi­
ciel (NRD 12 lat): Inne spojrzenie
(węg. 18 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: E-T (USA b.o .); Ultima­
tum (poi. 15 lat). MYŚLENICE -

Wisła: Seksmisja (poi. 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Być albo

. . .
_

PROSZO-

Spokojne
SŁOMNIKI

Hotel (poi. 15

Gangsterzy szos

lat) — 18.45.

Ugorek): Serdeczne

lat) —

(kamad.
UGOREK

po-

15 lat) — 15.45,
WANDA (Waryń-
E-T(USA b.o.)

Spokojnie to tylko
15 lat) — 14 .45, 16.30;

MUZEUM W

połowa 5):
w Polsce”,
wojny
ninowska polityka pokoju” (9—17,
wst. wol.), niedz (9—15, wst wol.) .

DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”
(9—15, wst. wol.). MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wyst. „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Polacy na

frontach II

wej” (9—15).
WA: (9—15).
Militaria i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst „Męczeństwo t wal­
ka Polaków w Latach 1939—1945"

(niecz). stara synagoga (Sze­
roka 24); Wystawa ..Z dziejów kul­
tury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska
R. JahOdy” (10—14). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17);
Współczesna fauna polska (10—13.
wst wol.) . MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl Wolnica 1); Wyst
„Polska kultura ludową"’; '„Dzieła
i twórcy w 40-leciu PRL” (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3). Wystawy „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”:
„Pradzieje Nowej Huty”,
mle
mieni X”
cerna II

„pożegnanie
(Fotogr. L.

13), niedz.
„POD ORŁEM” (plac Bo­
haterów Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16)
GALERIA

(Szczepańska 2);
Janin?/ Kraupe
(pl. Szczepański
plakatów i
ciszka
- 18).
Szczepański 3a). Wyst rysunków 1
akwarel T Bajwoluka (11—18).
MUZ. NARODOWE (Sukiennice);
Galeria pols sztuki XIX w (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30) NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28);
„Folklor wsi podkrak."’ (niecz.) .

MUZEUM LOTNICTWA (al Pla­
nu 6-LetnlegO 17). (10—14), SALON
WYSTAWOWY (N- Huta. al. Róż

3) : Wystawa prac członków Sto­
warzyszenia Marynistów Polskich

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4) ; CZYTELNIA: (11—19), niedz

(11—15) GALERIA: Wystawa
malarstwa

peckiej
KLUB

tralny):
niedz.

19), niedz (11—15)
TEATRU CRICOT 2

5) : Wyst.; „Witkacy i Teatr Cri-
cot 2” (11—15). GALĘRIA KTF (Boh.
Stalingradu 13: (9—19). KOPAL­
NIA SOLI (Wielicżka)' (8—17) MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH (Wie­
liczka). (8—17)

wojny świato-
WIEZA ratuszo-

JANA 12: Wyst.

„Mu-
pro-
pan-

egipskie w świetle

„Broń
wojny światowej”,

przedmieścia” —

Dziedzica): (14—
(11—14). APTfeKA

(plac
18);

KRZYSZTOFORY

Wystawa prac
(U-rl7)
3a):

rysunków
Starowieyskiego

GALERIA ARKADY

BWA

Wystawa
Fran-

i (11 —

(pl.

CZYTELNIA: (11—19),
GALERIA:

T.

(11—15),
MPiK
CZYTELNIA:

(11—15). GALERIA: (11-
nledz (11—15) OŚRODEK

(Kanonicza

Kotkowskiej-Rze-
niedz.

(plac
(niecz.).

Cen-

(11-19);

(jap. 12
WOLNOŚĆ
Yesterday

10, 12.15;

Dr Stefan Nawrot dyrektorem
Wydziału Kultury i Sztuki UM Krakowa

Wiceprezydent Krakowa
Jan Nowak wręczył wczoraj
dr. Stefanowi Nawrotowi no­
minację na stanowisko dyrek­
tora Wydziału Kultury i Sztu-
ikd Urzędlu Miasta Krakowa.

W uroczystości uczestniczył
m. in. kierownik Wydziału
Kultury KK PZPR Stanisław
Franczak.

Dr Stefan Nawrot ma 41 lat,
jest absolwentem teatrologii

i studiów dizieninakairsfcięh.
Rozprawę doktorską z zakre­
su systemów politycznych o-

bronił na Wydziale Prawa U-
nawersytetu Jagiellońskiego.
Jest współautorem dwóch pu­
blikacji książkowych oraz au­
torem kilkunastu artykułów
poświęconych m. in. kulturze.

Ostatnio, pracował w Insty­
tucie Nauk Politycznych UJ
na stanowisku adiunkta. Jest
cztanlkiiem PZPR,

nie być (USA 15 lat).
WICE — Syrenka:
lata (poi. 13 lat).
— Czar: Kamienne tablice (poi.
15 lat); Imperium kontrata­
kuje (USA 12 lat). SKAWINA
— Piast: Zaginiony (USA 15 lat);
Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Ucieczka z Nowego .Torku

(USA 18 lat): Czuję się świetnie

(poi. 12 lat).
Pozostałe kina nieczynne

gody barona

b.o.) — 12.30;

18.

17.45;
lat) 20.
ki—

pel —

SKIE:
— 12:

(b.o) -

DUŻA SALA:Narada w Nowej Hucie
W Urzędzie Dzielnicowym

w Nowej Hucie po<d przewod-
niobwem wiceprezydenta mia­
sta Janusza Jakubowskiego
odbyła się naradia poświęcona
rozwojowi społeczno-gospodar­
czemu tej dzielnicy w roku
bieżącym i najbliższym pięcio­
leciu.

W trakcie '

dyskusji pomsao-
no wiele problemów, obrazu­
jących stan realizacji inwesty­
cji w oświacie i służbie zdro­
wia, a także określono potrze­
by w tym zakresie.

Podjęto ustalenia dotyczące
m. in. uznania za prioryteto­
we wykonanie robót ciepłow­
niczych przied okresem grziew-

czym 198'5/86. powierzając du­
ży zakres robót pnzedstębioir-
stwotn z organizacji „Budio-
stail”. Ustalono też, że zapla­
nowane dso oddania w tym ro­
ku obiekty oświaty i wychowa­
nia, służby zdrowia. handlu i
usług oraz gospodarki komu­
nalnej muszą być zakończone
zgodnie z terminem.

We wszystkich reiafeowa-
nycth obiektach odbywać Się
będą kontrole z udziałem
władz dzielnicy Nowa Huta.

W spotkaniu uczestniczył m.

in. I sekretarz KD PZPR Jan

Bąbaś, przewodniczący DRN
Edward Cisowski, naczelnik
drietaicy Zdzisław Zaręba.

W niedzielę

Na odnowę Krakowa
Społecznemu Komitetowi Od­
nowy Zabytków Krakowa cykl
prac zatytułowanych „Krako­
wskie impresje”. Unikatem
aukcji będzie 20-złotowa mo-

neta z wizerunkiem Barba­
kanu.

Imprezę poprowadzi red.
Michał Czarnecki, a. urozmai­
ca. ją krakowskie „Andrusy”.
Czas trwania aukcji przewi­
dziano na około 1,5 godziny.

Cml)

NIEDZIELA
KULTURA: Seksmisja — 14,

18. 20. MŁODA GWARDIA: Przy-
Miinchausena (fr.

Wejście Smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 15.30.
Bez końca (poi. 18

PASAŻ BIELAKA: Baj-
12, 13, 14; Najlepszy kum-

10, 15, 17, 19. PODWAWEL-
Poważne zmartwienie (b.o.)
Szczęśliwe dni Muminków

- 14; Gandhi — 16. ŚWIT
Dla jednej trójki

(bułg. b.o.) — 13.30; popoł. jak w

SOb. ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Superpotwór (jap. b .o.) — 13.30:

popoł. jak w sob. SFINKS: Bajki
— 11, 12. 13; popoł. jak w sob.
UGOREK: Barjki — 14; popoł. jak
w sob. WANDA: Mały iluzjon
(USA) — 10, 12: E-T — 14: Spokoj­
nie, to tylko awaria — 16.30; Przy­
bywa jeździec — 18.30: Zagadka
nieśmiertelności — 20.45. WRZOS:

Bajki — 12; Wodne dzieci (ang.
b.o.) — 13; popoł. jak w sob.

ZWIĄZKOWIEC: Wielka podróż
Bolka i Lolka (poi. b .o.) — 12.15;
popoł. jak w sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE .

— Raba: Klasztor
Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat);
Szkoda twoich łez (poi. 15 lat).

Pozostałe kina jak sobotę.

wystawy^H
SOBOTA

(6—22), niedz. (10—18)
TELEFON (zgłaszanie
zanieczyszczenia śro-

21-33 -64 (7—20); niedz

ZAUFANIA: 33-71-37

teł 48-00-34
ZIELONY

przypadków
dowiska):
(S—15).

TELEFON

(16—22)
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan)
godz. 9, 11, 13, 15, 17; niedz. 9—18

co godzinę

SOBOTA

rzone przeboje. 15.50 Bliskie spotk.:
„Szata książki” — cz. 3. 16.00 Dzie­
ła, interpret., nagr. 17.00 Powięk­
szenia. 17.30 Studio Trójki. 18.00

„Prometeusz źle skowany” —

słucli. wg opow. Andre Gide’a.
19.00 Wariacje na temat. 19.05
Baw się razem z nami. 21 .00 Uro­
dziłeś się w świetle księżyca. 21 .20
Muz. portrety: Tadeusz Nalepa.
22.00 Rozmyślania przed północą:
Szymon Kobyliński. 22.10 Waria­
cje na temat jednej linii Bacha.
22.50 Rozmyślania przed północą:
Roman Samsel. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.50 „Sexus”. — ode. 12.

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00 . 5.30,
6.00, 7 00. 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 19.00. 20.00 . 22.00,
23.09,

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8 .05
Obserw. K . Zielińskiej. 8.15 Muz.
8.30 Przegl. prasy. 8 .45 Żołn, zwiad.
9.00—11 .57 Lato z Radiem. 11.57
Komun. 12 .30 . Muz. folki, malow.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio Kierowców. 13.30 Konc.
reklam. 14.00 Mag. muz. „Rytm”.
14.05 Radiowa pios. tyg. 14 .55 Pięć
minut o filmie. 15.00 Bank prze­
bojów. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Muz. i aktualn. 17 .25 Alkoho­
lizm, alkohol. 17.30 Konc. życzeń.
17.55 Przezorny zawsze ubezp. 18.00

Matysiakowie. 18.30 Garnie jak z

nut: Konc. dnia. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Supełek”. 20.15 Przy muz.

o sporcie. 20.55 Komun. Tót. Sport.
21.00 Komun. 21.05 Radiowy Tyg.
Kult. 21,25 Uroki romansu ros.

22.05 Na różnych inśtrum. 22 .20 Na

rockową nutę. 23.10 Panor, świata.
23.25 Zaprósz, do tańca.. 0.00 Wiad.

muzyka nocą.i

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

Godz. 10.00 „Ogniem i
czem’
te lata swinga. 11.00 Nie czytali­
ście

tyg.
11.50
ode.

Trójki. 13.00 Powt. z rozr. 14 .00
Niedokończone symfonie. 15.05

Wszystkie drbgi prowadzą do
Nashvllle. 15.50 Ross Mac Donald:

„Pożegnalne spojrzenie”, ode. 3.
16.00 Zaprasz. do Trójki. 18.05 Inf.

sport. 19.00 Miasta festiwali mło­
dzieżowych: Sofia. 19.30 • Trochę
swinga. 19.50 „Tysicletnia pszczo­
ła” — ode. 23. 20.00 Lista Przebo­
jów Pr. III. 22 .05 „24 godziny w 10
minut” i inf. sport. 22 .15 Teatrzyk
„Zielone Oko”: „Wampir”. 23.00

Zaprasz. do Trójki.

mie-
odc. 10 (powt.) 10.30 Zło-

— to posłuchajcie — przegl-
11.15 Wokół muz. latynoskiej.

„Tysiącletnia pszczoła” —

22 (powt.). 12 .05 W tonacji
z rozr.

symfonie,
prowadzą

tV-PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

IV
na fali śr.
KHz oraz

8.05
8.10
9.00

11.35 „Kraj za miastem”:
Melioracyjne błędne koło

12.00 Poranek muzyczny:
Nad pięknym modrym Du­

najem”. Wyst.: Ork. Wrocław­
ska Sinfonietta.

13.00 Siedem anten
14.00 Potańczyć po pracy
14.15 Teatr Młodego Widza:

„Pogromca smoków”, cz. 3,
reż. Krzysztof Grabowski

15.00 DT — Wiadomości
15.10 Skarbiec
15.50 Teatr TV: Pola Goja-

wiczyńska „Dziewczęta z No­
wolipek”, cz. 3 pt. Bronka,
reż. Stanisław Wohl

17.10 Magazyn sportowy. Re­
lacja z półfinału drużynowych
mistrzostw świata w żużlu z

Chorzowa
17.50 Morze wokół nas (2)
18.20 Antena

19.00 Dobranoc: „DtArtagnan
trzej muszkieterowie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Diana”, ode. 1 —

film prod. ang., reż. David
Tucker, Richard Stroud
' 20.55 Klub Międzynarodowy

Sportowa Niedziela
Pamiętny rok 1905
DT — Wiadomości
„Wiatr na wantach

i

21.30
22.15
22.40
22,45 ..

melodię gra’

MYSLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3). Wystawa
„Rzeźba ludowa na Podtatrzu” (ze
zbiorów Muzeum Tatrzańskiego):
(10—13), MDK (Świerczewskiego
14)-, „Kwiaty polskie” (pokonkur­
sowa wyst. tradycyjnych
bibułkowych) (14—21).

szpitale
... DYŻURNE

SOBOTA

ozdób

NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA. tel 22-05-1) (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Kopernika 19a,
niedz. Trynitarska — 11 . CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Prądnicka 35. LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., niedz. — Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice, niedz. —

Kopernika 25.

pogotowie ł
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania 1 przewozy. tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) - tel. 55 -59-99. Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99, Nowa Huta - tel.
44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99 . Krzeszowice — teł
99 Jerzmanowice — tel 48 Pro­
szowice - tel 9 Myślenice — tel.
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), teL dla mieszkańców 999;
tel miejski. 76-14-44 Wieliczka —

tel. 22-33-54 i 78-38 -66, tel alarmo­
wy: 999 Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198; tel miejski 210-209

Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich, szpitali wg rejo­
nizacji.

apteki
□

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 . tel. 22-23-71, Pstro­

wskiego 98. tel. 66-69-50. Kazimie­
rza Wielkiego 112,
Długa
złówek
Nowa
44-17-36.

wilon),
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach, i
werni, Dobczycach, Gdowie. Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

tel. 37-44-01.
33-42-90. Ko-

tel. 55 -51-87.

A,

88, tel.

(pawilon),
Huta: Centrum A, tel
os. Kazimierzowskie (pa-

tel. 48-59-57.

121

w:

Al-

SOBOTA NIEDZIELA
NIEDZIELA

ZBIORT SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15): Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15) GROBU
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15. niedz 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKAt.E (Oj­
ców): (niecz.). niedz. (10—15.30).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY - tel 22-25-66, 22-31-38 (15.30
-22). niedz (8—22)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — tel 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18),
ul Kawiory 3 — tel 37-55-75 (7—
22), niedz (10-18)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),

PROGRAM
na UKF 67.67 MHz;
219 m, czyli 1368

dodatk. na fałi dl ’5on m

DZIENNIKI: 7.00.12.05,17.00 .

19.30, 23.50.
9.00 Z katalogu niezapom. prze­

bojów 9.30 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz 10.00 Alfabet pios. aktor­
skiej. 10.30 Vademecum słów i zna­
czeń. 11 .00 Mag. Rózgi. Harc. 12 .10
Polskie zesp. instrum. 12 .20 Biuro

Listów — odpow, na listy.
Między fantazją a nauką.
Złote seria C. Arraua. 13.55
liter. 14.00 O kult, słowa.

Śpiewa zespół „Andrzej i Eliza”.
14.30 Z muzami pod rękę. 15.00 Ra­
diowy Teatr dla Młodz, 15.30 Muz.
nastolatków. 16.00 Rad. Reportaży
proponuje. 16.05 Z mikrof. po kra­
ju. 17.05 Pejzaż polski. 17.20 Kuli­
sy hist. 18.00 Koncert przedwiecz.
19.00

nusz

19.55
czór
z martwych”. 21 .30 Pios. - prze­
boje. 21 .50 Fel. liter, 22.00 Spotk.
z reportażem. — Rodłacka. bal­
lada. 22 .25 Historia bluesa. 22.50

Lektury „Czwórki”. 23.00 Kulisy
scen i scenek. 23.30 Rozm.‘ intym-

23.55 Kalendarz radiowy.

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film prod.
his-zp. „Niebieskie lato”

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego: Jarosław Iwaszkie­
wicz „Maskarada”, reż. An­
drzej Łapicki.

12.10 Jawajki, pacynki, ma­
rionetki i...

12.30 Między młotem a ko­
wadłem

12.45
wieka”

12.55
13.25

Życzeń
13.55
14.30

nowoczesność”: Pod wojenną
banderą

15.00 DT — Wiadomości
15.10 Trybuna Sejmowa

(magazyn spraw, sejmowych)
15.40 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
16.10 „Królowa

”

8 — film prod.
Majewski'

17.10 Tak czy
ny eksport

18.10 ‘

Lotka
18.20

kult.
19.00

Lolek”
19.10
19.30

20.00
dzinka” — jugosłow. film fa­
bularny

21.35
22.05
22.10

’85, cz.

22.55
mości sportowe w_Jym_rela-
cja z meczu

z Erfu-rtu
23.25 Kino

dla dwóch”,
ślojie rachuby
RFN

„Człowiek dla czło-
— magazyn PCK

Poradnik rolniczy
Telewizyjny Koncert

Świat z bliska
„Militaria, obronność,

Bona”, ode.
poi. reź. J.

nie — zielo-

Losowanie Dużego

PROGRAM II

Pegaz mag. public.

Dobranoc: „Bolek i

Spotkanie z piosenką
Dziennik telewizyjny
„Długowieczna ro-

Czas
DT -~r- Wiadomości
Piosenki San Remo
3
Studio Sport i wiado-

10.05 „Diana”, ode.
film prod. ang. (dla
szących)

11.00 „Krótkofalowcy’
wojsk, program publicyst.

18.00—23.00 Niedziela w

„Dwójce”:
16.00 Powitanie: DT —

Wiadomości
16.05 Postscriptum do tur­

nieju miast: Iława — Jasło
16.30 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: „Ze wszystkich
stron świata” — film RFN

17.15 Jutro poniedziałek —

mag. codziennych spraw ro­
dzinnych

17.35 „Jeździec w czarnej
masce”, ode. 2 — serial prod.
hiszp.

18.30
turniej

19.30
20.00

piłki nożnej
21.00 Festyn „Trybuny Lu­

du”
21.50 Sensacje XX wieku:

Tajemnice Pearl Harbour
22.15 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Pallise-
rów”, ode. 21

23.05 Czas życia, czas lite­
ratury: spotkanie z Daniłłem
Graninem

23.25 DT — Wiadomości
23.30 Na 5 minut przed za­

śnięciem

Wielka Gra

l.a. NRD —ZSRR

Nocne: „Sprawa
ode. pt. Przekre-

film prod.

1—
nieśły-

tele-

Dziennik telewizyjny
Studio Sport: I liga

12.30
13.00
Fel.
14.20

PROGRAM II

NURT: Przyrodozna-

Portrety Polaków: Prof. Ja-
Groszkowski. 19.40 Jęz. franc.

Swingowe gra>nie. 20.20 Wie­
że słuch.: .. Gdy wstaniemy

ne.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,
lC.M, 20.00, 23.00 .

b.OO Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i pios. 7.55
Komun. 8.05 Mag. Wojsk. 9 .00—11 .00
Lato z Radiem z Ziel. Góry. 12.05
W samo poi. 12.45 Muz. nowości

tyg. 13.00 Przegl. tyg. • 13.15 Z ko­
lekcji gwiazd estrady. 13.45 Inf.,
rady, propoz. 14 .00 Klasycy ope­
retki 14.30 W Jezioranach.

___

Konc. życzeń. 16.00 Podwiecz. przy
mikrof. 17 .05 Dialogi hist. 17.30 Ra­
dio w samochodzie. 18.00 Mag.
międzynar.: Wektory. 18.20 Radio
w samochodzie: Studio Sport. 19.10
Konc. na jeden głos. 19.25 Studio

sport. — rei. ze spotkań o mistrz.
I ligi piłki nożnej. 19.30 Radio
dzieciom: „Dnia pewnego” —

montaż poer. 20.05 Siadem naszych
interw. 20.10 Przy muz. o sporcie.
20.55 Komun. Tot. Sport- 21 .00 Ko­
mun. 21.05 Pios. naszych twórców:
W. Młynarski. 21 .30 Słynni wirtuo­
zi: Paul Tortolier — pierwszy po
Casalsie. 22.00 Teatr PR: „Bry­
lant”. 23.20 Bliskie spotk.: Monte-

verdi, Bach, Scarlatti.

15.00

Bezalkoholowa

PROGRAM III
9.00 Muz. poranek film. 9.30 Z mo­

jej płytoteki. 10.00 „Tylko 50 mi­
nut” — „Bar”
Aud. Rozr. 10.50 Bliskie spotk.:
„Szata książki”
dachami Paryża. 11.30 „Sejm bo­
cianów — sceny z życia Władysła­
wa Aleksandra Małeckiego” — cz.

1. słuch, dokum. 12 .00 Recital Mści-
sława Rostropowicza. 12.50 Bliskie

spotk.: „Szata książki” — cz. 2.
13.05 Niech gra muz. 14 .00 Prywat­
nie u Macieja Kuczyńskiego. 14.15

„Spokojne noce” - nowa płyta
Ricka Wakemana. 15.00 Życie na

gorąco — przegl. tyg. 15.30 Odku-

cz. 1 . 11.00 Pod

NURT: Dydaktyka

12.05
wstwo

12.30
matematyki

13.00 NURT: Nauczanie po­
czątkowe

13.30—23.40 Sobota w „Dwój­
ce”:

DT
__

Wiadomości
Od soboty do soboty
„Daieci, legendy, pio-
— progr. dla dzieci
„Mój Kraków”, cz. 1:
Zin
„Tana”

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska jaskółka
10.00 „Wojna jeżyków” —

serial bułg. (4)
11.05 „Hrabia Monte Chri-

sto” — serial franc. (ode. ost.)
14.20 Z gór, lasów i łąk —

film przyrodn.
15.00 Wielka nagroda Ostra­

wy — zaw. jeździeckie
16.10 „Polonez Ogińskiego”

film radź.
17.35 Spotkanie na zamku. —

pr. rozrywk.
18.20 Wieczorynka
18.40 „Tajemnicza wyspa” —

serial (6)
20.00 Zycie w przyrodzie
20.30 Progr. rozrywk.
23.00 „Trzech ludzi do zabi­

cia” — film franc.

film dok.

13.30
13.40
13.55

seraki”
14.50

Wiktor
15.00

prod. RFN
15.40 „Mój Kraków”,

Marian Konieczny
15.50 ‘ ‘

16.20
Kora

16.30 .

Wisłą”
'
— film dokum.

17.00
17.30
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 ~

”

skie spotkanie z prof. Kraw­
czukiem

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Krakowskie „Spotka­

nia z balladą”
20.40 „Mój Kraków”, cz. 4:

Tadeusz Hołuj
20.50 „Jeszcze jeden mazur”

— progr. z udz. studentów kra­
kowskiej PWST

Tydzień w polityce
Galeria 40-lecia „Prze-

Wideoteka
„Mój Kraków”,

„Kraków leży

cz. 2:

cz. 3:

nad

Spektrum
Ze sztuką na ty

Erotica świętojań-

21.20
21.30

kroju”
22.00

Józef Gajewicz
22.10 DT — Wiadomości
22.15 łrMussashi”, ode. 1

japoński serial filmowy
23.00 „Ktokolwiek żyjesz..?’

film dokum.
23.20 „Duch familijny” —

widów, hist.-art.

„Mój Kraków”, cz. 5:

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.35 Wszechnica rodziny
wiejskiej: W naszej rodzinie

7.55 Po gospodarsku —

mag. spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Przemytnik”

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Wielkie rzeki świa­

ta”: Nil — franc. film dok.

PROGRAM II

9.40 „Długie dni, krótkie' ty­
godnie” — serial radź. (1)

16.30 Memoriał lekkoatlety­
czny im. Rosickiego

19.10 Wieczorynka
20.05 Tu sobota

rywk.
21.45

kundy
22.10

cia” —

pr. roz-

Bramki, punkty.

„Uśmiech przez stule-
■pr. rozrywk.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.40 „Dynastia Nowaków”

— serial (7)
11.45 Kroniką muzyczna
15.30 Święto kultury Wę­

grów w CSRS
17.00 „Romanca na kornet”

— film czeski
18.20
18.30

chovce
20.05
21.40

kundy
21.55

Wieczorynka
Spotkamy się na Vla-

„Mackbeth” — opera
Bramki, punkty, se-

Rajd samochodowy w
— Gottwaldowie

PROGRAM II

15.25 Ludzie i koła — pr.
wojsk.

16.25 Piłkarski puchar CSRS:
Dukla Praga — Lokomotiva

Koszyce
18.30
19.10
20.00

film z

21.10
spektakl

22.00 Mistrzowie CSRS
autocrossie

Ósemka — konkurs
Wieczorynka
„Ścigany myśliwy”
serii „Zawodowcy”
„Dom pod morwą”

ostatniej chwili

programie tea-

t telewizji — re-

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia

dakcja nie bierze odpowiedzialno'
«cl.
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Nr 115

dla

słomianych
wdowców

Od 1 stycznia 1986

trójkąt bezpieczeństwa
Kolejnym terminem motory­

zacyjnym będzie 1 stycznia 1988

z, Z tym dniem wymagany
przez organa kontrolne w sa­
mochodzie osobowym stanie się
trójkąt bezpieczeństwa, który w

rasie awarii -pojazdu na drodze
trzeba będzie umieścić z tyłu
sa unieruchomionym samocho­
dem. W trójkąt będą musiały
nastać wyposażone wszystkie
samochody osobowe (podstawa
prawna: rozporządzeni* mini­
stra komunikacji z dnia 8 XII
1983 w sprawie warunków tech­
nicznych i badań pojazdów Dz.
U. 70/83 z dnia 24 XII 1983 por.
817 par. 59 ust. 1 pfct. 14).

Zmotoryzowani już teraz win­
ni sobie zdawać sprawę z te­
go, lż czeka Ich kolejny wyda­
tek na zgodne z przepisami wy­
posażenie pojazdu. I to wydatek

• Wracają* ■ pracy, ta* ntoc* pófedaj, MMKiedy małżonka 1 pociechy wyjadą aa waka­
cje, w domu zoetaje Pan domu. Wresaeie na- eekupy: kupuje pieczywo, masło, jaja, ser, owo-

prawdę Pan! Snuje plany na tac czas bogato e* 1 jarzyny (sezonowe owoce, pomidory, ogór-
i szalone.

Niektórzy panowie w takiej sytuacji przepro­
wadzają remont; inni czują s;ę nieswojo 1 rzad-
ko odwiedzają swoje mieszkanie. Są tacy, któ-

• rzy codziennie urządzają imieniny...
A eo robi słomiany wdowiec, który ehce zy­

skać uznanie małżonki i dzieci, po ich powro­
cie?

9 Nie zapomina o podlewaniu kwiatków w

doniczkach i na balkonie. Wodę trzeba przygo­
tować dzień wcześniej, aby się „odstała”. Kwia­
tków nie powinno się podlewać wodą wprost
■ kranu, bo im to nie służy.

9 Butelkę na mleko wystawi* wieczorem, bo
rano, w pośpiechu można o tym zapomnieć.

@ Mleko gotuje każdego dnia, nie pije stuko­
wego. Przed wlaniem mleka do garnka, naczy­
nie trzeba przepłukać zimną wodą, aby się mle­
ko nie przypaliło. Gotujemy je zawsze w tym
samym naczyniu (przeznaczonym przez panią
demu do tego celu).

© Do garnka po mleku nalewa wody, aby
można go było później łatwiej umyć.

@ Śniadanie zjada każdego dnia.
® Każdego dnia zjada ciepły posiłek, który

najlepiej aby sam sobie przygotował.
® Nie wyjada z lodówki wszystkich żelaz­

nych zapasów.

ki, cebula).
• Owoce i jarzyny przed jedzeniem staran­

nie myje.
• Każdego dnia myje naczynia,, nawet jeśli

jest to szklanka i dwa talerzyki. W

wypadku ni* odkłada mycia naczyń
powrotu domowników.

• Dwa razy w tygodniu staranni*
mieszkanie.

G Pamięta o rozmrażaniu lodówki.
• Każdego dni* mieszkanie’ wietrzy.
• Wyrzuca niedopałki z popielniczek.
• Wyrzuca śmieci.
• Nie pali papierosów w łóżku, bo może

to źle skończyć.
0 Pierz* sam raz w tygodniu wszystkie swo­

je rzeczy pamiętając o tym, by białe prać osob­
no 1 kolorowe osobno.

• Pamięta * zapłaceniu rachunków (telefon,
czynsz itp.) .

• Nie chodzi zbyt często na konsultacje do

pięknej sąsiadki, ani nie udziela korepetycji u

siebi* w domu.
• Przebywa w mieszkaniu, gdy ma dzwonić

małżonka.
• Ogranicza wizyty kolegów do rozsądnych

rozmiarów. Imieniny 1 Inn* uroczystości urzą­
dzane przez słomianych wdowców różni* się

ładnym
do dnia

odkurz*

»ł<

kc4ca<. Znam jK*yp*dok, gdy po spokojnych
Imieninach, w ściśle męskim gronie, trzeba by­
ło pomalować mleaskanle, wymienić jeden me­
bel 1 kupić nowy dywan. Pan domu stanął na

wysokości zadani* 1 udało mu się to wszystko
■robić przed powrotem małżonki. Wydał na ten
eel wszystkie swoje „zaskórniaki”, muslał nawet

wziąć pożycakę. A ile roboty, no 1 te nerwy,
czy zdąży. Al* działo się to w czasach mojej
młodości, gdy łatwiej było dokonać tych zaku­
pów.

♦ Słomiany wdowiee wyjeżdżając w odwie­
dziny do małżonki nie zapomina, aby w mie­
szkaniu • wyłączyć z kontaktu telewizor,
• wyłączyć gaz, • zamknąć wodę.

PRZED POWROTEM PANI DOMU:

♦ sprząta w miarę dokładnie mieszkanie,
♦ sprawdza, czy nie została gdzieś w kącie

butelka, albo jakaś inna rzecz, która mogłaby
wprowadzić niepokój, do serca małżonki,

♦ uzupełnia zapasy w lodówce: kupuje ple-
ezywo, masło, nabiał, cukier, kawę, herbatę,
coś słodkiego 1 butelkę dobrego wina na cześć

swojej Pani.

♦ Czeka pełen tęsknoty.
★

JAK GOTOWAĆ JAJA NA MIĘKKO?

Jaja włożyć do wrzącej wody, tak by były
nią pokryte 1 gotować 8 minuty.

JAJECZNICA NAJPROSTSZA

1—3 jaja wbić do mlsecsid (sprawdoając świe­
żość każdego), dodać łyżkę mleka 1 szczyptę soli

(to tyła ile mieści się między asubkanii dwóch
palców, zaciskając je ruchem podobnym do

szczypania). Na patelni położyć łyżeczkę suro­
wego masła, a gdy rozpłynie się wlać masę a

jaj. Lekko mieszać jajecznicę, aż się zetnie.

Posypać szczypiorkiem (umytym i drobno po­
krojonym).

z

POMIDORY Z CEBULĄ I ŚMIETANĄ
3 średniej wielkości pomidory epantyć wrząt­

kiem 1 obrać ze skórki, pokrajać je w plastry i

posypać pokrojoną cebulą (wystarczy jedna ce­
bula średniej wielkości, ale można dać więcej,
bo cebula jest bardzo zdrowa). 1/3 szklanki

śmietany wymieszać z dwiema szczyptami aoll i

polać nią sałatkę. Całość można posypać zielo­
nym koperkiem (wcześniej dokładnie umytym i

pokrojonym).
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TRUSKAWKI LUB MALINY Z CUKREM 5

Owoce przebrać, opłukać na sicie pod bieżącą 5

wodą bardzo starannie, z truskawek trzeba ubu- g
nąć szypułkl, dobrze osączyć. Przełożyć na tale- C
rzyk lub miseczkę przeznaczoną na owoce, po- E

sypać cukrem.

(LE)

ny elementów układu wydecho­
wego, przede wszystkim- tłumi­
ków, w swoim samochodzie, *

nie zlecający tej czynności wy­
specjalizowanemu warsztatowi
dobrze wiedzą, jak trudno od­
kręcić zardzewiałe elementy.
Końc* tłumików stal* pracują­
ce w wysokiej temperaturze, a

na dodatek zimą obficie pole­
wane solanką są tak skorodo­
wane, iż niekiedy trzeba śruby
odcinać, a nie odkręcać. Po to,
by nie dochodziło do takich sy­
tuacji w RFN 1 Innych krajach
wysoko zmotoryzowanych wy­
myślono specjalną pastę uła­
twiającą montaż 1 demontaż
układu wydechowego. Kto ma

na podorędziu 1,60 USD lub
równowartość w bonach Banku
PeKaO może taką pastę nabyć
w Krakowie przy ul. Szyma­
nowskiego 14 w stoisku motory­
zacyjnym PEWEXU. Ale uwa­
ga — najpierw trzeba na tej

podaj© po raz 457. WOJCIECH MACHNICKI

obowiązkowy — fakt posiada­
nia trójkąta bezpieczeństwa
sprawdzany będzie podczas obo­
wiązkowych przeglądów techni­
cznych samochodów. Wychodząc
naprzeciw zmotoryzowanym Ko­
misja Bezpieczeństwa Ruchu

Drogowego Automobilklubu Kra­
kowskiego postanowiła dopro­
wadzić do tego, by trójkąty
bezpieczeństwa znalazły się w

sprzedaży w jednej z krakow­
skich stacji obsługi. Wytypowa­

no stację obsługi AP Kraków w

Nowej Hucie przy ul. Klasztor­
nej 1.

Trójkąty bezpieczeństwa tam

sprzedawane w cenie 1250 zł
dostarcza zakład inżyniera JA­
NA KURCABA' z podkrakow­
skiej miejscowości Gaj. Jest to

konstrukcja udana, o czym mia­
łem możność przekonać się oso­
biście. Odblaskowy, składany
trójkąt bezpieczeństwa widocz­
ny jest w nocy z dużej odległo­
ści, ponieważ jego konstruktor,
imż. Kuroab zastosował specjal­
ny — jaki, to tajemnica firmy!
— sposób poprawy widoczności

trójkąta w światłach nadjeżdżar
jącego samochodu. Podstawa

trójkąta wykonana została z so­
lidnego materiału, by całość

konstrukcji była stabilna. Po
złożeniu trójkąt mieści się w fu­
terale z ciekawie rozwiązanym
zapięciem. W sumie zabiera
niewiele miejsca w bagażniku
samochodu — nawet „fiata
126p” — a dodatkową zaletą jest,
lż umieszczony w zasięgu ręki
taksówkarza może, z uwagi na

swą wagę, spełnić skutecznie

rolę obronną w razie napadu...
Zmotoryzowani wybierający

się na urlop w kraju mogą po­
woli zacząć odkładać pieniądze
na zakup trójkąta, by zdążyć
przed 1 stycznia 1986 r. Ale kto

jedzie za granicę, zwłaszcza do

Europy zachodniej winien się
upewnić, czy przepisy krajów,
przez które przejeżdża nie na­
kładają obowiązku posiadania
trójkąta bezpieczeństwa w sa­
mochodzie osobowym.

Jak rozkręcić
układ wydechowy?

Dokonujący osobiście wymia-

paście zmontować układ wyde­
chowy, by potem nię było kło­
potów z rozkręcaniem. Użycie
pasty przy już zapieczonych śru­
bach niewiele daje.

UWAGA! WODA!

Deszczowe ostatnie dni spra­
wiły, że wielu kierowców nie

tyle na własnej skórze, ile na

nadwoziu swego pojazdu prze­
konało się, co powoduje lekce­
ważenie kałuż znajdujących się
na jezdni. Zbyt szybka jazda
przez kałuże nie dość, że do­
prowadzić może do zalania in­
stalacji elektrycznej, to zagra­
ża utratą sterowności samocho­
du w wodzie i zmianą kierunku

jazdy, a nawet wywrotką sa­
mochodu. PO PIERWSZE —

przez kałuże nie można przejeż­
dżać zbyt szybko, zwłaszcza gdy
ogumienie ma już nieco płyt­
szą rzeźbę bieżnika, ho opona
nie nadąży z odprowadzaniem
wody 1 samochód zacznie się
ślizgać na warstwie wody. PO
DRUGIE — jeżeli już wjechało
się do kałuży ze zbyt dużą szyb­
kością, nie należy dodawać ga­
zu, by szybciej z wody wyje­
chać, lecz wręcz przeciwnie —

zdjąć nogę z pedału gazu.
Nierówne nawierzchni* asfal­

tów* naszych dróg sprzyjają
powstawaniu kałuż w najmniej
oczekiwanych miejscach i z tym
każdy kierowca — zwłaszcza ja-
dący po drogach sobie niezna­
nych w czasie urlopu — powi­
nien się liczyć. Ale trzeba też

pamiętać, iż na drogach naj­
bardziej uczęszczanych (szlaki
międzynarodowe oznaczone li­
terą E, szlaki krajów* i dwucy­
frowym oznaczeniem numeru

drogi) ciężarówki tworzą kolei­
ny w asfalcie. IV tych zagłębie­
niach woda zbiera się w cza­
sie deszczu 1 zbyt szybka jaz­
da w takich koleinach wypeł­
nionych wodą może doprowadzić
do zjawiska aąuaplaningu, czy­
li ślizgania się ogumienia sa­
mochodu na warstwie wody, a

tym samym utraty możliwości
kierowania pojazdem. Nawet

urlopowo dociążając samochód

zjawisku temu nie można zapo-
bfea.

NAWET SŁAWY MAJĄ TEN KŁOPOT!

Jeszcze do niedawna gwiazdy filmów* l In­
na znakomitości przyznawały się do proble­
mów i piciem i proszkami mniej więcej tak
samo chętnie, jak de prawdziwego wieku. Żo­
na byłego prezydenta USA Geralda Forda,
Betty przełamała to tabu w 1978 , roku odwa­
żnie przyznając się, że przeszła kurację od­
wykową. Powód — alkohol i proszki. Czte­
ry lat* później w Rancho Mlrage w Kalifor­
nii otworzyła własny ośrodek odwykowy dla
alkoholików i lekomanów.

Lista znanych osobistości, które uczestniczy­
ły — głośno to oznajmiając — w czterotygodnio­
wych turnusach leczniczych, mogłaby się zna­
leźć w czołowe* hollywoodzkiego supęrfilmu:

ODWYK
Elizabeth Taylor, Robert Matchum, Tony Curtis,
Liza Minelli, Johny Cash i inni — i to tylko w

ostatnim roku!
Lecz choć to „wielki* nazwiska” dodają splen­

doru Centrum Betty Ford, jednak, 95 proc, pa­
cjentów, którzy tam trafiają, to raczej zwykli
ludzie. Program (uczestnictwo kosztuje 155 doi.
dziennie, co i tak jest taniej niż w innych szpi­

talach) oparty jest n> zasadach Klubów Anoni­
mowych Alkoholików i traktuje nałóg jak nor­
malną chorobę, tyl* że z silnymi powikłaniami
psychicznymi 1 społecznymi. Ponieważ wielu

nałogowców ni* chc* się do nałogu przyznać,
terapia grupowa bywa czasem skrajnie niemiła.

Nigdy jednak nie depczemy nikogo, jeżeli ni*

możemy go potem postawić z powrotem na no­
gi — podkreśla »zef programu John Schwarzlo-
se — Oczywiście, działamy bezwzględnie, ale *

sympatią”.
Pewna czterdziestoletni* gospodyni domowa

świeżo po kuracji — co do której ma zresztą
mieszane uczuci* — twierdzi, że traktowani*

pacjentów bywa niekiedy bardzo brutalne. Oto

jej relacja.
„Kiedy przyjeżdża się do kliniki, powinno się

być odtrutym, ale byli tacy, co przed przyjaz­
dem wypili parę kieliszków w samolocie. Tak

było i ze mną. Natychmiast przeszukują ci wa­
lizkę 1 zabierają wszelkie proszki, nawet aspi­
rynę, z wyjątkiem bezwzględni* koniecznych
ludziom chorym. Przez pierwszych parę dni je­
steś trochę oszołomiony, * potem zaczyna się ko­
szmar. Wychowawcy 1 regulamin zupełnie «śę
ubezwłasnowolniają, jak dziecko. „Rób, co ei
każę!* — powtarzają stale. „Ni* . pytaj, tylko
rób. Przedtem sam sobą rządziłeś i patrz, coś
narobił!” Muszą być surowi. Mają tylko mie­
siąc na „przestawienie” cię, przez miesiąc mu­
sisz przyznać się przed sobą, że jesteś alkoholi­
kiem, musisz nauczyć się radzić bez proszków.
Niektórzy pacjenci twierdzą, że przyjechali tylko
„trochę się podleczyć”. Wychowawcy mówią ta­
kim: „Chrzanisz, ni* miałeś innego wyjścia!”
Nie możesz zaakceptować ich pomocy, zanim
nie zrozumiesz, ż* sam jesteś bezsilny.

Terapia grupowa j*st dla wszystkich żenują­
ca 1 nieprzyjemna, zwłaszcza kiedy siedzisz w

samym środku na „krześle tortur” 1 jesteś o-

środkiem zainteresowania.

Wygląd* to trochę jak prania mózgów, bo

jesteś całkiem odizolowany od reszty świat* —

żadnych telefonów przez pierwszych 5 dni, a po­
tem tylko w pewnych godzinach, telewizor tylko
w weekendy — 1 cały czas trenowani* tego,
czego cię uczą. Al* jest to pozytywne pranie
mózgów, prowadzi do dobrego celu — ma uzmy­
słowić fakty i dać doświadczenia, na których
możesz polegać później.

Na początku to miejsc* wydawało ml się
ezymś pośrednim między koszarami a obozem

jenieckim. Bałam się pisać prawdę w listach,
ponieważ spodziewałam się, ż* wychowawcy
mogą j* czytać. Faktycznie czytali, i w dodatku
komentowali j* w notatkach *

nas, z którymi
zapoznawaliśmy się wieczorem. Czasem włącza
się strach i poczuci* szaleństwa, bo ni* możesz

pojąć, dlaczego oni są tacy okrutni? Dopiero po­
tem zaczynasz rozumieć, że to okrucieństwo jest
jedynym ratunkiem. Najstraszniejsza rzecz, ja­
ką widziałam (używają tej metody bardzo rzad­
ko): jeżeli pacjent broni się i nie ehe* okazać
zaufania, wkładają mu na głowę worek — czar­
ny, wyglądający jak kaptur kata, tyl* i* bez
dziur n* oczy i każą mu w nim chodzić całą
dobę. Ktoś musi go prowadzić przez cały eza*
lw ten sposób człowiek uczy się polegać na In­
nych ludziach. Jednego pacjenta wyrzucono, bo
odmówił noszenia worka — jeśli eheesz -ostać,
musisz robić, co ei każą.

Ograniczeni* kontaktów ze światem zewnę­
trznym (TV. . telefony, nawet książki 1 gazety)
ma wytworzyć silne wiązi w grupie 20 pacjen­
tów mieszkających razem. Musisz się nauczyć,
jak zwracać się do nich o pomoc w swoich spra­
wach. Przygotowuje to do działania w Klubie

Anonimowych Alkoholików, a takż* do tego,
żebyś w razi* życiowych kłopotów zwracał się
raczej do drugiego człowieka, a ni* chwytał za

butelkę. Więzi koleżeńskie, które powstąją w

grupach, są bardzo silne. Wzmacnia się je przez
formowanie „braterskiego kręgu” przed każdym
posiłkiem i zajęciami — wszyscy, podają sobie

ręce 1 razem powtarzają modlitwę o spokój i

pogodę. ducha.

Tego dnia kiedy wyjeżdżasz, . dostajesz me­
dalion wielkości srebrnego dolara. Noszę swój
w portfelu i choć czasem myślę, że to głupie,
mam go zawsze. W pewnym sensie leczeni* to

coś jak rwanie zęba bez znieczulenia. Ale osta­
teczny rezultat wydaja mi się cudem. Przyszłam
tam na ostatnich nogach, w rozpaczy. Musiałam

wypić co rano — inaczej nie potrafiłam wyjść
z domu. I zaledwie po czterech tygodniach wy­
szłam pełna optymizmu. I daję sobie radę bez
alkoholu.

Ci ludzie oddali mi moje życie.”

Na podstawie „Newsweeka" opr.

O. Kozakiewicz.

KRZY­
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 32

POZIOMO: T. najniebez­
pieczniejsze w przebiegu
choroby, 8. nad brzegami
moczarów, 9. nie pisze się w

nim tego, eo już było, 11. coś

niezwykle pięknego, 13. u-

trudnia dostęp, przeszkoda,
15. w bilansie równe pasy­
wom, 17. potężny wojownik
filistyński pokonany przez
Dawida, 19. prowadzi do pa­
nowania nad własnymi re­
akcjami, odruchami emocji,
22. czyni pani' domu wobec

gości, 25. stoi na cztaeh, 27.
giermek Don Kichota, 28. w

nieugiętym karku, 29. ubogi
dobytek gospodarski, 30. do
1308 roku rezydencja papie­
ży, obecnie muzeum, 81.

darmozjad, próżniak.

TADEUSZ SZYFER

FRASZKI
METODA

Jfoźecie nie wierzyć, a fakt
to najszczerszy,

li ten rzecz wygrywa, kto

poskarżył pierwszy.

Czego brak nam — wiemy •

tym
chociaż n1* brak lustn głupoty

NA CIĄGOTT

Zostać Królem — akt
odwagi!

Dziś eo drugi Król jest nagi...
• • •

Znam rodaków. Ai za wielu

ehce zamieszkać na Wawelu,
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NEOSZYFROGRAM

Litery odgadniętych wyrazów x diagramu górnego należy
przenieść do diagramu dolnego (niektóre dwukrotnie) i od­
czytać rozwiązanie.
A. miasto pomiędzy Sosnowcem i Dąbrową Górniczą,
B. znamię, stygmat,
C. statek rybacki z okrężnicą,
D. popularny zając,
E. dramat Wyspiańskiego b Chochołem.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji « do­
piskiem „ŁAMIGŁÓWKA z AGORY”, w terminie do 29 czerw­
ca br. Wśród nadawców prawidłowych rozwiązań rozlosuje­
my 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 132 „GK*
Kiedy dzieci nic nie robią, na pewno robią coś złego.

Nagrody otrzymują: S. Kaczmarczyk, K. Gurgul — Kra­
ków, O. Raoibor — Bochnia, J. Ziemianin — Kasin* Wielka,
A. Plewa — Nowy Targ.

PIONOWO: 1. zaczyna się
od słowa, prowadzi do bitki,
2. koczownik, wędrowiec, 3.
miasto nad jez. Niegocin, 4.
za dobrą pracę, 5. zasiew —

w uroczystym, obrzędowym
znaczeniu, 6. nić do prowizo­
rycznego szycia, 10. album,
pamiętnik, 12. o małpie z

sympatią, 14. księżyc z pie­
karni, 16. Zygmuntowska w

katedrze wawelskiej, 17. w

strączkach, 18. słynne łaźni*

Karakalli, 20. leśna kolejka,
21. protesty, niepokoje ulicz­
ne, 23. wierność bez granic,
24. trzeźwe praktyczne za­
patrywanie na życie, 26. - sil­
ny zapach, 27. obraz Wyryty
na płycie metalowej.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 29
czerwca 1984 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 22”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 19 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 29

POZIOMO: 7. sanatorium,
8. Kartuzy, 9. smyczek, 11.
bicz, 13. Ardeny, 15. atrapa,
17, skrzat, 19. peregrynacja,
22. asesor, 25. drapak, 27. ob­
ława, 28. port, 29. kapusta,
30. euforia, 31. Antolewicz.

PIONOWO: 1. Holandia, 2.

pakuły, 8. narybek, 4. tra­
szka, 5. muzyka, 6. szperacz,
10. wagabund*, 12. kapitanat,
14. nalepka, 16. trójząb, 17.
stela, 18. teatr, 20. włamani*,
21. prawidło, 23. szpadel, 24.

Osterwa, 26. kasyno, 27.

orficy.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

20, z 1985-06-08,09 książki o-

trzymują: W. Mioiński —

Łódź, J. Starzak — Myśleni­
ce, J. Zięba — Bochnia, J.
Sosenko, T. Cieślik, J.

Ciempks — Kraków, A.
Mrozowska, H. Drożdż, l.
Szczerbowska, J. Gawron —

Nowy Sącz.
Nagrody prześlemy pocztą.
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przybyciu milicji przyznała się do tej niekontrolowanej
reakcji, która w konsekwencji doprowadziła do śmierci

wieloletniego partnera życia. 42 -letnią Krystynę L.
aresztowano.

W 1962 roku zawarte zostało to małżeństwo. W od­
stępie S-letnim przyszły na świat dzieci. Dzisiaj starsze

ma lat 21, młodsze 16. Początkowo wszystko układało

wanęj. Pozornie nie odbiegała ona zbyt wiele od nor­
malnej przeciętności.

W 1977 roku Jerzy L. wystąpił • rozwód. Ni* doszło

jednak do niego, bo komuś tam zabrakło konsekwen­
cji, bo ktoś tam uznał, że można jeszcze to małżeństwo
uratować. Trwało więc dalej, ale przecież eoras bar-

zna- «

cios. S

S

ojca

Gorąca miłość zamienia się «

czasem w nienawiść i to tak
wielką, że prowadzącą do reak­
cji gwałtownych, niekontrolo­
wanych. Bywa, że narastający
przez lata konflikt w końcu

osiąga punkt krytyczny i wy­
starczy kilka sekund, by doszło
do dramatu największego: za­
bójstwa człowieka.

11 marca br. Rejonowy Urząd
Spraw Wewnętrznych tę Wie­
liczce zawiadomiony został o

śmierci Jerzego L. Został za­
mordowany. Jednoznacznie

wskazywały na to wstępne oględziny lekarskie po­
twierdzone potem przez przeprowadzających sekcję
zwłok biegłych z Zakładu Medycyny Sądowej kro­
kowskiej Akademii Medycznej. W stosownym proto-

g kole czytamy m.in., iż na skutek uderzenia nożem
g Jerzy L. „ .. .doznał rany kłutej klatki piersiowej po-
£ łączonej z przebiciem ściany serca, krwotokiem do
S worka osierdziowego z następową tamponadą serca".
£ I jeszcze jeden istotny dla sprawy szczegół: Jerzy L.

g tragicznego wieczoru nie był trzeźwy. W wyniku prze-
g prowadzonej analizy w jego krwi stwierdzono 2,1 pro-
» mille alkoholu. Dużo.
W

£ Sprawcy zabójstwa nie trzeba było szukać. Nie trze-

g ba było zaś dlatego, że sprawczynią była żona. Po

s
Tragiczny wieczór

się w tym związku jak należy, z czasem układać się
przestało. Dał znać o sobie rujnujący rodzinną tkankę
alkohol. W przypadku rodziny L. nie było tak dobrze

znanego schematu, kiedy to po kieliszek zbyt Często
sięga ojciec i mąż, a skutki jego alkoholicznych skłon­
ności negatywnie kładą się na życiu żony i dzieci. W

rodzinie L. bowiem od kieliszka nie stroniła także pani
Krystyna, lecz zgodnie * faktami trzeba powiedzieć,
że częściej 4 niebezpieczniej upijał się Jerzy L. Nie

można także tej rodzin!/ określić jako zdegenero-

dziej tylko formalnie. Trwało obfitując w coraz częst­
sze awantury, pogłębiające się animozje. 1 przyszedł
w końcu ten marcowy wieczór definitywnie przecina­
jący sens dyskusji ezy tę rodzinę można było urato­
wać czy też nie.

Wrócił do domu po 18. Nietrzeźwy, agresywny.

Widząc żonę w kuchni chciał rzucić w nią talerzem.

Wspólnie z córką i jej koleżanką Krystyna L. opuści­
ła pomieszczenie udając się do pokoju na piętrze. Po

kilkunastu minutach zeszła w celu przygotowania so-
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bie herbaty. On w tym momencie zajęty był dokłada- S
niem dio pieca. W rękach trzymał pogrzebacz i łopatkę. S

W
Zaczął jej grozić — tak przynajmniej twierdzi Kry­

styna L. — pozbawieniem życia. Uwierzyła w tę groź­
bę. Spostrzegła na blacie lodówki nóż. Szybko
lazł się w ręce kobiety, szybko także nastąpił
Niestety bardzo celny. W okolice serca.

Kobieta krzyczy. Z piętra zbiega eórka i widzi
w powiększającej się kałuży krwi. Słabnące tętno. Za­
wiadamiają pogotowie ratunkowe. Przybyły lekarz

stwierdza zgon.

To, że Jerzy L. był nietrzeźwy wiemy — teraz trze­
ba powiedzieć także i to, że Krystyna L. przyznała się,
iż przed zajściem wypiła dwie butelki piwa. Niby nie

dużo, ale przecież gdyby nie te nakładające się na sie­
bie promille alkoholu, z dużym prawdopodobieństwem
powiedzieć można, że do tragedii by nie doszło.

W przeprowadzonych wywiadach potwierdził się
fakt skłonności Krystyny L. do nadużywania alkoholu.

Macierzysty zakład pracy nie wystawił jej najlepszej
opinii.

Śledztwo w tej sprawie zostało już zakończone. Nie­
bawem rozpocznie się proces.

JANUSZ HAŃDEREK
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CO MOŻNA_

„.jeszcze powiedzieć „Kim
był naprawdę Józef Piłsud­
ski** — w ciągnącym się od

potowy maja serialu publi­
cystyczną - wspomnieniowym
(30-leci* śmierci) na łamach
większości naszych czaso­
pism? Nowy numer KULTU­
RY również usiłuj* wypo-
wiedzAemi dyskutantów z

grona naukowo-artystyczne-
go: J. Kawalarawicza, Z, Sa~

fjąna, J. Krasowskiego, J.
Grama, J. Krasuckiego 1 J.
Zakrzeńskiego (odtwórcy ki­
nowej roli marszałka) dojść
do wyjaśnień parni podsta­
wowych kwestii z życia Pił­
sudskiego, jako człowieka i

polityka. Obok wielu zna­
nych na ogół (starszym czy­
telnikom) faktów, można z

dyskusji wyłowić kilka cie­
kawostek t.. sporo dalszych
znaków zapytania, a także
niemało przyczynków do
mechanizmu powstawania
mitów wokół tej. wciąż kon­
trowersyjnej postaci.

STUDENCKIE..

. „małżeństwa — to problem
ni* tylko uczelniany, lecz
także społeczny. Zajmuje
się tym w czerwcowym nu­
merze MAGAZYNU RO­
DZINNEGO B. Biskupska —

doszukując się odpowiedzi,
czy małżeństwo, urodzenie
dziecka i związane z tym
funkcje rodzinne, często bez

własnego mieszkania (Za to
w akademiku) wpływają
szkodliwie lub korzystnie na

tok studiów młodych rodzi­
ców? Czy nie są swoistą pró­
bą nacisku w celu uzyska­
nia taryfy ulgowej — w

nauc* i w żydu? A wreszcie,
jeśli znajdą się przykłady
pozytywne, czy przeważą
on* negatywy: obciążenia b.

młodych jeszcze ludzi obo­
wiązkami, raczej zwykłymi
dla ustabilizowanych już za­
wodowo i dojrzałych społecz­
nie obywateli?

„NIM STANĄ ZA LADĄ”
— pod takim tytułem A.
Bończewska przedstawia na

łamach VETA kłopoty z tzw.

narybkiem handlowców, czy­
li z młodymi kadrami eks­
pedientów sklepowych. Od

szkoły (więc i deklaracji o

wyborze zawodu) do prakty­
ki. Autorka stwierdza, iż
młodzież „pisze w swoich po­
daniach, że z zamiłowa­
nia wybiera ten kierunek

(...) W większości nie jest to

prawdą. Kandydaci na sprze­
dawców nie mają pojęcia, na

czym ta praca polega (...) że
trzeba choćby ciągle dbać o

czystość i ład w sklepie (...)
nie tylko stać za ladą, lecz
brać do ręki ścierkę i szczot­
kę (...) że sklep nie jest miej­
scem dla leniuchów, obibo­
ków i wygodnickich”. Noi
trzeba się znać na tym, co

się sprzedaje i w jaki spo­
sób obsługuje. To jedna
strona medalu. A druga?
Wychowania w zawodzie nie

zaczyna się i nie kończy w

szkol*. Sztuki i kultury za­
wodu uczą (lub nie) kierow­
nicy sklepów. Są to bowiem

przysłowiowe naczynia połą-
. czone. Nie tylko w dobrym
handlu, ale i w marzeniach
o nim. Po obu stronach

lady!

MIJA 15 LAT..

..jod tragicznego wypadku
samochodowego (19 VI 70), w

którym zginął na krakow­
skiej ulicy prof. Konstanty
Grzybowski, wybitny uczo-

ny-humanista, teoretyk pra­
wa i historyk doktryn po­
litycznych UJ, publicysta o

szerokich horyzontach inte­
lektualnych, uważany w

swych poglądach za liberała,
choć był właściwie reallstą-
sceptyfkiem wielkiej miary —

jak wspomina Z. Miedziński
w ODRODZENIU — a który
„nigdy nie zamykał się w

ciasny gorset zwątpień, lecz
sygnalizował gotowość do

stałego i aktywnego ucze­
stniczenia w przeżyciach
swojej zbiorowości, otwarty
na problemy nurtujące społe­
czeństwo (...) Do ostatnich dni
trwał na pozycjach wiary w

demokrację i wartość prze­
mian socjalistycznych”. Rów­
nocześnie jednak krzewiąc
„trudny optymizm, przenik­
nięty realizmem rozumieją­
cym i krytycznym”.

PONADTO...

...proponujemy z najnow­
szego wydania ARGUMEN­
TÓW: publikację M. J.

Szczepkowskiego o trady­
cjach polskiego parlamen­
taryzmu pt. „Wielkość i upa­
dek Sejmu I Rzeczypospoli­
tej” — dalej, w PRAWIE
i ŻYCIU: interesujące wyja­
śnienia pewnych opacznie in­
terpretowanych sformułowań

ustawy „O obywatelstwie
polskim i nie tylko” pióra
M. Rymuszki, następnie —

w PRZEGLĄDZIE TYGO­
DNIOWYM: wywiad z naj­
młodszym (chyba) dyrekto­
rem teatru w Polsce, 31-let-
nim Jackiem Bunschem z

Wrocławia o różnicach mię­
dzy programowymi intencja­
mi a ich obrazem na scenie.


